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Drogie Uczennice i Uczniowie,
Szanowne i Drogie Koleżanki i Koledzy Nauczyciele i Wychowawcy wszyst­
kich szkół i placówek oświatowo-wychowawczych w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.
Szanowni Rodzice!

Rozpoczynamy nowy rok pracy szkolnej, wspól­
nej naszej pracy — uczniów, nauczycieli i wycho­
wawców. Z tej okazji witam Was serdecznie dziew­
częta i chłopcy ze wszystkich szkół całego kraju — 
i Was, moi Drodzy, zebranych tutaj w Gminnej 
Szkole Zbiorczej w Koczale — witam Waszych ro­
dziców i pozdrawiam gorąco Koleżanki i Kolegów, 
Nauczycieli i Wychowawców, wszystkich pracow­
ników naszych szkół i placówek oświatowo-wycho­
wawczych.

Wdzięczni jesteśmy rodzicom, przedstawicielom 
władz, całemu społeczeństwu, że są dziś z nami. 
Prosimy, żeby towarzyszyli nam życzliwą troską, 
radą i pomocą w ciągu całego roku szkolnego, tak 
jak. dotychczas to bywało, a może jeszcze serdecz­
niej, bo pracy przed nami wszystkimi wiele i od 
każdego zależy, w jakim stopniu ją wykonamy. Chcę 
przy okazji serdecznie w naszym wspólnym imie­
niu podziękować tym, którzy zbudowali dla nas 
nowe szkoły, internaty i mieszkania dla nauczy­
cieli, zdążyli na czas z remontami szkół, którzy 
opracowali nowe programy, podręczniki i ciekawe 
książki, którzy wydrukowali dla nas miliony no­
wych podręczników, którzy przygotowali dla Was 
nowe filmy i sztuki teatralne, audycje telewizyjne 
i radiowe, którzy wydają dla Was prasę i piszą 
artykuły, którzy zaopatrzyli Was w zeszyty i przy- 
bory szkolne i tym. dzięki którym macie za sobą 
udane, zdrowe i ciekawe wakacje!

W więc — przed nami nowy rok, kolejny nowy 
rok szkolny. I jak to zwykle w takiej chwili bywa, 
kiedy zaczyna się coś nowego i wspólnego — każdy, 
choćby przez chwilę, próbuje wyobrazić sobie, co 
mu ten nowy okres przyniesie. I zastanawia się, 
jakim on sam będzie, jak mu się powiedzie w gro­
madzie, wobec nowych codziennych zadań, coraz 
trudniejszych, każdy zastanawia się nad tym, jak 
sobie będzie dawał radę z samym sobą. Wiem dob­
rze, dziewczęta i chłopcy, że przyszliście dziś do 
swoich szkół inni, niż opuszczaliście je przed dwo­
ma miesiącami — nie tylko bogatsi i dojrzalsi o to 
wszystko, co widzieliście, czegoście dokonali i co 
przeżyliście podczas wakacji (bo nikt przecież nie 
nudził się z założonymi rękami) — ale i bogatsi o 
tę myśl, o to swoje własne., osobiste marzenie: spró­
buję, żeby było w tym roku lepiej, postaram się, 
mocniej przyłożę do roboty, pokażę sobie i innym, 
na co mnie stać!

Życzę Wam. każdemu z Was gorąco życzę, żeby 
ta myśl, to własne marzenie schowane tam gdzieś 
głęboko w sercu — żeby umocniło się. stwardniało 
wpostanowienie. żeby stało się własna de- 
c y z j ą. I żeby każdy tę swoją decyzję wykonał w 
najwyższym stopniu, na jaki będzie go stać. Żeby 
zrealizował swoje własne marzenie — z sukcesem.
DROGIE DZIEWCZĘTA I CHŁOPCY!

Przez prawie dwa lata trwała dyskusja i praca 
— z Włiszym udziałem — nad przygotowaniem Ko­
deksu Ucznia. Dziś również w Waszym imieniu zos­
taną tu złożone pod nim podpisy. My zaś przez 
podpisanie Kodeksu Ucznia rozumieć będziemy Wa­
szą gotowość do wypełniania jego postanowień. 
Razem uczynić tnusimy wszystko, aby kodeks każ­
dego dnia był wypełniany żywą treścią. By ten 
uczniowski zbiór praw i obowiązków spełniał swo­
ją rolę, wyzwalał Wasze inicjatywy, utrwalał ser­
deczną, dobrą atmosferę w szkołach, które przy­
gotowują i zaprawiają Was do przyszłego dorosłe­
go życia w społeczeństwie. Bardzo byśmy chcieli, 
aby życie szkolne było bogatsze również Waszą 
gospodarnością, Waszą troską o każdą, szkołę, które 
jest naszym wspólnym dobrem

Jeśli każde z Was uzna nowy Kodeks Ucznia za 
swój własny i potrzebny — wszystkim lepiej będzie 
nam się pracowało w szkołach i sprawniej osiąg­
niemy nasz wspólny sukces.

To nie jest tak. moi drodzy, że osobisty — szkolny, 
życiowy sukces każdego z Was jest tylko Waszą 
sprawą. To nie jest nawet tak, że tylko wasi naj­
bliżsi są nim zainteresowani. Bo z tych udanych dni 
i godzin, z tych wygranych potyczek z trudnościami, 
z samym sobą i własnymi słabościami, z tych nawet 
drobnych na pozór osiągnięć, które składają sie na 
końcowy efekt, właśnie na sukces — z tego wszyst­
kiego powstaje nasza wspólna wygrana.

SZANOWNE KOLEŻANKI I KOLEDZY NAU­
CZYCIELE I WYCHOWAWCY, INSTRUKTORZY 
ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO!

Najlepiej wiecie, z jaką nadzieją biegną dziś do 
Was myśli dzieci, wszystkich uczniów oraz ich ro­
dziców. Z wieloletnich, pięknych tradycji i dnia 
dzisiejszego naszej rozwijającej się, socjalistycznej 
szkoły wyrasta ogromny szacunek dla Waszej pracy 
i społecznej roli. Wyrasta Wasz autorytet nauczycie­
li i społecznych wychowawców, który jednak zależy ; 
również w dużym stopniu od Was samych. „Wy­
chowując nowe pokolenie powinniśmy — jak po­
wiedział w Helsinkach I Sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, , 
Towarzysz Edward Gierek — sięgać ku dobrym i 
tradycjom, uczyć szacunku dla dorobku i wartości | 
wnoszonych do wspólnej skarbnicy ludzkości przez ; 
każdy naród, krzewić wzajemnie przyjazne uczucia”. | 
Są to słowa bliskie serdecznie naszej szkole, jej 
programowi, postępowym tradycjom i postawie f 
polskich nauczycieli. Myśl tę realizujemy umacnia- ; 
jąc przyjaźń z narodem radzieckim, realizujemy ją !' 
poprzez ideowy związek naszej szkoły z radzieckim f 
systemem oświatowym. Zasadę tę upowszechniamy ■ 
w świadomości naszej młodzieży w stosunku do i 
wszystkich ludzi pracy na całym świecie.

Społeczeństwo i władze Polskiej Rzeczypospolitej f 
Ludowej są głęboko zainteresowane stałym, kon- [ 
sekwentnym umacnianiem zasłużonego autorytetu f 
wychowawców młodego pokolenia Polaków. Bardzo | 
liczymy na Was oraz na pomoc i współpracę ze ' 
strony rodziców i całego społeczeństwa. Liczymy | 
zwłaszcza na serdeczne współdziałanie w bardzo 6 
odpowiedzialnym zadaniu wychowania, wptowa- [ 
dzania w dorosłe, odpowiedzialne życie — starszej, f 
dorastającej młodzieży. |

I do Was, dziewczęta i chłopcy z najstarszych t 
klas, do Was, którzy już nied'ugo będziecie absol- S 
wentami naszych szkól — chcialbym się specjał- ’ 
nie zwrócić: swoje prawo do dorosłości udowodnij- t 
cie rzetelną nauką, osiągnięciami w olimpiadach, I 
w sporcie i w pracy dla szkoły oraz środowiska, f 
świadomą współpracą z oddanymi Wam całym ser- i 
cem wychowawcami. A kolegów nauczycieli ser- a 
decznie zachęcam, żeby w trudnych, codziennych j 
sprawach szkoły odwoływali się do opinii oraz ini- I 
cjatywy i pomocy rodziców, najbliższych sprzymie- g 
rzeńców nauczyciela i szkoły.

MIESZKAŃCY GMINY KOCZOŁA I ZIEMI ’ 
SŁUPSKIEJ!

Przed dwoma laty otwieraliśmy rok szkolny w 
pierwszej gminnej szkole zbiorczej, dziś Wasza szko­
ła jest już 1514. Pragnę Wam pogratulować tej 
pięknej szkoły, która powstała i jest rozbudowy­
wana przy udziale mieszkańców całej gminy. To 
dobrze, tak być powinno i tak już jest coraz pow­
szechniej w całej Polsce.

Dziękuję wszystkim, którzy przyczynili się do wi­
docznego wyraźnie rozwoju oświaty w Waszej gmi­
nie. Dziękuję Władzom województwa słupskiego i 
koszalińskiego za troskę o rozwój szkolnictwa na 
tych ziemiach i gratuluję Wam tych osiągnięć.

To właśnie wszystko, co każdy z nas osiąga — 
■sumuje się, ale nie w prosty, rachunkowy sposób. 
Sumuje się — uwielokrotniając społecznym, dob­
rym klimatem, wspólną satysfakcją i wspólną, du­
mą. Składa się na kolejny, wielki krok, jaki na 
swojej drodze do coraz lepszego, piękniejszego, 
wspanialszego — zespołowym, wielkim wysiłkiem — 
robimy wszyscy, cały nasz naród. Rodzice i dzieci. 
Dorośli i młodzież. W całym kraju.

Małe dzieci mogą to jeszcze niezupełnie rozumieć, 
nie ogarniają tych pojedynczych myśli i działań — 
w jedną wielką całość. Wy. dziewczęta i chłopcy — 
już to wiecie, Wy już zdajecie sobiespra- 
w ę (chcielibyśmy, żeby coraz lepiej i głębiej) — 
wy iuż rozumiecie, że każde z Was, dosłownie 
każde, ma — może mieć — swój udział w czymś 
ogromnym i wspólnym, czego jesteśmy tylko cząst­
ką. ałe ważną, niezastąpioną cząstką, ze swoimi 
myślami, marzeniami, praca i sukcesem, w tym co 
poeta nazwał zbiorowym obowiązkiem naszym i od­
powiedzialnością — a co jest po prostu ojczyzną, 
co iest Polską Socjalistyczną.

Życzę Wam pomyślnego Roku!
Tekst przemówienia ministra oświaty 
i wychowania JERZEGO KUBERSKIE­
GO wygłoszonego z okazji rozpoczę­
cia nowego roku szkolnego.

Foto: Cz. Górski

. • ■ %;• - ?
1

“ ’ ^51

Od 1 września 1975 r. wpro­
wadzany jest do praktyki 
szkolnej Kodeks Ucznia.

Temu wydarzeniu towarzyszy 
duże zainteresowanie uczniów, 
nauczycieli i rodziców. Obecnie 
dokument ten jest w szkołach 
czytany i analizowany. Warto 
więc z tej okazji raz jeszcze 
przypomnieć dlaczego on pow­
stał. jak się ukształtował i co jest 
najważniejsze przy jego wdra-

- żaniu.

PRZESŁANKI STWORZENIA 
KODEKSU

Główną inspiracją do opraco­
wania Kodeksu Ucznia stały się 
uchwały VI Zjazdu partii i VII 
Plenum KC PZPR, w których 
wiele zadań partia zaadresowała 
do całego narodu, a także wprost

do młodzieży i poszczególnych 
ogniw socjalistycznego systemu 
wychowawczego, w tym • szkoły. 
Uznano za sprawę szczególnie 
doniosłą kształtowanie socjalis­
tycznej świadomości społecznej 
młodzieży i zaangażowanych pos­
taw. ukazywanie młodzieży na­
czelnych wartości socjalizmu, a 
zwłaszcza, patriotyzmu i interna­
cjonalizmu. poszanowania pracy i 
ludzi pracy, wdrażania do 
postępowania zgodnie z socja­
listycznymi zasadami współ­
życia społecznego, rozwijanie ak­
tywności i współodpowiedzialnoś­
ci młodych za kształt współczes­
nego życia i dalszy socjalistyczny 
rozwój kraju.

Wskazania te w, odniesieniu do 
szkoły i środowiska uczniowskie­
go zobowiązywały do wprowadze-

(Dokończenie na str. 4)
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© 25 sierpnia odbyło się w By­
dgoszczy w gmachu Oddziału 
ZG ZNP przy ul. Mariana Buczka 
19 wyjazdowe posiedzenie Prezy­
dium Zarządu Głównego ZNP, 
którego głównym tematem obrad 
była działalność ADMINISTRA­
CJI SZKOLNEJ I ZNP na odcin­
ku ochrony zdrowia pracowników 
oświaty i nauki (sprawom tym 
poświęcamy artykuł na str. 3).

© Sekretariat Zarządu Głów­
nego ZNP, na kolejnym posiedze­
niu w dniu 27 sierpnia, rozpat­
rzył wstępny projekt koncepcji 
działalności Biblioteki ZG ZNP 
oraz projekt statutu i innych do­
kumentów bibliotecznych, które 
zreferował kol. Stefan A. Radom­
ski, dyrektor d/s Biblioteki i Wy­
dawnictw ZG ZNP. Sekretariat 
ZG zatwierdził projekt regulaminu 
czytelni i wypożyczalni Biblioteki 
ZG ZNP wprowadzając do tych 
dokumentów niezbędne uzupeł­
nienia i poprawki. Natomiast 
projekt koncepcji statutu Biblio­
teki ZG ZNP przekazano do szcze­
gółowego rozpatrzenia i rozważe­
nia wyłonionemu zespołowi robo­
czemu, złożonemu z członków Se­
kretariatu ZG ZNP. który wyniki 
swych prac przedstawi Sekreta­
riatowi ZG ZNP do aprobaty i os­
tatecznej decyzji w końcu paź­
dziernika br.

Sekretariat ZG zapoznał się z 
informacją przedstawioną przez 
kierownika Biura Historii ZG 
ZG ZNP — kol. Weronikę Bu­
dziło o aktualnym stanie przygo­

SERDECZNIE
DZIĘKUJEMY

Dyrekcja i Rada Zakładowa Li­
ceum Ogólnokształcącego im. Ju­
liana Marchlewskiego w Mińsku 
Mazowieckim wyraża ogromne 
zadowolenie z trwającej już dwa 
lata współpracy z Wydziałem 
Chemii Politechniki Warszawskiej 
i przesyła serdeczne podziękowa­
nie Panu Dziekanowi oraz mgr. 
Waldemarowi Suszczewskiemu za 
piękny przykład patronatu wyż- 
szei uczelni nad szkołą średnią.

Prowadzone w szkole wykłady 
naukowe pt. „Metody chromato­
graficzne”, „Analiza spektrosko­
powa” oraz zajęcia konsultacyjne 
z fi?vki pozwoliły uświadomić 
młodzieży główne kierunki roz­
woju niektórych działów chemii, 
fizyki oraz poznać pracę ludzi 
nauki. Członkowie koła chemików 
naszej szkoły zwiedzili pracownie 
chemiczne Wydziału Chemii, a 
także obserwowali ciekawe doś­
wiadczenia. Wzbogacona została

© Aktyw Związku 
Nauczycielstwa Polskie­
go w Zawierciu zorgani­
zował w bieżącym roku 
VI Wojewódzki Zlot Tu­
rystyczny dla uczczenia 
XXX rocznicy zwycię­
stwa nad faszyzmem. W 
imprezie wzięło udział 
około 600 nauczycieli 
wraz z rodzinami. Gru­
py zlotowe przeszły tra­
sami turystycznymi po 
Jurze Krakowsko-Czę­
stochowskiej.

W uroczystym zakoń­
czeniu imprezy, które 
odbyło się w Pofllesicach, 
wzięli udział: przedsta­
wiciel Wydziału Nauki i 
Oświaty KW PZPR — 

towań do sesji naukowej, organi­
zowanej w Łowiczu i Pilaszko- 
wie w związku z obchodami 70- 
lecia ZNP.’ Sekretariat ZG usta­
li) dokładny termin sesji oraz 
podjął niezbędne decyzje dotyczą­
ce bieżących spraw merytorycz­
nych i organizacyjno-technicz­
nych związanych z sesją w Ło­
wiczu.

Sekretariat ZG wysłuchał in­
formacji Wydziału Orgnizacyjne- 
go ZG ZNP o stanie przygotowań 
do narady kierowników Oddzia­
łów ZG i dyrektorów filii OUPiS, 
planowanej w drugiej połowie 
września br. w Warszawie. Zaak­
ceptowano koncepcję narady, w 
czasie której działacze związkowi 
zostaną zapoznani z Wytycznymi 
na VII Zjazd PZPR oraz głów­
nymi zadaniami ZNP w okresie 
przygotowań do VII Zjazdu partii. 
Zostanie też przedstawiona infor­
macja o stanie realizacji uchwały 
plenarnego posiedzenia Zarzą­
du Głównego ZNP z 16 czerw­
ca br. dotyczącej nowej struk­
tury organizacyjnej instancji i 
ogniw ZNP. Na naradzie przed­
stawi się wstępne propozycje na 
temat założeń do projektu planu 
pracy Zarzadu Głównego ZNP na 
lata 1976—1977.

©. 27 sierpnia odbyło się posie­
dzenie Kolegium Ministerstwa 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki, na którym rozpatrywa­
no wstępną informację dotyczącą 
planów rozwoju nauki i szkolnic­
twa wyższego na lata 1976—1980. 
W posiedzeniu kolegium uczest­
niczyła kol. Zofia Sztetyłło, wice­
prezes ZG ZNP.

® 27 sierpnia odbyło się w 
Zarządzie Głównym Związku 
Zawodowego Energetyków spot­
kanie z wiceprezesem ZG tego 
związku — kol. Marcinem Ty­
mińskim. Na spotkaniu tym 
Zarząd Główny ZNP reprezen­
towała kol. Aniela Biernacka, se­
kretarz ZG ZNP. W trakcie pro­
wadzonych rozmów rozpatrzono 
sprawy związane z porządkowa­
niem przynależności związkowej 
w instytutach resortowych, zgod­
nie z inicjatywą CRZZ i postano­
wieniami par. 11 Statutu Zrzesze­

przez Wydział Chemii nasza 
szkolna pracowania chemiczna w 
pomoce naukowe i szkło labola- 
toryjne. Ogromną s:~ ty-'akcję 
sprawni? nam rrz:--wmicy rcuko- 
wi,iuczestn ęzą: w egzem?.:'? ma­
turalnym. Krótka wynrara uivag 
na temat wiedzy naszych absol­
wentów i zgodność w ocenie tej 
wiedzy są szczególnie ważne w 
naszej szkolnej pracy. Maturzyst­
ka zdająca chemię na egzaminie 
dojrzałości z wyróżnieniem otrzy­
mała z rąk pracownika naukowe­
go Politechniki Warszawskiej 
wartościowa książkę z dedykacją. 
W minionym roku nawiązano też 
kontakty między studentami a 
młodzieżą szkoły. Pięknie zapre­
zentowała się grupa studentów 
zagranicznych z Wietnamu i Cze­
chosłowacji na wieczornicy po­
święconej ONZ. Studenci zapro­
sili młodzież liceum na organizo­
wane przez siebie imprezy. Do­

Edward Korczyk, kie­
rownik Oddziału ZNP w 
Katowicach — Włodzi­
mierz Łętek, przedstawi­
ciele terenowych władz 
partyjnych, oświatowych 
i związkowych.

Uczestnicy zlotu złoży­
li kwiaty pod tablicą pa­
miątkową. gdzie przed 
laty grupa partyzancka 
rozgromiła zmotoryzo­
wany oddział niemiecki.

W programie arty­
stycznym wystąpił chór 
nauczycićlski z Katowic 
i młodzieżowy zespól e- 
stradowy z II Liceum 
Ogólnokształcącego w 
Zawierciu.

@ Z inicjatywy za­
rządu Sekcji Rencistów i 
Emerytów oraz byłej 
Powiatowej Rady Za­
kładowej ZNP w No­
wym Mieście Lubaw­
skim została niedawno 
zorganizowana dwu­
dniowa wycieczka auto­
karem do Warszawy. 50- 
osobowa grupa emeryto­
wanych nauczycieli poz­
nała najnowsze dzielnice

i trasy oraz zabytki na­
szej stolicy, zwiedziła 
Stare Miasto, Marien­
sztat. Port Lotniczy, Pa­
łac Łazienkowski, Za­
mek Królewski, Pałac 
Kultury. Wieczór spę­
dzono w teatrze. Naj­
większe wrażenie na u- 
czestnikach zrobiły 
miejsca straceń i kaź- 
nie hitlerowskiego oku­
panta. Pobudziły one 
wspomnienia o ciężkich 
latach okupacji. Z tym 
większą satysfakcją i ra­
dością podziwiano roz­
mach budownictwa i 
piękno naszej od nowa 
odbudowanej stolicy.

W milej atmosferze 
przebiegają spotkania 
nauczycieli emerytów w 
śródmieściu Łodzi. Od­
bywają się one zwykle 
w Klubie Nauczyciels­
kim przy ulicy Piotrko­
wskiej 137. Atrakcją 
tych zebrań są występy 
chóru nauczycielskiego 
pod batutą prof. Salskie­
go. Po części oficjalnej, 
w czasie której zebrani 
dyskutują nad progra­

mem swojej pracy, od­
bywa się część towarzy­
ska przy herbatce. Kole­
dzy emeryci lubią te 
spotkania, czemu dają 
wyraz w listach do re­
dakcji „Głosu”.

© Staraniem Rady 
Zakładowej ZNP w 
Słupsku zorganizowano 
dla członków Sekcji E- 
merytów pięciodniową 
wycieczkę do Warszawy. 
Stolica była głównym 
celem wycieczki, tu na­
uczyciele spędzili naj­
więcej czasu, zwiedzając 
zarówno zabytkowe Sta­
re Miasto, miejsca upa­
miętnione krwią pomor­
dowanych, jak i nowo 
budowane dzielnice, o- 
biekty i trasy przeloto­
we, a wieczorem korzy­
stali z rozrywek kultu­
ralnych. Stąd robiono 
„wypady” do Wilanowa 
oraz nad Zalew Ze­
grzyński do Białobrze­
gów, gdzie istnieją zna­
komite warunki do od­
poczynku. Po drodze za­
trzymano się również w

nia Związków Zawodowych w 
Polsce. Omawiano przynależność 
związkową członków zakłado­
wych organizacji związkowych 
pracujących w Zakładach Elekto- 
nicznej Techniki Obliczeniowej, 
rozlokowanych na terenie całego 
kraju.

®. 28 i 29 sierpnia Oddział Za­
rządu Głównego w Gdańsku zor­
ganizował naradę pracowników 
urlopowanych do pracy w radach 
zakładowych (z udziałem preze­
sów rad zakładowych ZNP). Omó­
wiono na niej zadania instancji i 
ogniw związkowych przewidziane 
do realizacji w roku szkolnym 
1975/76 na terenie woj. gdańskie­
go. W naradzie uczestniczyła kol. 
Aniela Biernacka — sekretarz 
ZG ZNP. która odpowiadała 
na pytania zgłaszane przez aktyw 
związkowy głównie w sprawach 
związanych ze strukturą organi­
zacyjną ZNP oraz stanem reali­
zacji uchwały Plenum ZG ZNP 
z 13 czerwca br.

© Inspektorat Pracy Zarządu 
Głównego ZNP zorganizował 25 i 
26 sierpnia ogólnokrajową naradę 
inspektorów pracy

Omawiano na niej aktualne 
kierunki działalności inspekto­
rów pracy w nowej struktu­
rze organizacyjnej ZNP. Pod­
kreślano w szczególności ko­
nieczność wzmożenia działalności 
inspektorów pracy mającej na 
celu udzielnie pomocy organiza­
cjom związkowym ZNP w wypeł­
nianiu ich merytorycznych zadań 
wynikających z uchwał i wytycz­
nych naczelnych władz politycz­
nych i państwowych — w zakre­
sie ochrony pracy.

Na naradzie ustalono szczegóło­
wy harmonogram prac związa­
nych z zakończeniem konkursu 
bhp w szkołach zawodowych pod 
hasłem: „Szkoła zawodowa — 
szkołą kultury i bezpieczeństwa 
pracy”. Między innymi postano­
wiono, że w październiku br. in­
spektorzy pracy dokonają szcze­
gółowych lustracji wszystkich 
szkół, które przystąpiły do kon­
kursu oraz ocenią ich dotychcza­
sowe osiągnięcia.

szedł do skutku obóz zimowy na­
szej młodzieży w Zakopanem za­
projektowany przez Radę Wy­
działu SZSP.

Podkreślić należy bardzo ser­
deczny, przyjazny i koleżeński 
stosunek kadry naukowej i stu­
dentów Wydziału Chemicznego do 
naszych nauczycieli i młodzieży. 
Na tak zbudowanych podstawach 
współpracy można będzie tworzyć 
jeszcze ciekawsze plany na naj­
bliższy rok szkolny.

Organizatorami form współpra­
cy z ramienia liceum są: zastępca 
dyrektora — JANINA JENSEN, 
nauczyciel chemii — HENRYK 
SWITKOWSKI, nauczyciel fizy­
ki — SŁAWOMIR ZIEMICKI. Ci 
nauczyciele odbywają wspólne ze­
brania z dziekanem i Radą Wy­
działu SZSP, w celu omówienia 
potrzeb w zakresie patronatu, oce­
ny form współpracy i planów na 
przyszłość. Te bliskie kontakty 
trwają dopiero 2 lata, a już da się 
zaobserwować wśród uczniów i 
absolwentów mińskiego liceum 
większe zainteresowanie studia­
mi technicznymi, a w szczególno­
ści chemicznymi.

JANINA JENSEN

Osuwał .

Minister oświaty i wychowania
— Jerzy Kuberski spotkał się 

z przebywającą w Polsce grupą 
uczniów szkół średnich i działa­
czy. młodzieżowych Kuby, na cze­
le z kierownikiem Wydziału Szkół 
Średnich KC Komunistycznego 
Związku Młodzieży Kuby — Gi- 
selą Herrera Gonzales.

Uczniowie reprezentują kubań­
skie szkoły noszące imiona zwią­
zane z Polską i przebywali w na­
szym kraju na miesięcznym obo­
zie wypoczynkowym.

M a obradującą w Genewie, pod 
auśpicjami UNESCO, w dniach 

od 27 sierpnia do 4 września br., 
35 sesję BIE (Międzynarodowe 
Biuro Oświaty) wyjechała delega­
cja polskich specjalistów oświa­
towych z I zastępcą ministra 
oświaty i wychowania — Jerzym 
Wołczykiem na czele.

Udział w 35 sesji BIE biorą 
przedstawiciele wszystkich kra­
jów członkowskich ONZ.

Polska delegacja przedstawi w 
Genewie materiał informacyjny 
o dokonujących się przemianach 
naszego systemu oświatowego.

Decyzja Rządu ZSRR i Rządu
PRL w sprawie rozszerzenia 

programu kształcenia w uczel­
niach radzieckich' polskich nau­
czycieli języka rosyjskiego stwo­
rzyła nowe możliwości podnosze­
nia na wyższy poziom nauczania 
języka rosyjskiego w szkołach 
polskich.

W ubiegłym roku szkolnym 300 
-osobowa grupa nauczycieli pol­
skich przebywała na «. rocznych 
studiach języka rosyjskiego w in­
stytutach pedagogicznych w Orle 
i Kijowie.

Druga już z kolei 300-osobowa 
grupa nauczycieli języka rosyj­
skiego wyjechała do ZSRR 29- 
sierpnia br.

Przed wyjazdem nauczyciele 
studenci odbyli 2-dniowe zgrupo­
wanie w Warszawie, gdzie załat­
wiając ostatnie formalności zwią­
zane z wyjazdem, przeprowadzili 
szereg przyjacielskich rozmów z 
pracownikami Ministerstwa Oś­
wiaty i Wychowania, przedstawi­
cielami ZG ZNP i Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli.

W przeddzień wyjazdu z War­
szawy w gmachu ZG ZNP odbyło 
się spotkanie wyjeżdżających z 
ministrem oświaty i wychowania 
— Jerzym Kuberskim.

W spotkaniu wzięli udział: za­
stępca kierownika Wydziału Na­
uki i Oświaty KC PZPR — Cze­
sław Banach; charge d’affaires 
ambasady ZSRR — Gieorgij Ra- 
gulin; I sekretarz Ambasady 
ZSRR w Polsce — Egił Degław 
Aruddcwicz, prezes ZG ZNP — 
Bolesław Grześ, dyrektor depar­
tamentu Ministerstwa Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techni­
ki — Janusz Stemperski. Obecni 
byli również przedstawiciele kie­
rownictw polskich uczelni: WSP

Toruniu, który święcił 
właśnie 700-lecie uzy­
skania praw miejskich. 
Nauczyciele emeryci, u- 
czestnicy tej wycieczki, 
doceniając trud organi­
zatorów, składają im tą 
drogą serdeczne podzię­
kowanie.

© Rada Zakładowa 
ZNP w Jeleniej Górze 
zorganizowała — wzo­
rem lat ubiegłych — 
wczasy wymienne w 
Bantzen. W zamian za 
to nauczyciele niemieccy 
spędzili urlop w Karpa­
czu. Uczestnicy wczasów 
polscy pedagodzy przy­
słali do redakcji list ze 
słowami uznania i 
wdzięczności dla organi­
zatorów wypoczynku. 
Wczasy w NRD okazały 
się bardzo udane, było 
mnóstwo atrakcji i do­
bre warunki wypoczyn­
ku. A ponadto — piszą 
nauczyciele — mogliśmy 
pogłębić znajomość ję­
zyka niemieckiego. Aby 
więcej takich inicja­
tyw! 

w Krakowie i WSP w Rzeszowie, 
na których nauczyciele wyjeżdża­
jący do Orła i Kijowa byli ima- 
trykulowani.

Po pomyślnym ukończeniu stu­
diów w ZSRR polscy nauczyciele 
uzyskają dyplom wyższych stu­
diów zawodowych odpowiednich 
uczelni w Polsce tzn. krakowskiej 
i rzeszowskiej WSP. Studia^w za­
kresie języka rosyjskiego, "odby­
wane w instytutach pedagogicz­
nych ZSRR, dają nie tylko możli­
wość osiągnięcia perfekcji w swo­
bodnym władaniu językiem, ale 
również umożliwiają poznanie hi­
storii, kultury, osiągnięć i doś­
wiadczeń budownictwa socjalis­
tycznego w ZSRR, co dla nau­
czycieli języka rosyjskiego ma 
szczególne znaczenie.

Dzięki zwiększonemu wysiłko­
wi i dobrej organizacji pracy 

załóg wojewódzkich zakładów 
doskonalenia zawodowego na te­
renie całego kraju — Związek Za­
kładów Doskonalenia Zawodowe­
go zameldował w dniu 31 lipca 
br. o wykonaniu zadań planu 5- 
-letniego.

W okresie pięciolatki zakłady 
Związku ZDZ przeszkoliły 1511 
tys. słuchaczy na wszelkiego ro­
dzaju kursach oraz wykonały, w 
procesie praktycznego nauczania 
zawodu, produkcję i usługi o war­
tości 3600 min zł.

Plan działalności gospodarczej 
wykonany został ze znaczną nad­
wyżką. Przewidywane przekro­
czenie pięcioletniego planu na ko­
niec 1975 roku wyniesie około 150 
proc., co daje ponad 1800 min zł 
nadwyżki.

W bieżącej pięciolatce warszta­
ty szkoleniowe opuści ogółem po­
nad 16 tys. absolwentów-robotni- 
ków kwalifikowanych w najbar­
dziej poszukiwanych grupach za­
wodowych i specjalnościach.

Dobre' i wartościowe wyniki 
gospodarcze osiągane są w trak­
cie prowadzonych procesów prak­
tycznego nauczania zawodu meto­
dą nauczania i wychowania po­
przez pracę społecznie użyteczną.

Szkolenie i produkcja obejmują 
34 specjalności zawodowe i 12 
branż przemysłowych, w tym głó­
wnie metalową, elektromechani­
czną, elektroniczną, drzewną i in­
ne.

Znaczny udział w produkcji 
szkoleniowej Związku ZDZ sta­
nowią wyroby finalne, często u- 
nikalne w skali kraju, uzupełnia­
jące lub zastępujące produkcję 
zakładów przemysłowych, z prze­
znaczeniem również na eksport.

Szczególnie szybki rozwój pro­
dukcji występuje w asortymen­
tach pomocy szkolnych i wyposa­
żenia szkół i przedszkoli. Jest to 
wyraz włączenia się Związku w 
realizację istotnych zadań 'resor­
tu oświaty i wychowania.

łMf?zienniku Urzędowym MOiW 
’■ ir 7 z dnia 3 lipca br. ukazały 
się dwa ważne dla szkolnictwa 
zawodowego zarządzenia.

Pierwsze dotyczy kształcenia 
młodzieży w zawodach i specjal­
nościach o szerokim profilu w 
niektórych szkołach zawodowych. 
Drugie zaś mówi o szczegółowym 
trybie organizowania, zasad kon­
troli oraz finansowania prak­
tycznej nauki zawodu uczniów 
szkół zawodowych. Jest to oczeki­
wane przez zakłady pracy i dy­
rekcje szkół zawodowych zarzą­
dzenie, stanowi bowiem wykład­
nię Rozporządzenia Rady Minis­
trów z dnia 1 lutego 1974 roku w 
sprawie zasad kontroli i finan­
sowania praktycznej nauki za­
wodu dla uczniów szkół zawodo­
wych.

Z dniem 1 stycznia 1976 roku 
wejdzie w życie zarządzenie 

ministrów: nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki oraz oświa­
ty i wychowania w sprawie na­
gród resortowych za rozwój i u- 
powszechnienie masowych form 
wychowania fizycznego i sportu 
wśród młodzieży szkolnej.

Nagrody resortowe przyznawa­
ne będą szkołom podstawowym, 
ponadpodstawowym i wyższym 
za wybitne wyniki w upowszech­
nianiu sportu, za nowe oryginal­
ne rozwiązania, sprzyjające rea­
lizacji programu wychowania fi­
zycznego, za osiągnięcia w zakre­
sie społecznego budownictwa u- 
rządzeń i obiektów sportowych.

Nagrody resortowe przeznaczo­
ne na zakup sprzętu sportowego, 
przyznawane będą przez właści­
wych ministrów na podstawie o- 
pinii Komisji, działającej przy 
MOiW.



Dokładniej temat brzmią!: działalność administracji szkolnej i Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego na rzecz ochrony zdrowia i wypoczynku 
pracowników oświaty i nauki.

Nad tym problemem obradowało Prezydium Zarządu Głównego ZNP 
w dniu 25 sierpnia bieżącego roku. Tym razem w Bydgoszczy.

Stan zdrowia nauczycieli znajduje się w centrum zainteresowania 
zarówno administracji szkolnej, jak i organizacji związkowej. Problem 
ochrony zdrowia pedagogów znalazł miejsce w pragmatyce; do czuwa­
nia nad stałą poprawą opieki zdrowotnej, wypoczynku i leczenia obli­
guje instancje związkowe Uchwała XI Zjazdu Delegatów. Bardzo istot­
ne zadania w tym zakresie zawarte są w wytycznych Biura Polityczne­
go KC PZPR, Prezydium Rządu i CRZZ. Istnieją też odpowiednie za­
rządzenia Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społecznej.

_ Zarząd Główny ZNP jest w trakcie zbierania szczegółowych mate­
riałów, które przyniosą obraz stanu zdrowia kadry pedagogicznej, 
możliwości korzystania z opieki lekarskiej, ogólnej, specjalistycznej i z 
pomocy szkolnej służby zdrowia. Po opracowaniu materiałów możliwe 
będzie sformułowanie odpowiednich wniosków i opracowanie pełnego 
programu działania. Jeszcze w bieżącym roku odbędzie się plenarne 
posiedzenie ZG ZNP na ten temat

Obrady Prezydium ZG ZNP 
nie bez powodu zostały zor­
ganizowane w Bydgoszczy. 

Chodziło o zaznajomienie się z 
doświadczeniami byłego okręgu 
bydgoskiego, bowiem ma on nie­
mały dorobek w dziedzinie rozwi­
jania opieki nad zdrowiem pra­
cowników oświaty i nauki, ich wy­
poczynkiem i rekreacją.

Działalność na rzecz zdrowia to, 
oczywiście, nie tylko zapewnienie 
odpowiedniej opieki lekarskiej i 
leczenia sanatoryjnego, składa się 
na nią również wypoczynek, re­
kreacja, profilaktyka. W byłym 
okręgu bydgoskim interesowano 
się i zabiegano o jak najlepszy 
rozwój wszystkich tych składni­
ków. Od razu trzeba powiedzieć, 
że współpraca zainteresowanych 
ogniw ZNP, władz oświato­
wych i administracyjnych — były 
tu bardzo ścisłe. Dlatego też za­
pewne można odnotować cenne 
rezultaty.

Zacznijmy od profilaktyki.
Wszyscy nauczyciele, co roku 
poddawani są okresowym 

badaniom lekarskim, które obej­
mują badania ogólne, radiofoto- 
graficzne i specjalistyczne. Bada­
nia te przeprowadzają lekarze 
szkolni, poradnie ogólnej i aka­
demickiej służby zdrowia oraz za­
kłady społecznej służby zdrowia. 
O niezbędności tego najlepiej 
świadczy niepokojący zresztą 
fakt, że w czasie ubiegłorocznych 
badań rentgenowskich wykryto 
aż 32 wypadki zachorowań na 
gruźlicę.

Bardzo istotną rolę w profilak­
tyce spełnia szkolna służba zdro­
wia. Niestety, zarówno jej liczeb­
ność, jak i zakres działania są 
skromne.

Dla uzasadnienia tego stwier­
dzenia, parę liczb. W miastach 
byłego województwa bydgoskie­
go działało 756 szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych, a w 
nich zaledwie 435 gabinetów le­
karskich i tylko 170 stomatolo­
gicznych. Na wsiach sytuacja jest 
jeszcze trudniejsza. Jedynie 16 — 
na ogólną liczbę 1758 — placówek 
wiejskich posiadało gabinety le­
karskie, a 6 — stomatologiczne.

Odnotować też trzeba poważny 
brak lekarzy w szkolnej służbie 
zdrowia. W ubiegłym roku zapo­
trzebowanie na szkolnych lekarzy 
było zaspokojone tylko w 65 
proc. Fakt ten tłumaczy się tym, 
że w ogóle bydgoska służba zdro­
wia cierpi na niedobór lekarzy, 
i jest on wyższy niż przeciętnie 
w innych województwach, a już 
zwłaszcza stomatologów. W tej 
sytuacji zarządzenie ministra 
zdrowia i opieki społecznej w 
sprawie świadczeń dla personelu 
pedagogicznego w praktyce tylko 
w niewielkim stopniu było reali­
zowane.

Owszem, lekarze szkolni na 
ogół udzielają nauczycielom po­
rad. wydają skierowania na lecze­
nie specjalistyczne oraz recepty, 
ale dzieje się to z reguły na za­
sadzie grzeczności i wzajemnych 
dobrych stosunków. Z grzeczno­
ści tej nie korzysta już na ogół 
personel administracyjny i tech­
niczny. Żaden z lekarzy szkol­
nych nie wydaje zwolnień lekar­
skich. po zwolnienie trzeba się 
udać do lekarza rejonowego, co 
jest nie tylko stratą cennego nau­
czycielskiego czasu, ale także nie­
życiowym absurdem.

Największe niedostatki wystę­
pują w zakresie opieki stomatolo­
gicznej, spowodowane właśnie 
brakiem specjalistów. Są szkoły 
z wyposażonymi i nieczynnymi 
gabinetami stomatologicznymi, bo 
nie mogą zdobyć lekarza den­
tysty. Niepokoją przy tym ten­
dencje do likwidacji tych gabine­
tów i skierowania uczniów i nau­
czycieli wyłącznie pod opiekę 
przychodni rejonowych.

Z przeprowadzonych badań i 
analiz wynika, że nauczyciele naj­
częściej cierpią na choroby reu­
matyczne. układu krążenia i uk­
ładu pokarmowego. Jednocześnie 
najtrudniej jest zaspokoić potrze­
by lecznictwa reumatologiczne­
go chorób górnych dróg oddecho­
wych.

O nie najlepszym stanie zdro­
wia bydgoskich nauczycieli naj­
wymowniej świadczy fakt, że w
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ubiegłym roku aż 521 pedagogów 
korzystało z urlopów dla porato­
wania zdrowia (na ogólną liczbę 
2609), a ze zniżki godzin z tego 
powodu 221 osób. Zapomogi z 
funduszu zdrowotnego otrzymało 
w 1974 roku 1308 nauczycieli, a do 
maja bieżącego roku — 587.

W tej sytuacji w byłym wo­
jewództwie bydgoskim 
niektóre rady zakładowe, 

wspólnie z wydziałami oświaty, 
podjęły starania, aby we własnym 
zakresie pomóc chorującym. W 
Bydgoszczy, Toruniu, Inowrocła­
wiu, Chojnicach, Grudziądzu, 
Wyrzysku, Golubiu — Dobrzyniu, 
po wnikliwej analizie potrzeb i 
możliwości, opracowano progra­
my kompleksowego rozwiązywa­
nia spraw zdrowotnych i socjal­
nych pracowników oświaty. Pro­
gramy te między innymi zakła­
dały: uruchomienie własnych oś­
rodków wczasowych, zorganizo­
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wanie nauczycielskich, przychod­
ni lekarskich i międzyszkolnych 
stołówek, a także utworzenie klu­
bów nauczycielskich i założenie 
pracowniczych ogródków dział­
kowych.

Do tej pory program ten w peł­
ni zrealizowała jedynie Byd­
goszcz, w innych miastach — tyl­
ko częściowo, ; le to też jest coś.

Przede wszystkim zorganizowa­
no Nauczycielską Przychodnię 
Lekarską. Organizatorzy: Rada 
Zakładowa ZNP oraz Wydział 
Oświaty w Bydgoszczy. Przychod­
nię ulokowano w budynku szkol­
nym, oczywiście, pomieszczenia są 
odizolowane, z oddzielnym wej­
ściem.

Uczestnicy obrad mieli okazję 
odwiedzić nową placówkę, obej­
rzeć 11 gabinetów zabiegowych i 
lekarskich. Prowadzone jest tu 
leczenie ogólne. ginekologiczne, 
stomatologiczne. Obecnie poszu­
kiwany jest lekarz laryngolog, 
czeka na niego dobrze wyposażo­
ny gabinet. Również i inne gabi­
nety są starannie wyposażone w 
niezbędne urządzenia i sprzęt me­
dyczny.

Pozyskanie lekarzy specjalistów 
dla Przychodni, przy ich dotkli- 
wały dwa własne ośrodki wypo- 

wym deficycie w Bydgoszczy, by­
ło zadaniem bardzo trudnym. Ale 
okazało się realne dzięki... Nau­
czycielskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej „Znicz”. No tak, dzięki 
mieszkaniom, które wygospoda­
rowała spółdzielnia, możliwe by­
ło ściągnięcie lekarzy spoza wo­
jewództwa. Z dużą pomocą przy­
szedł także Urząd Miejski w Byd­
goszczy.

Obecne pomieszczenie trakto­
wane jest jako zastępcze. Ta sama 
Spółdzielnia „Znicz” budować bę­
dzie specjalny gmach z zapleczem 
dla Przychodni; budowę przewi­
duje się na lata 1976—80.

Realizując wspólny program, 
Rada Zakładowa ZNP i Wydział 
Oświaty w Bydgoszczy zorganizo- 

czynkowe (w Sokole Kuźnicy i w 
Wielu — oba mają po 500 miejsc 
w sezonie) oraz pracownicze og­
ródki działkowe. Ogródki zajmu­
ją około 3 ha, w sumie 72 działki. 
Użytkownikami są głównie rodzi­
ny, w których i żona, i mąż są 
nauczycielami. Zagospodarowane 
zostały w ciągu niespełna dwóch 
lat.

Bydgoscy nauczyciele mają też 
własny klub, bardzo ładny, pięk­
ny wystrój wnętrza, wygodny.

Skoro mowa o własnych sezo­
nowych ośrodkach, trzeba też 
wspomnieć, że Wymyśl ma 
swój ośrodek w Kopernicy, 
na 150 miejsc w sezonie, 
Tuchola — w Białej (200 
miejsc), a Golub-Dobrzyń w Oko- 
pinie (120 miejsc). Gospodarzami 
tych ośrodków były rady zakła­
dowe wspólnie z wydziałami oś­
wiaty. W bieżącym roku placów­

ki miały znacznie lepszy standard, 
na ich doposażenie przeznaczono 
ponad milion złotych. Własny o- 
środek wypoczynkowy organizuje 
również Toruń. A ponadto Kura­
torium Bydgoskie i OUPiS posia­
dają ośrodek w Jastrzębiej Gó­
rze dla 900 nauczycieli.

Dzięki tym ośrodkom, plus 
przydziały z puli ZG ZNP i mini­
sterstwa, zapotrzebowanie na 
miejsca wczasowe zostało w pełni 
zaspokojone. Z wypoczynku na 
wczasach skorzystało w bieżącym 
roku 7029 pracowników oświaty 
z terenu byłego województwa, 
podczas gdy trzy lata temu mogło 
skorzystać tylko 2362. Jest to 
bardzo poważny sukces.

Znacznie trudniej jest zaspo­
koić zapotrzebowanie na wczasy 
lecznicze i sanatoria. Zwłaszcza 
duże są potrzeby w zakresie le­
czenia chorób reumatycznych i 
układu krążenia. Przydziały skie­
rowań do uzdrowisk są małe, a 
okres wyczekiwania na nie wy­
dłuża się często do kilku miesię­
cy. W 1971 roku liczba wniosków 
na leczenie sanatoryjne i na 
wczasy lecznicze wynosiła 1558, 
miejsc było 1076, w bieżącym ro­
ku złożono 1736 wniosków a licz­
ba miejsc wcale nie wzrosła.

Oddzielnie trzeba powiedzieć 
o lecznictwie nauczycieli 
akademickich. Bydgoskie 

miało dwa własne ośrodki aka­
demickie — w stolicy wojewódz­
twa i w Toruniu. W Bydgoszczy 
jest jedna Międzyuczelniania 
Przychodnia Akademicka, ma ona 
bardzo skromne warunki lokalo­
we, niepełne wyposażenie (brak 
np. pracowni RTG), brakuje także 
specjalistów: okulisty, laryngolo­
ga i neurologa. W tej sytuacji 
Przychodnia nie może objąć peł­
ną opieką studentów i nauczycieli 
akademickich, a pracownicy ad­
ministracyjni i techniczni mogą 
leczyć się tylko w przychodniach 
rejonowych. Pomimo trudnych 
warunków, badania wstępne pra­

cowników wyższych uczelni są 
wykonane na bieżąco; gorzej jest 
natomiast z badaniami okresowy­
mi, nie prowadzi się badań profi­
laktycznych. Bo dodać trzeba, że 
na jednego lekarza przypada w 
przychodni 3 tys. pracowników i 
studentów, a na stomatologa — 
2 tys.

Obecna sytuacja wyraźnie po­
prawi się — w najbliższych la­
tach — w budowanym Ośrodku 
Nauki w Fordonie, w pierwszej 
kolejności ma być wzniesiony 
zespół opieki zdrowotnej, który 
zapewni leczenie wszystkim pra­
cownikom akademickim i studen­
tom.

W Toruniu Akademicka Przy­
chodnia Lekarska ma bardzo do­
brą bazę loaklową, wyposażona 
jest w pełni w nowoczesny sprzęt 
i urządzenia specjalistyczne, z jej 

opieki korzystają wszyscy praco­
wnicy i studenci.

Materiał zaprezentowany na 
posiedzeniu Prezydium ZG 
ZNP oraz głosy w dyskusji 

pozwalają na wyprowadzenie 
szeregu wniosków. Z chwilą u- 
tworzenia funduszu socjalnego i 
zdrowia możliwości resortu i 
Związku w zakresie zapewnienia 
nauczycielom odpowiedniego wy­
poczynku i opieki zdrowotnej po­
ważnie wzrosły. Przy czym trze­
ba powiedzieć, że zarówno resort, 
jak i Związek dokładają wszel­
kich starań, aby z obowiązków 
tych jak najlepiej się wywiązać. 
Do niedawna starano się przede 
wszystkim o ilościowy rozwój 
wczasów, chodziło o zapewnienie 
maksymalnej liczby miejsc wcza­
sowych dla pracowników oświaty. 
W bieżącym roku zapotrzebowa­
nie na wczasy zostało w pełni za­
spokojone, zanotowano nawet 
sporo zwrotów skierowań. Obec­
nie więc nacisk będzie . położony 
na systematyczne polepszenie 
standardu ośrodków wczasowych, 
na poprawę jakości wypoczynku; 
na ten cel przeznaczone będą od­
powiednie środki.

W bieżącym roku resort przez­
naczył ponad 6 min złotych na

W obradach prezydium 
wzięli udział zaproszeni go­
ście : zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — Czesław Ba­
nach; kierownik Wydziału 
Oświaty i Kultury NK ZSL 
— Ludwik Maceczek; wi­
cedyrektor Departamentu 
Kadr Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania — Mirosła­
wa Babulowa; wicedyrek­
tor Departamentu Admini­
stracji D Budżetu Minister­
stwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki — Ta­
deusz Jakubowski; przed­
stawicielka Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
— dr Danuta Ćwiklińska, 
sekretarz WKZZ w Byd­
goszczy — Tadeusz Połatyń- 
ski, kurator oświaty i wy­
chowania w Bydgoszczy — 
Zbigniew Węgierski, przed­
stawiciele bydgoskiej służ­
by zdrowa.

Obrady prowadził prezes 
Zarządu Głównego ZNP, 
Bolesław Grześ. Wprowa­
dzeniem do dyskusji były 
dwa referaty: wiceprezesa 
ZG ZNP Tadeusza Toczka 
i kierownika Oddziału ZG 
ZNP w Bydgoszczy Zyg­
munta Meisnera.

remonty, unowocześnienie i wy­
posażenie ośrodków wypoczynko­
wych. Z funduszów związkowych 
wydatkowano na ten cel około 4,5 
min złotych. Na poprawę i mo­
dernizację wyposażenia nauczy­
cielskich sanatoriów resort zapla­
nował 6 min złotych.

W związku ze sfeminizowaniem 
zawodu nauczycielskiego dotych­
czas na ogół organizowano formy 
wypoczynku biernego. Nie jest to 
chyba słuszne założenie, należy 
spopularyzować i w znacznie 
szerszym zakresie organizować 
wypoczynek czynny, a więc obo­
zy wędrowne, rajdy, wczasy w 
mieście, które mają szczególne 
walory poznawcze. Trzeba przede 
wszystkim zachęcić młodych nau­
czycieli i umożliwić im aktywny 
wypoczynek, korzystanie z róż­
nych form turystyki.

Konieczne są systematyczne 
badania, jak w codziennej prak­
tyce realizowane są postanowie­
nia w zakresie ochrony zdrowia 
pracowników Oświaty i nauki. W 
oparciu o nie należy opracowy­
wać odpowiednie programy dzia­
łania.

Niezbędna jest dalsza rozbu­
dowa bazy sanatoryjnej i wcza­
sów leczniczych.

Członkowie Prezydium ZG ZNP 
odwiedzili sanatorium w Ciecho­
cinku. Dyrekcja Sanatorium ma 
piękne plany rozbudowy obiektu, 
dzięki czemu wzrosłaby liczba 
miejsc i kuracjusze większą część 
zabiegów mogliby odbywać na 
miejscu. Trwają pertraktacje z 
władzami nowego województwa 
włocławskiego o wstawienie roz­
budowy do planów i „portfeli” 
wykonawców. Należy mieć na­
dzieję, że potrzeby nauczycieli 
znajdą zrozumienie gospodarzy.

Szczególną opieką trzeba oto­
czyć zdrowie młodych nauczycieli. 
Niezbędne jest, aby władze oś­
wiatowe skrupulatnie egzekwo­
wały obowiązek okresowych ba­
dań pedagogów. Trzeba również 
zwrócić uwagę na stan zdrowia 
nauczycieli studiujących. Zdwojo­
ny wysiłek, jaki jest od nich 
wymagany, często niekorzystnie 
odbija się na stanie ich zdrowia.

W programach działania należy 
mocno zaakcentować ułatwianie 
drogi do lekarza nauczycielom 
wiejskim. Obecnie droga ta, 
zwłaszcza do specjalistów, jest i 
długa, i trudna.

I jeszcze jedna sprawa: na stan 
zdrowia nauczycieli poważny 
wpływ ma żywienie. Trzeba roz­
szerzyć możliwości korzystania ze 
stołówek szkolnych na wszystkich 
chętnych pedagogów, zapewnić 
posiłki dojeżdżającym do szkół 
zbiorczych.

Z doświadczeń bydgoskich moż­
na wiele skorzystać: organizacja 
nauczycielskich przychodni lekar­
skich, własnych ośrodków wcza­
sowych, klubów nauczycielskich, 
ogródków działkowych — są to 
inicjatywy w pełni zasługujące 
na naśladownictwo.

Zdrowie nauczycieli jest nie­
zmiernie cenne, od tego zależy 
przecież pomyślna praca naszych 
szkół. Dlatego stałym i naczelnym 
zadaniem jest ścisłe współdziała­
nie odpowiednich resortów i 
Związku, aby pedagodzy zdrowsi 
byli i mieli zagwarantowany do­
bry wypoczynek po pracy.
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Po raz pierwszy szkoły podsta­
wowe rozpoczęty nowy rok pracy 
21 sierpnia. Jak wyglądał start w 
tym nowym terminie? Czy istot­
nie były tak poważne kłopoty z 
frekwencją uczniów, jak to się 
słyszało tu i ówdzie? Jak wyglą­
dało zaopatrzenie w podręczniki? 
Czy na czas ukończono remonty?

Odpowiedzi na te i inne pytania 
szukaliśmy w szkołach warszaw­
skich — w kilka dni po rozpoczę­
ciu nowego roku szkolnego — 26 
i 27 sierpnia.

Szkoła nr 76 w Falenicy — przy 
telefonie dyrektorka Sabina Bal- 
cerek.________________________

— Prawdę mówiąc w ciągu ro­
ku szkolnego było nierzadko wię­
cej uczniów nieobecnych, niż w 
pierwszy dzień roku szkolnego. W 
poszczególnych klasach brakowa­
ło po 2 lub 3 uczniów. W sumie w 
naszej szkole, liczącej 453 dzieci i 
młodzieży, nieobecnych było 5—6 
proc. Większość tych, którzy się 
nie stawili 21 sierpnia — już 
wcześniej prosiła o usprawiedli­
wienie. No i niemal wszyscy spóź­
nieni pojawili się w poniedziałek 
25 sierpnia.

Jeśli zaś chodzi o pierwszokla­
sistów, to oczywiście, wszyscy 
stawili się w komplecie. No i 
rzecz jasna, również nauczyciele 
byli obecni w 100 proc. — zresztą 
wszyscy już byli — do dyspozycji 
szkoły na kilka dni przed rozpo­
częciem roku.

Zaopatrzenie w podręczniki? Z 
wyjątkiem tych, których nie ma 
jeszcze w księgarniach (a między 
innymi „Wychowania obywatel­
skiego” i „Przysposobienia obron­
nego”, mamy wszystkie.

Inne kwestie? Otóż w ciągu ro­
ku będzie u nas dalej przeprowa­
dzany remont kapitalny szkoły, 
rozpoczęty już dość dawno, mamy 
jednak nadzieję, że nie będzie on 
paraliżował w jakiś znaczący spo­
sób naszej pracy...

Szkoła Podstawowa nr 219 im. 
Wandy Wasilewskiej — przy tele­
fonie dyrektorka Daniela Witek

— W pierwszym dniu nie sta­
wiło się tylko kilkoro dzieci, a 
więc sytuacja wyglądała tak, jak 
w poprzednich latach 1 września. 
Gros nieobecnych już wcześniej 
się usprawiedliwiła (tak np. jedna 
z naszych uczennic wyjechała z 
„Gawędą” do Stanów Zjednoczo­
nych). A jeśli jakieś dziecko nie- 
pojawiło się i nie było od jego ro­
dziców żadnych wieści, znaczy to, 
zazwyczaj, że zmieniło miejsce za­
mieszkania i szkołę. Były to jed­
nak przypadki unikalne.

Tak więc z frekwencją nie mie­
liśmy w zasadzie żadnych kłopo­
tów. mamy natomiast pewne pro­
blemy kadrowe. Otóż nie jesteś­
my w stanie zapewnić odpowied­
niej liczby godzin (szkoła jest nie­
wielka — liczy niepełne 400 ucz­
niów) wszystkim specjalistom i 
dlatego nie mamy specjalistów, a- 
ni do wychowania muzycznego, 
ani do wychowania plastycznego, 
ani też do zajęć praktyczno-tech­
nicznych Brak nam także — i to 
już drugi rok — nauczyciela do 
wf, poprzedni przeszedł do innej 
pracy, a nowi niezbyt chętnie się 
zgłaszają, bo szkoła nie ma w za­
sadzie warunków do należytego 
prowadzenia wychowania fizycz­
nego.

Szkoła Podstawowa nr 5 na Żo­
liborzu — przy telefonie dyrektor 
Tadeusz Mośefński.____________

Nieobecnych było niewielu, na 
700 uczniów tylko kilkunastu.

Jakie mam kłopoty? Otóż jedna 
z nauczycielek właśnie w pierw­
szych dniach roku musiała się 
poddać operacji i nie mam jeszcze 
— jak do tej pory — żadnego za­
stępstwa.

Drugi problem, to klasy pier­
wsze. Chodzi mianowicie o to iż 
planowaliśmy, że będziemy mieli 
w klasach pierwszych tylko oko­
ło 90 uczniów. Mamy tymczasem 
120 — i tvlko o! a nowa ne trzy kla-

(Dalszy ciąg na str. 5)

(Dokończenie ze str. 1)
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nia w nich wielu istotnych zmian 
jakościowych, a zwłaszcza polep­
szania pracy ideowo-wychowaw- 
czej szkoły, przy maksymalnym 
uruchomieniu energii i możliwoś­
ci samych uczniów, do zwiększe­
nia roli organizacji ideowo-wy- 
chowawczej w środowisku szkol­
nym jako jednego z głównych so­
juszników i współpartnerów na­
uczyciela w kształtowaniu oby­
watelskich postaw młodzieży.

Z poszukiwania coraz skutecz­
niejszych sposobów realizacji 
tych założeń, zmierzających do 
rozszerzania w praktyce zasad 
samowychowania, samorządności 
i współodpowiedzialności uczniów 
za realizację wspólnych z nauczy­
cielami celów i zadań, zrodziła się 
myśl opracowania praw i obo­
wiązków ucznia. Myśl ta została 
odnotowana w programie działa­
nia Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania na lata 1972-1975.

Poważnym uzasadnieniem do 
opracowania i wprowadzenia Ko­
deksu Ucznia stały się także wy­
niki badań sytuacji wychowaw­
czych wśród młodzieży. Potwier­
dzały one zaobserwowane proce­
sy przyspieszonego dojrzewania 
psychicznego i społecznego mło­
dzieży, jej zwiększoną wrażliwość 
i krytycyzm w stosunku do do­
rosłych, w tym także nauczycieli.

Stopniowo zaczął się rozszerzać 
udział ilościowy i jakościowy 
ZHP w życiu szkoły. Aktyw or­
ganizacji młodzieżowych zgłaszał 
wiele inicjatyw zmierzających do 
szerszego współudziału młodzie­
ży w życiu szkoły, a także sygna­
lizował, że istniejące w niektó­
rych szkołach regulaminy nie uj­
mują spraw najważniejszych, na­
tomiast jest w nich wiele naka­
zów i zakazów, sprzyjających ra­
czej autokratycznym zwyczajom 
w kierowaniu życiem szkoły, a 
nie rozszerzaniu płaszczyzn ak­
tywności młodzieży, demokraty­
zacji i wzajemnemu współdziała­
niu ucznia z nauczycielami. Po­
nadto jest też sporo różnic w 
traktowaniu uczniów i ich orga­
nizacji między poszczególnymi 
szkołami, co rodzi konfliktowe 
sytuacje we wzajemnym spełnia­
niu oczekiwań między nauczycie­
lami i uczniami.

Chęć wyeliminowania nieko­
rzystnych sytuacji stała sie także 
ważną przesłankę do tworzenia 
Kodeksu Ucznia.

UKSZTAŁTOWANIE 
DOKUMENTU

Harcerski tygodnik „Na prze­
łaj” przy aprobacie Głównej 
Kwatery ZHP wspólnie z Depar­
tamentem Wychowania w Szkole, 
Rodzinie i Środowisku Minister­
stwa Oświaty i Wychowania roz­
począł w 1973 r. na łamach pis­
ma specjalną akcję pod hasłem 
„Wszyscy redagujemy Kodeks 
Ucznia”. Chodziło o to, aby mło­
dzież uczniowska najlepiej zna­
jąca potrzeby własnego środowis­
ka, zgłaszała do redakcji takie 
propozycje. do punktów kodeksu, 
które najlepiej odpowiadają jej 
potrzebom i wyobrażeniom ę tego 
typu dokumencie, a' także żeby 
ułożyła taki kodeks, zgodnie z 
którym chciałaby postępować. 
Dyskusje nad charakterem i kon­
cepcją kodeksu prowadzono także 
na kursach wakacyjnych nauczy­
cieli i obozach harcerskich.

Po zebraniu odpowiedniej iloś­
ci propozycji ..Na przełaj”, w uz­
godnieniu z Ministerstwem Oś­
wiaty i Wychowania, ogłosiło 
pierwszy projekt kodeksu. Do re­
dakcji wpłynęło wówczas tysiące 
wypowiedzi i propozycji uczniów 
i nauczycieli z całego kraju.

W kwietniu 1974 r. projekt ko­
deksu był przedmiotem Krajowej 
Narady Aktywu Młodzieży Szkół 
Ponadpodstawowych, w której 
uczestniczyło 400 osób, członków 
ZHP, ZMS i ZSMW. Następnie 
opublikowano go w „Sztandarze 
Młodych”. Rozpoczęła się szeroka 
dyskusja w wielu środowiskach, 
w tym także w prasie, radiu i 
telewizji. Ukazywały się wywiady 
i artykuły w „Trybunie Ludu”, 
„Życiu Warszawy”, „Sztandarze 
Młodych”, „Głosie Nauczyciels­
kim”, „Polityce”, „Walce Mło­
dych”, „Kierunkach”, - „Prawie i 
Życiu”, w „Motywach”, „Wycho­
waniu Obywatelskim” oraz gaze­
tach regionalnych. Wiele tych 
wypowiedzi z aprobatą ustosun­
kowywało się do kodeksu, a jed­
nocześnie ostro krytykowało po­
szczególne sformułowania.

Przedstawiciele Głównej Kwatery 
ZHP, „Na przełaj”, „Sztandaru Mło­
dych” oraz Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania zorganizowali konsultac­
je i dyskusje z radami pedagogicz­
nymi i kolektywami uczniowskimi w 
50 szkołach, uzyskali opinię od 
wszystkich kuratoriów oświaty i wy­
chowania, Instytutu Badań nad Mło­
dzieżą i Instytutu Badań Pedagogicz­
nych.

Na podstawie tych opinii zredago­
wano nową wersję kodeksu, która w 
końcu 1974 r. stała się przedmiotem 
specjalnego referatu i dyskusji na 
posiedzeniu — powołanej przez pre­
miera PRL — Rady do Spraw Wy­
chowania, organu uprawnionego do 
opiniowania i koordynacji ważniej­
szych działań i dokumentów w spra­
wach wychowawczych.

Podczas zebrania Rady do Spraw 
Wychowania wypowiedzieli się nad 
referatem i projektem kodeksu przed­
stawiciele resortów, działacze poli­
tyczni i społeczni, literaci, teoretycy 
i praktycy wychowania, zaproszeni 
rodzice oraz działacze organizacji 
młodzieżowych, w tym uczniowie.

Na podstawie opinii Rady do Spraw 
Wychowania powstała kolejna, bar­
dziej precyzyjna i dojrzalsza wersja 
projektu kodeksu, która zgodnie z de­
cyzją Rady jeszcze raz została poda­
na do wiadomości opinii publicznej 
w „Głosie Nauczycielskim”, „Sztan­
darze Młodych” i „Na przełaj”. Wers­
ja ta spotkała się z pozytywnym! 
opiniami uczniów, nauczycieli i wie­
lu środowisk, w tym także organizacji 
zainteresowanych sprawami wycho­
wania i publicystów. Nadesłane drob­
ne uwagi zostały rozpatrzone i wpro­
wadzone przez Prezydium Rady do 
Spraw Wychowania i przyjęto decyz­
ję, aby rozpocząć wdrażanie kodeksu 
do praktyki od 1.IX.1975 r.

Cały więc system tworzenia ko­
deksu jest dowodem wspólnej 
pracy uczniów, nauczycieli i 
wszystkich środowisk zaintereso­

I ŻYCZLIWA 
WZAJEMNOŚĆ 
POMNOŻY 
REZULTATY

wanych sprawą socjalistycznego 
wychowania.

W dyskusji nad dokumentem 
było wiele wątpliwości, entuzjaz­
mu i sceptycyzmu. Nie należy się 
temu dziwić. Kodeks bowiem do­
tyczy najważniejszej sprawy w 
procesie dydaktyczno-wychowa- 
wawczym szkoły; wzajemnego 
stosunku ucznia i nauczyciela, 
wychowującego i wychowywa­
nego.

Jakie stawia się uczniowi wy­
magania, czego się od niego ocze­
kuje, jak on ma Się sprawować, 
aby dobrze się uczyć i przygoto­
wać do wypełniania ważnych 
ról w życiu — to są pytania pod­
stawowe. Ponadto sprawy te do­
tyczą bezpośrednio nie tylko 
wszystkich nauczycieli i ponad 7 
milionów młodych ludzi uczęsz­
czających do szkoły, lecz także 
kilkunastu milionów ich rodziców 
oraz instytucji, organizacji zainte­
resowanych wychowaniem, a więc 
pośrednio całego społeczeństwa.

Zdecydowaliśmy się na kodeks 
zawierający sformułowania za­
równo ogólne, ściśle związane z 
wzorcem osobowym Polaka, jak 
i szczegółowe. Połączenie spraw 
ogólnych i szczegółowych w jed­
nym krótkim dokumencie nie by­
ło łatwe. Tworzenie takiego do­
kumentu w oparciu o szeroką 
dyskusję, stało się istotnym czyn­
nikiem integrującym wiele pog­
lądów na tematy wychowawcze, 
w tym także na temat potrzeb 
i możliwości uczniów w procesie 
dydaktyczno-wychowawczym..

TO, CO W NIM 
NAJWAŻNIEJSZE

Pięciozdaniowy wstęp, kodeksu 
formułuje oczekiwania społeczne 
wobec uczniów, nazywa cechy 
osobowe, które uczeń powinien w 
sobie kształtować i wyjaśnia cze­
mu i komu ma to służyć.

Następnie sprecyzowane są pra­
wa i obowiązki ucznia wraz z ok­
reśleniem kompetencji uczniows­
kich przedstawicieli oraz przy­
pomnieniem wyróżnień i kar.

Wszystko to stanowi integralną 
całość dokumentu. Podstawą treś­
ciową kodeksu jako całości stała 
się marksistowska zasada, wyra­
żająca się w tym, że człowiek dla 
drugiego człowieka jest najwyż­
szą wartością a jego postawa i 
charakter kształtują się najsku­
teczniej przez aktywne działanie 
i współudział razem i innymi w 
rozwiązywaniu różnych ważnych 
dla danego środowiska' proble­
mów.

Stąd też wynika nie tyl­
ko możliwość, lecz i konieczność 
wzajemnego zrozumienia i dob­
rego współdziałania uczniów i na­
uczycieli, wychowanków i wycho­
wawców.

Budowanie rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego wy­
maga przygotowywania ludzi o 
wysokim poziomie kultury i soc­
jalistycznych zasadach współży­
cia społecznego. Wdrażanie do 
tych zasad musi odbywać się od 
najmłodszych lat. Ważną rolę w 
tym procesie spełnia uświadamia­
nie, że rozszerzającym się upraw­
nieniom muszą towarzyszyć 
zwiększające się obowiązki i wy­
magania. Realizacja tego założe­

nia odpowiada bieżącym i per­
spektywicznym koncepcjom sys­
temu edukacji narodowej.

ZADECYDUJE PRAKTYKA

Po dwóch latach wspólnego 
wysiłku władz oświatowych i 
harcerskich, wspólnie z uczniami 
i nauczycielami, przy dużym za­
angażowaniu Rady do Spraw 
Wychowania, redakcji młodzieżo­
wych i pedagogicznych stworzo­
no Kodeks Ucznia. Prace mogły 
być zakończone znacznie wcześ­
niej. Skoro jednak tego typu do­
kumentu dotychczas nie było w 
naszej praktyce dydaktyczno-wy­
chowawczej, to nie pośpiech był 
najważniejszy, lecz zjednywanie 
dla spraw i zasad zawartych w 
kodeksie przede wszystkim tych, 
których on bezpośrednio i pośred­
nio dotyczy. Jest to bowiem 
wstępny warunek, o którym trze­
ba nie tylko pamiętać. lecz także 
stosować przy wprowadzaniu Ko­
deksu Ucznia do praktyki. Oczy­
wiście praca nad kodeksem, słu­
chanie opinii, wnoszenie uwag 
wpływało na jego ulepszanie. Co 
wcale nie znaczy, że jest on dos­
konały i że nie mógłby być lep­
szy.

Na pewno w wielu kwestiach 
uzupełni go i skoryguje praktyka. 
Jeśli po pewnym czasie, ale nie 
czekania, lecz realizacji, okaże się 
konieczne wprowadzenie popra­
wek, uczynimy to. Obecnie głów­
ną sprawą jest upowszechnienie 
Kodeksu Ucznia we wszystkich 
szkołach, a zwłaszcza wśród 
wszystkich nauczycieli, uczniów a 
także rodziców. Przy czym chodzi 
nie tylko o przeczytanie tego do­
kumentu, chociaż jest to ważne, 
lecz także o umiejętne powiąza­
nie kodeksu z całokształem dzia­
łań wychowawczych, a więc z 
tworzonym i realizowanym pro­
gramem socjalistycznego wycho­
wania.

W kodeksie ważne miejsce zajmu­
ją na przykład sprawy stosunku ucz­
nia do nauki i działalności społecznej. 
Jest to oczywiste, ale to dobre ucze­
nie się i prawidłowa działalność spo­
łeczna musi być organizowana z włą­
czeniem uczniów i nie przez zale­
cenie, lecz autentyczne działanie i 
doskonalszą współpracę uczniów i na­
uczycieli. Nie wystarczy też zaprosić 
kilku uczniowskich przedstawicieli na 
zebranie rady pedagogicznej przy o- 
pracowywaniu planu wychowawcze­
go; trzeba stworzyć im takie sytuacje 
praktyczne, które umożliwią aktywne 
reprezentowanie przez nich potrzeb, 
myśli i dążeń młodzieży. Przy czym 
w różnych szkołach działania te nie 
będą jednakowe.

:NaIeży unikać powierzchowne­
go i mechanicznego potraktowa­
nia Kodeksu Ucznia. Kodeks . to 
instrument oddziaływania wycho­
wawczego, ale sam z siebie nie 
przyniesie natychmiast rezulta­
tów i nie usunie automatycznie 
wielu trudności, a przy niewnik- 
liwym podejściu może je nawet 
zaostrzyć.

Chodzi więc o to, aby wpro­
wadzając Kodeks Ucznia, umac­
niać dobre doświadczenia wycho­
wawcze, a eliminować słabości. 
Wiadomo, że są szkoły, w których 
będzie on usankcjonowaniem 
wieloletnich, pozytywnych doś­
wiadczeń i ich rozwijaniem, lecz 
znajdą się i takie, gdzie trzeba 
będzie spokojnie, ale konsekwent­
nie nieco głębiej przewartościo­
wać i zmodyfikować zasady i 
praktykę. Do wymogów kodeksu 
będą i powinni dochodzić wspól­
nie nauczyciele i uczniowie.

Niezwykle duża i ważna rola 
przy wprowadzaniu i stosowaniu 
kodeksu przypada organizacji 
ideowej, a zwłaszcza jego współ­
twórcy — ZHP. Kodeks stwarza 
tej organizacji to, o co się ona od 
dłuższego czasu starała, wspólnie 
z nią sformułowane prawo i obo­
wiązek spełniania roli rzecznika 
spraw wszystkich uczniów zorga­
nizowanych i niezorganizowa- 
nych.

ZHP jest organizacją ideowo-wy- 
chowawczą, dobrowolną, zaangażowa­
ną społecznie, dzięki swojemu wie­
loletniemu dorobkowi — atrakcyjną, 
cieszącą się poparciem społecznym. 
Posiadanie takiej organizacji — w 
której naturze leży podejmowanie i 
solidne wykonywanie ciągle nowych 
inicjatyw programowych i wycho­
wawczych, doskonalenie i wzbogaca­
nie własnego systemu metodycznego, 
rozszerzanie grona zaangażowanych 
społeczników związanych emocjonal­
nie w sposób naturalny z własną or­
ganizacją pracującą pod kierownict­
wem PZPR, z całym ruchem mło­
dzieżowym i ze szkolą — jest dla 
polskiego systemu edukacji narodo­
wej nieocenioną wartością.

Kodek Ucznia stwarza ZHP i 
szkole możliwość intensyfikcjl 
pracy ideowo-wychowawczej, 
podniesienia rangi harcerstwa w 
całym środowisku uczniowskim, 
a także wobec każdego nauczy­
ciela i kierownictwa szkoły. Naj­
ważniejszą wspólną kwestią szko­
ły i władz organizacji staje się 
przygotowanie do pracy, w myśi 
zasad kodeksu, uczniowskich, 
przedstawicieli, pełniących różne 
funkcje w szczepie, drużynach 
oraz ogniwach samorządu ucz­
niowskiego. Warto zadbać o to, 
aby byli to ci przedstawiciele 
uczniowscy, którzy mają zaufanie 
i poparcie młodzieży, a jednocześ­
nie potrafią skutecznie współ­
działać z dyrekcją szkoły, praco­
wać w zespołach wychowawczych 
i brać udział, pod kierownictwem 
szkolnej organizacji partyjnej i 
nauczycieli, w rozwiązywaniu 
wielu problemów wychowaw­
czych.

Popularyzowaniu i wdrażaniu 
kodeksu będzie towarzyszyło tak­
że wiele zwyczajnych działań or­
ganizacyjnych takich, jak: oma­
wianie treści kodeksu w prasie i 
TV, na zebraniach pedagogicz­
nych i konferencjach, w syste­
mie doskonalenia kadr itp. Chodzi 
o to, aby praca z kodeksem pro­
wadzona przez nauczycieli i ucz­
niów, organizacje młodzieżowe i 
kierownictwa szkół, a także wła­
dze oświatowe i pedagogów, by­
ła stałym elementem naszego cią­
gle doskonalonego i unowocześ­
nianego socjalistycznego systemu 
wychowania.

STANISŁAW BOHDANOWICZ 
dyrektor generalny 

w Ministerstwie Oświaty 
i Wychowania4—GŁOS NAUCZYCIELSKI



Kuratorium nowosądeckie ży- 
je „pożyczkowo”, to znaczy 
pracę na co dzień wykonuje 

w lokalu częściowo pożyczonym 
— bo w malutkich pokojach po 
dawnym inspektoracie nie mogą 
się pomieścić pracownicy pedago- 
giczno-administracyjni i wizyta­
torzy — metodycy. Tak więc część 
osób ma tymczasową swoją sie­
dzibę w świetlicy technikum — 
jedna z nowosądeckich szkół pod­
stawowych też ma użyczyć wła­
dzom oświatowym trochę miej­
sca. Aby do końca roku! Bo od 
nowego roku kuratorium dosta­
nie w centrum miasta ładny, pię­
trowy budynek, z 20 dużymi po­
kojami i salą konferencyjną.

Obecna prowizorka dotyczy 
jednak wyłącznie dziedziny loka­
lowej.

Bo kuratorium z pełnym roz­
machem rozpoczęło rok szkolny. 
Związane z tym uroczystości od­
były się w nowo otwartej szkole 
gminnej w Mszanie Dolnej oraz 
dla szkół ponadpodstawowych w 
Gorlicach — w Zespole Szkół Me­
chanicznych. Przedtem, począw­
szy od 14 sierpnia, organizowane 
były kolejno konferencje: wizyta­
torów metodyków, inspektorów 
szkolnych i gminnych dyrektorów 
szkół, dyrektorów liceów ogólno­
kształcących i szkół zawodowych. 
Szczegółowo ustalili główne kie­
runki tegorocznych prac.

Jakie sprawy uznano za naj­
ważniejsze?

Ale o tym za chwilę, na razie 
jeszcze trochę informacji o orga­
nizacji nowego kuratorium i sy­
tuacji oświatowej w wojewódz­
twie.

O ZIEMI PEŁNEJ URODY 
I O SALOMONOWYM 

POSUNIĘCIU

Nowosądeckie rozciąga się na 
obszarze 5,7 tys. km2, obejmuje 
ziemie znane z niezwykłej urody, 
tereny z dawnych powiatów: no­
wosądeckiego, gorlickiego, lima­
nowskiego, nowotarskiego, zako­
piańskiego i jordanowskiego. Są 
w województwie cztery duże 
miasta posiadające ponad 20 ty­
sięcy ludności: Zakopane. Nowy 
Targ, Nowy Sącz, Gorlice. Z 
mniejszych wymienić można Kry­
nicę, Szczawnicę. Krościenko. Li­
manową: z miast — gmin: Piw­
niczną, Stary Sącz. Grybów, 
Mszanę Dolną, Jordanów i inne. 
Ponadto nowosądeckie ma 48 
gmin.

Należyte zorganizowanie pracy 
oświatowej w tym górskim wo­
jewództwie było i jest problemem 
niełatwym. Z jednej strony nowe 
kuratorium odziedziczyło niemały 
dorobek pedagogiczny dotychcza­
sowych na tych ziemiach gospo­
darzy oświatowych; z drugiej — 
przejęło szkoły pracujące jeszcze 
w niezwykle ciężkich warunkach, 
nierzadko działające w wynaję­
tych izbach góralskich, w po­
mieszczeniach niczym nie przypo­
minających szkoły z prawdziwego 
zdarzenia.

Malownicze góry, do których 
wszyscy ciągną,, oprócz uroków, 
mają swe cienie i oświatowe ży­
cie nie toczy się tam gładko. 
Gdzie indziej, na przykład, przy 
organizowaniu szkól gminnych 
trzeba przede wszystkim starać 
się o dobry dojazd dla dzieci, tu 
żadną drogą w niektórych po­
rach roku nie dojedzie i myśl o 
zbiorczej szkole siłą rzeczy musi 
się wiązać z tworzeniem interna­
tów. Góral tymczasem dzieci chce 
mieć przy sobie, w dużej zresztą 
mierze ze względu na ich udział 
w pracach gospodarskich. Rozwi­
janie szkolnictwa na wsi góral­
skiej jest więc ogromnie utrud­
nione.

Odrębnym, też niełatwym, pro­
blemem są... ambicje działaczy 
ziem złączonych dziś administra­
cyjnie w jedno województwo

Na szczęście, sprawa rozstrzyg­
nięta została niemal salomonowo. 
Kuratorem wojewódzkim nowo­
sądeckiego został przedstawiciel
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GŁADKO...
HANNA POLSAKIEWICZ

Krakowa: mgr Bronisław Paszni- 
cki, który ma szanse uwzględnić 
interesy wszystkich, tym bardziej, 
że świetnie zna teren wojewódz­
twa i jego placówki oświatowe 
— był bowiem przez wiele lat wi­
cekuratorem województwa kra­
kowskiego. Ponadto szkółę pod­
stawową. a także liceum pedago­
giczne kończył w Starym Sączu, 
pracę nauczycielską i to od naj­
niższego szczebla — zaczął też na 
tej ziemi.

Drogę do zawodu miał zresztą 
niełatwą i nietypową jakby „od­
wróconą”, bo przeszedł ekster­
nistycznie szkołę podstawową, 
średnią też robił zaocznie i za­
siadł nie tyle w „ławie szkolnej” 
ile dopiero przy „stoliku uni­
wersyteckim”, bo właśnie studia 
odbywał stacjonarnie.

Na stanowisko nowosądeckiego 
kuratora nie od razu się zdecy­
dował. Nie ma przecież co ukry­
wać — warunki pracy na razie 
zmienił na gorsze. Musi bowiem 
prowadzić czasowo dwa domy. Je­
den w Krakowie, w którym mie­
szka jego żona (notabene też pe­
dagog) i dziecko, a drugi w No­
wym Sączu. Z tym. że jego obe­
cny dom to pokój w Domu Stu­
denckim SN. no i rzecz jasna, sto­
łówka Ale nie narzeka, nie ma 
chyba zresztą nawet na to czasu. 
Zarządza przecież niemałym go­
spodarstwem oświatowym.

Wszystkie etaty w kuratorium 
są już obsadzone, na zasadach 
zgodnych z dążeniami integracyj­
nymi Wicekuratorem do spraw 
kształcenia ogólnego został mgr. 
Mieczysław Pacholarz. który 
przedtem był inspektorem szkol­
nym w Nowym Sączu i wyrobił 
sobie wśród miejscowych pedago- 
tów duży, autorytet. Wicekurato­
rem do spraw wychowania i opie­

Stary Sącz — Szkoła — Pomnik Fot. W. Łoziński
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ki jest mgr Ireneusz Wrzesień, 
pełniący do niedawna funkcję in­
spektora szkolnego w Nowym 
Targu. Tam dopracował się wielu 
osiągnięć, zwłaszcza wychowaw­
czych. „Przyjął się” od dawna na 
nieskorej do zaufania góral­
szczyźnie, stał się człowiekiem o- 
gromnie łubianym przez tamtej­
szych mieszkańców. Trzecim wi­
cekuratorem jest mgr taż. Stani­
sław Baran, były dyrektor Zespo­
łu Szkół Elektrycznych w No­
wym Sączu, doskonały specjalista 
w dziedzinie szkolnictwa zawodo­
wego. Każdy, z wicekuratorów ob­
jął opiekę nad inną częścią wo­
jewództwa. Wicekurator Pacho­
larz — nad Nowym Sączem, 
Wrzesień — nad Zakopanem i 
Nowym Targiem, Baran — nad 
ziemią limanowską i gorlicką. 
Koordynatorem Wojewódzkiej 
Inspekcji Szkolnej został mgr Jó­
zef A. Wiktor b. inspektor szkol­
ny z Limanowej. Z limanowsz- 
czyzną od lat zaniedbaną było 
wiele kłopotu. Józef Wiktor przez 
lata swojej pracy zmienił tę sy­
tuację nie do poznania, zyskując 
też duży autorytet wśród miej­
scowej ludności.

Oczywiście, z doborem pracow­
ników kuratorium było trochę 
kłopotu ze względu na brak dla 
nich mieszkań, w rezultacie naj­
więcej jest ich z nowosądecczyz­
ny, ale i inne tereny mają także 
swych reprezentantów.

Jak wygląda ich gopsodarstwo 
oświatowe?

O SZKOŁACH. 
NAUCZYCIELACH 
I... PARADOKSACH

W nowosądeckim działa 826 
jednostek oświatowych, a uczęsz­
cza do nich łącznie ponad 160 ty­

sięcy dzieci i młodzieży. Przed­
szkoli jest w miastach — 81, we 
wsiach — 110. Niestety, ta liczba 
placówek dla najmłodszych jest 
jeszcze jak „kropla w morzu”, w 
województwie bowiem żyje i do­
maga się opieki 35420 dzieci w 
wieku 3—6 lat, a w przedszkolach 
mieści się (i to ciasno) 10409. Na 
szczęście ratują nieco sytuację, 
nie najgorzej na tej ziemi upow­
szechnione, ogniska wychowania 
przedszkolnego dla sześciolatków. 
W miastach województwa nowo­
sądeckiego jest ich 39, we wsiach 
356.

Nowosądeckie ma 405 — ośmio­
klasowych szkół podstawowych z 
101 tysiącami uczniów. W gmi­
nach powołano dotychczas 29 
zbiorczych szkół gminnych, po­
nadto działa 120 punktów filial­
nych. W 14 liceach ogólnokształ­
cących województwa kształci się 
7839 uczniów; w 12 zespołach 
szkół zawodowych, 62 szkołach 
średnich i ZSZ — 28.200. Zazna­
czyć przy tym trzeba, że szkolni­
ctwo zawodowe w nowosądeckim 
spełnia i ma do spełnienia szcze­
gólnie istotną rolę. Działające 
placówki reprezentują różne kie­
runki zawodowe, uruchomiono 
również studia policealne, m. in. 
o charakterze hotelarskim, obsłu­
gi ruchu turystycznego, eksploa­
tacji pocztawo-telekomunikacyj - 
nej, obsługi pielęgniarskiej.

By obraz szkolnej gospodarki 
był pełny, trzeba jeszcze wspom­
nieć o szkolnictwie specjanym. Są 
w nowosądeckim dwie podstawo­
we szkoły specjalne, 6 specjal­
nych zakładów wychowawczych 
dla dzieci z odchyleniami od nor­
my, jedna szkoła zawodowa spe­
cjalna, 14 oddziałów specjalnych 
przy szkołach podstawowych, 
dziesięć szkół poszpitalnych i 
cztery przedszkola specjalne. Jak­
kolwiek wydać by się mogło, że 
to sporo, jednak liczba wymie­
nionych placówek jest zbyt mała 
w stosunku do potrzeb.

We wszystkich placówkach o- 
piekuńczo-wychowawczych w no­
wosądeckim pracuje 7738 (pełno- 
zatrudnionych) nauczycieli i wy­
chowawców. Nie jest to niestety 
liczba wystarczająca, a uzupeł­
nianie braków idzie „jak po gru­
dzie”. Do wsi położonych wysoko 
i często na długie miesiące odcię­
tych od świata — pedagodzy by­
najmniej się nie pchają, a w mia­
stach — sytuacje bywają para­
doksalne. Na przykład w Zako­
panem brakuje nauczycieli — i 
choć bardzo wielu stara się o za­
trudnienie, nie można ich zaan­
gażować bo... miły skądinąd Góral 
izby im za 600 zł miesięcznie nie 
użyczy... Latem, wiosną i zimą, 
a nawet jesienią — liczy na 
wczasowiczów. Oczywiście, bez 
dachu nad głową nie sposób pra­
cować, więc luki kadrowe niełat­
wo zapełnić.

Wśród tych, którzy pracują — 
wyższe studia posiada 21,5 proc, 
(w tym 9.5 proc, nauczycieli szkół 
podstawowych), zaś półwyższe — 
54 proc.

Obecnie studiuje 896 nauczy­
cieli, a do roku 1980 rozpocząć ma 
jeszcze studia zaoczne 420 peda­
gogów.

(Dokończenie na str. 8)

(Dalszy ciąg ze str. 4)) 
sy, jest więc sprawą oczywistą, 
że klasy te są niezwykle przeła­
dowane. Czynimy zatem starania 
o możliwość utworzenia jeszcze 
jednej klasy pierwszej i mamy 
nadzieję, że uda się nam to zała­
twić. No i trwa w naszej szkole — 
i to już trzeci rok — remont kapi­
talny, będzie on również kontynu­
owany w ciągu bieżącego roku 
szkolnego. Ponieważ jednak głów- 
wne prace zostały już wykonane, 
mamy nadzieję, że specjalnie te­
go nie odczujemy.

Szkoła nr 40 im. Małgorzaty 
Fornalskiej — przy telefonie dy­
rektorka Jadwiga Tkaczyk.

— 21 sierpnia nie stawiło się 
tylko troje dzieci — wszystkie je­
dnak prosiły o zwolnienie jeszcze 
przed wakacjami. Znacznie gorzej 
było natomiast z obecnością w 
dwa dni później czyli w wolną so­
botę. Tak na przykład w klasie 
IV do szkoły przyszedł tylko je­
den uczeń. Zresztą niemal zaw­
sze w wolne soboty mamy bardzo 
kiepską frekwencję.

Ale wracając do początku roku 
szkolnego, mam pierwsze kłopoty 
kadrowe. Otóż jedna z nauczycie­
lek przebywa właśnie w szpitalu, 
a druga w sanatorium: otrzymała 
je bowiem dopiero do 25 sierpnia. 
Skomplikowało to nam znacznie 
sytuację.

Zaopatrzenie w podręczniki? — 
Właśnie dzisiaj otrzymaliśmy z 
księgarni gros brakujących ksią­
żek: są to zwłaszcza podręczniki 
klasy I. Tak, że najpoważniejszą 
luką jest obecnie brak podręcz­
nika do wychowania obywatel­
skiego.

Szkoła Podstawowa nr 12 im. 
Powstańców Śląskich — przy te­
lefonie dyrektorka Janina Majer.

— Niestety, pierwszego dnia 
nie było u nas z frekwencją do­
brze. 21 sierpnia brakowało 10 
proc, uczniów-, a w niektórych kla­
sach — nawet 15 procent (a szko­
ła liczy 560 uczniów). Przy czym 
— znacznie gorzej wyglądała sy­
tuacja w klasach młodszych — 
trzecich, czwartych i piątych — bo 
w starszych brakowało niewielu. 
Olbrzymia większość nieobecnoś­
ci już wcześniej była sygnalizo­
wana przez rodziców i są to w 
zasadzie przypadki usprawiedli­
wiane — i tylko od siedmiorga 
dzieci nie mieliśmy żadnej wia­
domości. Dokonaliśmy jednak sa­
mi wywiadu — no i wiemy, co się 
z tymi dziećmi dzieje.

Pierwsze dni , roku szkolnego, 
to, oczywiście, również zaopatrze­
nie w podręczniki. Nie jest ono 
w naszej szkole najgorsze, ale 3 
proc, uczniów nie ma jeszcze 
skompletowanych najpotrzebniej­
szych książek. Najwięcej kłopo­
tów mamy z podręcznikami do 
matematyki — ą przecież wiado­
mo, że najpoważniejsze zmiany 
programowe dotyczą tego właśnie 
przedmiotu.

Szkoła Podstawowa nr 854 na 
Wygodzie — przy telefonie dyrek­
torka Maria Stańczuk.__________

— U nas pierwszego dnia było 
nieobecnych tylko dwoje uczniów, 
i były to przypadki już wcześ­
niej usprawiedliwione. Nie mie­
liśmy też żadnych problemów z 
frekwencją w wolną sobotę. Co 
poza tym? Absolutnie wszyscy 
nauczyciele stawili śię punktual­
nie, remont został zakończony je­
szcze w czerwcu — tak, że nowy 
rok rozpoczynaliśmy w nastroju 
zdecydowanie optymistycznym, a 
nawet z podręcznikami nie mamy 
specjalnych kłopotów (co praw­
da jest to rezultat naszej wielo­
letniej pracy z młodzieżą). Nie 
znaczy to jednak, że nie brak nam 
już żadnych podręczników. I tak 
na przykład mamy wszystkie 
podręczniki dla klasy I. ale brak 
nam „ćwiczeń”...

Szkoła Podstawowa nr 189 w 
Rembertowie — przy telefonie dy­
rektorka Michalina Zięeina:

(Dalszy ciąg na str. 6)
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(Dalszy ciąg ze str. 5)
■— Z frekwencją w pierwszych 

dniach, niestety, nie było dobrze, 
ponad 20 proc, uczniów nie sta­
wiło się na rozpoczęcie roku. Już 
w sierpniu rozdzwoniły się tele­
fony od rodziców, z usprawiedli­
wieniami, że dzieci są jeszcze na 
wczasach i do szkoły wrócą z o- 
późnieniem. Tak było przede 
wszystkim z uczniami, którzy ma­
ją starsze rodzeństwo w szkołach 
średnich. W niektórych klasach 
brakowało nawet 11 uczniów. W 
szesnastu oddziałach mamy 430 
uczniów.

— A w wolną od pracy sobotę?
— Absencja uczniów nieznacz­

nie wzrosła. Ale powiem pani, że 
rodzice bardzo niechętnie, tylko 
pod naszą silną presją, przysyłają 
dzieci w wolne soboty, zwłasz­
cza w okresie, gdy jest sprzyjają­
ca „wyjazdowa” pogoda. W naszej 
szkole jest sporo uczniów z rodzin 
wojskowych, rodzice mają naj­
częściej zroganizowany przez pra­
codawcę wypoczynek w wolne so­
boty, jeśli wy jeżdżą ją, chcieliby 
zabrać ze sobą dzieci...

— Czy remonty na czas były 
zakończone?

— Pani redaktor, szkoła od lat 
nie może doczekać się remontu 
kapitalnego. Konieczne jest pod­
łączenie bieżącej wody, założenie 
centralnego ogrzewania, bo nasze 
piece nie są w stanie dostatecznie 
ogrzać szkoły, a już szczególnie 
sali gimnastycznej, potrzebne są 
nam nowe okna i zmiana oświe­
tlenia; stołówkę — bardzo skro­
mną jak na nasze potrzeby mamy 
na II piętrze, trzeba ją przenieść i 
rozbudować. Obiecywano nam 
kapitalny remont w 1972 roku, 
potem w 1974, no cóż, może w 
przyszłym roku...

.„Ale nie chciałabym, żeby pani 
pomyślała, że nasza szkoła jest 
zaniedbana. Przeciwnie! Zawsze 
jest chwalona za staranne utrzy­
manie. A to już zasługa naszych 
pań woźnych; dbają o szkołę jak 
o własny dom. Mamy wspaniałe 
woźne! W tym roku, społecznie, 
odmalowały nam pół szkoły!

— Czy przybyli nowi nauczy­
ciele?

— Owszem, polonistka i ma- 
tematyczka. Ale nie są nowicju- 
szkami w zawodzie, mają spory 
staż pedagogiczny i dobrze znają 
problemy środowiska takiego, z 
jakiego pochodzą nasi uczniowie.

— Czy są braki w zaopatrze­
niu w podręczniki ?

— Tak, w klasach I. Dwie nau­
czycielki mamy przygotowane do 
prowadzenia nauczania według 
nowego programu, postanowiliś­
my więc, że obie klasy pierwsze 
będą się uczyły „po nowemu”. 
Tymczasem zamiast zamówionych 
60, otrzymaliśmy tylko 40 nowych 
podręczników. Staramy się o po­
zostałe. W klasach .starszych nie 
ma problemu, brakuje niektórych 
podręczników tylko tym uczniom, 
którzy przenieśli . się z innych 
szkół.

— Czy szkoła wzbogaciła się w 
nowe pomoce?

— Tylko w niewielkim stopniu. 
Apetyty mieliśmy znacznie więk­
sze, otrzymaliśmy zaledwie jed­
ną piątą zamówionych pomocy i 
sprzętu. Ale muszę też powie­
dzieć, że szereg pracowni mamy 
bardzo dobrze wyposażonych.

— Ilu nauczycieli studiuje?
— Czterech. Trzeba będzie im 

ułatwić życie, wygospodarować 
trochę wolnego czasu na naukę, 
zorganizować zastępstwa. Ale ko­
ledzy dobrze rozumieją ich sytua­
cję i są życzliwi.

— Czego pani i pani szkole ży­
czyć w nowym roku ?
Żeby nie było nieprzemyślanych 
poleceń i to do natychmiastowego 
wykonania...

— No. na przykład niech pani 
prześle dziś na godzinę 12.00 pięć­
dziesięciu uczniów „do pracy 
społecznej”. To ogromnie dezor­
ganizuje pracę szkoły, a zależy 
nam przecież na każdej godzinie.

— Chciałabym jeszcze powie­
dzieć. że mamy bardzo sympaty­
cznych. zdyscyplinowanych ucz­
niów, chętnie angażujących się 
do pracy. Na ich rodziców też nie 
narzekam, wiele z nami współ-

(Dalszy ciąg na str. 7)

W dyskusji nad modelem 
nauczyciela szkoły jutra — 
dominują — jak dotych­

czas — rozważania ogólne, trak­
tu;, ące o nauczycielu w ogóle. 
Nauczyciel w ogóle, to pewnego 
rodzaju abstrakcja, w które; 
wprawdzie zestawione są najisto­
tniejsze cechy osobowości i posta­
wy nauczyciela, lecz przecież nie 
to staje się dziś najważniejsze. 
Interesuje nas przede wszystkim 
praca nauczyciela, a co z tym się 
wiąże — jego struktura czynno­
ściowa. „W centrum badań pe- 
deutologicznych — pisze J. Koz­
łowski — winny stać się badania 
nad czynnościami zawodowymi 
nauczyciela, nad jego sprawnością 
zawodową.” *)

Jaka jest struktura czynnościo­
wa nauczyciela, co warunkuje je­
go powodzenie, co utrudnia i o- 
granicza jego'działalność, co spra­
wia, że nauczyciel niekiedy zawo­
dzi i nie spełnia społecznych ocze­
kiwań — oto tylko niektóre py­
tania i wątpliwości prowadzące 
nas nie tyle do modelu nauczy­
ciela w ogóle, ile do konkretnego 
już nauczyciela i jego stanowiska 
pracy. A przecież nauczyciel 
przedszkola, nauczycie] nauczania 
początkowego, nauczyciel szkoły 
podstawowej, nauczyciel średniej 
szkoły ogólnokształcącej, nauczy­
ciel szkoły zawodowej, wreszcie 
nauczyciel. szkoły wyższej z racji 
realizowania różnych zadań od­
znaczać się muszą jakże różnymi 
strukturami czynnościowymi.

Dochodzę zatem do twierdze­
nia. że dotychczasowe rozważania 
i dyskusje pedeutologiczne są 
zbyt jednostronne, najczęściej z 
pozycji nauczyciela szkoły ogól­
nokształcącej, natomiast na u- 
boczu pozostawia się złożoną pro­
blematykę nauczyciela szkoły za­
wodowej. Sprawa o tyle wydaje 
się dziwna, że nauczyciele szkół 
zawodowych stanowią piątą część 
wszystkich pedagogów w Polsce 
(około 70 tys. na 350 tys.).

O złożoności problematyki nau­
czycieli szkół zawodowych świad­
czą także, i może w sposób decy­
dujący takie fakty jak:

— istnienie ponad 500 zawodów 
i specjalności szkolnictwa zawo­
dowego, do których realizacji na- 
leży pozyskać odpowiednio przy­
gotowanych nauczycieli;

— występowanie różnych grup 
nauczycieli szkół zawodowych, w 
tym nauczycieli teoretycznych 
przedmiotów zawodowych i nau­
czycieli zawodu, wymagających 
zróżnicowanego kształcenia i 
przygotowania;

— stosowanie różnych rozwią­
zań w zakresie kształcenia i dos­
konalenia, układu treści progra­

mowych, wymiaru godzin przez­
naczonych na realizację przygo­
towania psychologiczno-pedago­
gicznego oraz rangi przygotowa­
nia pedagogicznego;

— brak wyraźnej koncepcji w 
kwestii kształcenia kandydatów 
na nauczycieli szkół zawodowych, 
jak również kształcenia i dosko­
nalenia czynnych nauczycieli.

Wyliczone aspekty interesują­
cego nas problemu przemawiają 
za podejściem do modelowania 
nauczyciela szkoły jutra w spo-

przede wszystkim przez system 
zaclań i ról. które mają słuchacze 
opanować”2). Wielu autorów — 
pisze dalej prof. W. Okoń — zaj­
mowało się ustalaniem listy cech 
osobowych nauczyciela, co jednak 
n.if wpłynęło na rewizję zasad 
kształcenia i doskonalenia nau­
czycieli Dlatego też dyskusję nad 
tymi zasadami uważa prof. Okoń 
za sprawę najważniejszą, tylko 
bowiem ich gruntowna zmiana 
może przybliżyć nas do tych wzo­
rów osobowości nauczyciela, któ-
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sób bardziej konkretny. Zgodnie 
z powyższym uwagę czytelnika 
skupię nad aktualnym stanem w 
zakresie- kształcenia nauczycieli 
szkól zawodowych oraz nad nie­
którymi założeniami dotyczącymi 
kształcenia nauczycieli przedmio­
tów zawodowych.

Podejmując te właśnie zagad­
nienia przychylam się jak najbar­
dziej do stanowiska prof. W. O- 
konia. że: „wychowanie przysz­
łych nauczycieli powinno być ste­
rowane nie przez system stopni i. 
zaliczeń z opanowania teorii, lecz

re uznajemy za godne dla naszej 
przyszłej szkoły.

JAK KSZTAŁCIMY DZIŚ I ...

Szczegółowy wykaz form i roz­
wiązań organizacyjno-programo- 
wych w zakresie kształcenia kan­
dydatów na nauczycieli szkół za­
wodowych oraz czynnych nau­
czycieli tych szkół przedstawiony 
został cztery lata temu w pracy 
pt.: „Kształcenie nauczycieli szkół 
zawodowych”8). W ostatnich la­
tach, a szczególnie, w następstwie

postanowienia wspólnego posie­
dzenia Kolegiów Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania oraz Mi­
nisterstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki (Kraków' 
1973) otwierane są dodatkowo na 
uczelniach technicznych i me­
dycznych wydziały nauczycielskie 
(stacjonarne i zaoczne), a także 
studia fakultatywne i studia po­
dyplomowe, realizujące program 
przygotowania pedagogicznego.

W sumie form organizacyjnych 
i programowych związanych z 
kształceniem i dokształcaniem 
nauczycieli szkól zawodowych 
jest już wiele, lecz powstają one 
dość żywiołowo, stąd nadal nie 
można mówić o systemie kształce­
nia nauczycieli szkół zawodowych. 
Wydaie się też, że istniejące for­
my kształcenia nauczycieli szkół 
zawodowych nie stanowią pewne­
go źródła napływu odpowiednio 
przygotowanych nauczycieli do 
pracy w szkolnictwie zawodowym. 
Na stacjonarne wydziały nauczy­
cielskie wyższych szkół technicz­
nych brak jest kandydatów, fa­
kultatywne studia pedagogiczne 
(tak bardzo podkreślane i zaleca­
ne przez niektórych pedeutologów) 
studenci traktują jedynie jako 
szansę przyszłego luźnego związa­
nia się ze szkołą zawodową, a stu­
dia podyplomowe uzyskały zado­
walającą rangę .tylko w niektó­
rych uczelniach.

Wreszcie kształcenie pedagogi­
czne nauczycieli szkół zawodo­
wych realizowane jest w bardzo 
zróżnicowanym wymiarze godzin 
(od 120 do 560) przy tym często 
na treściach pedagogiki ogólnej a 
nie pedagogiki pracy. Z powyż­
szych już względów wyłania się 
pilna potrzeba wypracowania od­
powiedniej do aktualnych i per­
spektywicznych zadań kształcenia 
zawodowego koncepcji systemu 
kształcenia nauczycieli szkól za­
wodowych.

Pomocne okazać się tu powin­
ny

— rozważania ogólne dotyczą­
ce modelu nauczyciela szkoły soc­
jalistycznej ;

— wyniki szczegółowej analizy 
aktualnego stanu w zakresie 
kształcenia nauczycieli szkół za­
wodowych, obejmującej także o- 
cenę różnych form tego kształce­
nia;

— postulaty metodologiczne M. 
Godlewskiego i innych znawców 
problematyki, którzy podstawą 
koncepcji systemu kształcenia 
nauczycieli szkół zawodowych 
czynią nauczycielskie charaktery­
styki zawodowe (które należy o- 
pracować);

— postulaty autora niniejszych 
rozważań odnośnie kształcenia

pedagogicznego nauczycieli szkól 
zawodowych, na treściach w za­
kresie pedagogiki, psychologii i 
socjologii pracy, jak również 
kształcenia wszystkich, a więc i 
nauczycieli zawodu na poziomie 
wyższym nie koniecznie magi­
sterskim). '•)

...JAKIE SĄ POTRZEBY
W polskiej szkole zawodowej 

wyróżnić można trzy podstawowe 
grupy nauczycieli. Są to: nauczy­
ciele przedmiotów ogólnokształ­
cących; nauczyciele przedmiotów 
zawodowych (a wśród nich nau­
czyciele teoretycznych przedmio­
tów zawodowych, nauczyciele za­
jęć praktycznych — nauczyciele 
zawodu); wychowawcy świetlic i 
internatów, instruktorzy zajęć 
pozalekcyjnych oraz biblioteka­
rze.

Każda z tych grup — oprócz 
zadań wspólnych, prowadzących 
do kształtowania wszechstronnie 
rozwiniętej osobowości wycho­
wanka — odznacza się pewną 
specyfiką. Nas interesuje w tej 
chwili nauczyciel przedmiotów 
zawodowych. Przy tworzeniu mo­
delu takiego nauczyciela należy 
wziąć pod uwagę, oprócz pewnych 
ogólnych wskaźników modelowa­
nia pedeutologicznego, także te, 
które stanowią o specyfice rozpa- 
f’-vwanej grupy nauczycielskiej. 
W tym zaś względzie przynaj­
mniej dwie sprawy domagają się 
zaakcentowania.

Po pierwsze: wydaje się. że by­
łoby dobrze, gdyby przyszły nau­
czyciel przedmiotów zawodowych 
odznaczał się takim wykształce­
niem i takim przygotowaniem za­
wodowym, dzięki któremu mógł­
by z powodzeniem realizować i 
zajęcia teoretyczne, i zaięcia 
praktyczne. Utrwalony nadmier­
nie podział nauczycieli przedmio­
tów zawodowych na nauczycieli 
teoretycznych przedmiotów zawo­
dowych i nauczycieli zawodu po­
winien być zastąpiony układem, 
w którym ten sam nauczyciel 
realizuje obie strony przygotowa­
nia zawodowego przynajmniej w 
masowych kierunkach kształcenia 
zawodowego.

Oczywiście, założenie powyższe 
powinno prowadzić nas do innego 
niż dotychczas kształcenia nau­
czycieli przedmiotów zawodo­
wych. Istotnymi elementami mo­
delu nauczyciela przedmiotów za­
wodowych ”CWr 
umiejętności, w tym umiejętno­
ści intelektua’ 
organizacyjne
Gdyby od tej strony spojrzeć na 
obecnie pracujących nauczycieli 
kształceni zawodowego, to moż­
na by łatwo stwierdzić, co nastę­
puje:

okazać się

pedagogiczne, 
praktyczne 5)

— nauczycieli teoretycznych 
przedmiotów zawodowych cechu­
je wysoki poziom umiejętności 
intelektualnych i organizacyj­
nych ;

— nauczycieli zawodu z kolei 
cechuje wysoki poziom umiejęt­
ności praktycznych;

— wreszcie wśród obu grup 
nauczycieli pozostawiają wiele do 
życzenia umiejętności pedagogicz­
ne.

A przecież potrzebny jest nam 
nauczyciel o wysokim poziomie 
wszystkich tych umiejętności. 
Tylko taki nauczyciel jest w sta­
nie podołać zadaniom przyszłej 
szkoły zawodowej; taki też nau­
czyciel może zagwarantować pra­
widłowy układ między teorią i 
praktyka oraz należyte przygoto­
wanie młodzieży do wykonywa­
nia zawodu.

Zrozumiałe się staje, że takich 
nauczycieli należy kształcić na 
poziomie wyższym, przy tym w 
specjalnie organizowanych uczel­
niach. Mogą to być też wydziały 
jednak że nauczyciel przedmio­
tów zawodowych powinien uzys­
kać p”zyr"'ow'-;e do prowadze­
nia nowo zaprogramowanych 
przedmiotów, tym 
tendencji scalania 
warzyszy druga z 
cja — łączenie

bardziej; iż 
zawodów to- 
kolei tenden- 
tradycyjnych 

przedmiotów szkolnych w okre­
ślone układy strukturalne zwane 
blokami przedmiotowymi. Nie 
przypuszczam, aby takiego nau­
czyciela można było kształcić w 
nauczycielskie na politechnikach 
i różnych akademiach jednak pod 
warunkiem, że celowe kształce­
nie kandydatów na nauczycieli 
lub czynnych nauczycieli szkół 
zawodowych realizowane będzie 
od pierwszego roku studiów, przy 
tym na specjalnie skonstruowa­
nym programie. Kandydaci do ta­
kich uczelni, czy też na takie wy­
działy powinni legitymować się 
średnim wykształceniem zawodo­
wym zgodnym z kierunkiem stu­
diów oraz określoną praktyką za­
wodową w zakładzie pracy.

Po drugie — trzeba pamiętać, że 
przyszła szkoła zawodowa, to 
szkoła nastawiona na przygoto­
wanie w zawodach szerokoprofi­
lowych. Postęp naukowo-tech­
niczny, szybkie przeobrażenia w 
technice, technologii i organiza­
cji produkcji stwarzają obiekty­
wną potrzebę ksz*ałcenia mło­
dzieży w zawodach o szerokim 
profilu. Stąd tez przygotowywana 
nowa nomenklatura zawodów i 
specjalności szkolnictwa zawodo­
wego z dotychczasowego wykazu 
ponad 550 zawodów i specjalno­
ści tworzy układ obejmujący 78 
zawodów robotniczych i równo­
rzędnych oraz 122 zawody tech­
niczne i równorzędne. Oznacza to

politechnikach i akademiach o 
tradycyjnych rozwiązaniach pro­
gramowych, tj. nastawionych na 
rozdrobnienie przedmiotowe zgo­
dnie z klasyfikacją dyscyplin i 
subdyscyplin naukowych.

I w tym więc przypadku nasu­
wa się potrzeba innego niż doty­
chczas podejścia do kształcenia 
nauczycieli szkól zawodowych. W 
prowadzonym przez Instytut 
Kształcenia Zawodowego ekspe­
rymencie, dotyczącym kształcenia 
w zawodach szerokoprofilowych, 
najwięcej trudności wiąże się z 
osobą samego nauczyciela, który 
nie czuje się przygotowany do 
prowadzenia bloków przedmioto­
wych. Jeśli więc z zawodami o 
szerokim profilu wiążemy nadzie­
ję rozwiązania wielu trudnych 
problemów współczesnych syste­
mów edukacyjnych, w tym kwe­
stii proporcji między kształceniem 
ogólnym i zawodowym, jak ró­
wnież między kształceniem teo­
retycznym i praktycznym, to w 
przypadku kształcenia nauczycieli 
szkół zawodowych do zrobienia 
pozostaje szczególnie wiele. Wy­
chodzę z założenia, że kształcenie 
kierunkowe nauczycieli przed-* 
miotów zawodowych winno cha­
rakteryzować:

® inny niż dotychczas dobór i 
układ treści kształcenia specjali­
stycznego, w tym — wyraźne o- 
graniczenie dotychczas realizowa­
nych treści opisowych, często bar­
dzo szczegółowych, na rzecz po­
dejść szerokoprofilowych i struk­
turalnych. przesunięcie akcentu 
na metodę samodzielnego docho­
dzenia do tychże:

@ nasilenie zajęć praktycznych 
warunkujących wykształcenie tak 
bardzo pożądanych umiejętności 
zawodowych (szczególnie w po­
wiązaniu z procesem produkcyj­
nym) ;

® zorganizowanie bardziej 
skutecznego systemu łączności z 
działalnością produkcyjną i z ży­
ciem gospodarczym oraz kultural­
nym kraju.

Z kolei kształcenie pedagogicz­
ne winno odbywać się na treś­
ciach ściśle powiązanych z pro­
blematyką szkoły zawodowej oraz 
zakładu pracy i prowadzić do i- 
dentyfkacii z zawodem nauczy­
ciela kształcenia zawodowego. 
Szeroko rozumiane kształcenie 
nauczycieli przedmiotów zawodo­
wych powinno gwarantować 
kształconym dochodzenie do cha­
rakterystycznych dla zawodu u- 
miejętności a także postawy i sy­
stemu motywacyjnego.

Wychodzę z założenia, że jest to 
możliwe do osiągnięcia pod wa­
runkiem organizowania specjal­
nych uczelni kształcących nauczy­
cieli szkół zawodowych.

UWAGI KOŃCOWE
Przedstawione rozważania na 

temat modelu i kształcenia nau­
czycieli szkół zawodowych stano­
wią jedynie skromny sygnał te­
go, co powinno być przedmiotem 
specjalnie organizowanych i pro­
wadzonych badań naukowych. Ze 
swej strony widzę pilną potrzebę 
badawczego potraktowania nastę­
pujących zagadnień:

— stan i kryteria doboru oraz 
układu treści kształcenia kierun­
kowego i pedagogicznego nauczy­
cieli szkół zawodowych;

— losy i przydatność zawodo­
wa absolwentów różnych form 
kształcenia nauczycieli szkół za­
wodowych ;

— przebieg, wyniki i poziom 
egzaminów eksternistycznych dla 
nauczycieli zawodu;

— umiejętności kierunkowe i 
pedagogiczne nauczycieli szkół 
zawodowych;

— pozycja zawodowa i społecz­
na nauczycieli szkół zawodowych:

— rola nauczyciela szkoły za­
wodowej w dążeniu do coraz lep­
szego przygotowania zawodowe­
go absolwentów szkół zawodo­
wych i innych form kształcenia 
zawodowego;

— badania nad charakterysty­
kami zawodowymi nauczyciel: 
szkół zawodowych;

— analiza stanu zatrudnienia i 
potrzeb kształcenia pedagogów 
pracy;

— badanie potrzeb kadrowych 
i warunków zatrudnienia nauczy- 
cieli szkół zawodowych;

— model systemu kształcenia i 
doskonalenia nauczycieli szkól 
zawodowych.

Niektóre z tych zagadnień sta­
nowią przedmiot moich badań w 
ramach problemu węzłowego w 
powiązaniu z Instytutem kształ­
cenia Nauczycieli. Jednak proble- 
rr/atyka jest rozległa, zadań jest 
szczególnie wiele, dlatego też 
nauczyciel szkoły zawodowej — 
jego model przyszłościowy — po­
winien stać się przedmiotem zain­
teresowań wielu pedeutologów.

(Dalszy ciąg ze str. 6) 
pracują, są zainteresowani nauką 
dzieci i sprawami szkoły. Myślę, 
że tak będzie i w roku bieżącym.

Szkoła nr 1 przy ul. Królew-
skiej w Milanówku — przy tele­
fonie dyrektor Henryk Wiśniew-

1. J. Kozłowski: Nauczyciel a prog­
ram działania. Sympozjum pedeu­
tologiczne. Instytut Kształcenia
Nauczycieli. Warszawa 1974, s. 323 

2. W. Okoń: Przede wszystkim inaczej 
kształcić. „Głos Nauczycielski” 
1975, nr 32
M. Godlewski, Z. Wiatrowski: 
Kształcenie nauczycieli szkół za­
wodowych. Warszawa 1971, PWSZ 
Z. Wiatrowski: Kształcenie nau­
czycieli zawodu — sprawa pilna 
„Ruch Pedagogiczny” — 1974, nr 1

5. M. Godlewski, Z. Wiatrowski:
Kształcenie nauczycieli... s.,155
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Społeczeństwo nasze wykazu­
je głębokie zainteresowanie 
sprawami oświaty i wycho­

wania. Szczególnie w ostatnich 
latach — gdy podjęte zostały do­
niosłe prace nad doskonaleniem 
obecnego systemu oświatowego 
oraz opracowaniem koncepcji sy­
stemu przyszłościowego, przygo­
towaniem warunków do jego rea­
lizacji — zainteresowanie to sta­
le się pogłębia i rozszerza.

W początkach roku szkolnego 
— co jest rzeczą zrozumiałą — 
nasila się liczba wypowiedzi, ar­
tykułów, dyskusji na tematy 
szkolne.

Omawia się w nich stan przy­
gotowań do rozpoczęcia zajęć w 
szkole, wskazuje na występują­
ce braki, sygnalizuje błędy i nie­
dociągnięcia — ocenia się dotych­
czasowe wyniki pracy nauczycie­
li i władz oświatowych, proponu­
je się rozwiązywanie nowych pro­
blemów. istotnych dla obecnej i 
przyszłej pracy szkoły.

Jest to zjawisko bardzo pozy­
tywne. Sprawy oświaty, sprawy 
reformy szkolnej nie są bowiem 
tylko — jak to podkreśla stale 
minister oświaty i wychowania — 
sprawami władz szkolnych, lecz 
całego społeczeństwa.

Prof. Jan Szczepański, charak­
teryzując wyniki prac Komitetu 
Ekspertów, stwierdził, że do naj­
ważniejszych należy wysunięcie 
idei skoordynowanego systemu 
oświaty idei społeczeństwa wy­
chowującego. wspierającego dzia­
łanie szkolnictwa. „Proces wy­
chowania jest jeden i niepodziel­
ny — wychowanie w szkole nie 
może być efektywne, jeżeli prze­
ciwdziałają mu procesy zacho­
dzące w społeczeństwie poza szko­
łą i po szkole... trzeba stwo­
rzyć skoordynowany system wy­
chowania. obejmujący całe „wy­
chowujące społeczeństwo” pod 
którego proces kładą podstawy 
rodzina i szkoła”. („Rzecz o nau­
czycielach w wychowującym spo­
łeczeństwie socjalistycznym” — 
str. 9). Trzeba stwierdzić, że ta 
przewodnia myśl — pomocy szko-

U PROGU
NOWEGO ROKU

REFLEKSJE PRASOWE

le — przewija się w większości 
publikowanych artykułów

W szczególności na podkreśle­
nie zasługują artykuły, informa­
cje i inne materiały publikowa­
ne w „Trybunie Ludu”, które 
w sposób obiektywny, udoku­
mentowany przedstawiają naj­
ważniejsze problemy ośwaty i 
wychowania młodego pokolenia: 
wskazują zarówno na .zadania 
szkoły jak i całego społeczeństwa 
w tworzeniu jednolitego frontu 
oświatowego. Również i „Życie 
Warszawy” — tradycyjnie już po­
święca wiele uwagi sprawom 
szkoły i nauczyciela

„Życie Literackie”, które zaw­
sze wykazuje głębokie zrozumie­
nie dla problemów oświaty i wy­
chowania i systematycznie za­
mieszcza materiały dotyczące tych 
spraw — nieraz bardzo kontro­
wersyjnych i wywołujących gorą­
cą dyskusję — w depeszy do mi­
nistra oświaty i wychowania z 
dnia 24.VIII.1975 r. podaje:

„Od września łamy „Życia Li­
terackiego” znów otwarte szero­
ko dla tematyki oświatowej i na­
uczycielskiej. W każdym numerze 
materiały interesujące szkołę 1 
pedagogów: „Życie Literackie”, 
trybuną wszystkich zainteresowa­
nych problemami szkolnictwa w 
kraju. W najbliższym czasie mię­
dzy innymi dyskusja o ideałach 
młodzieży szkolnej. „Mrowiskow- 
ce”, a wychowanie. Olimpiady po­
lonistycznej „Progi i bariery”. 
Dyskusji o humanistyce ciąg dal­

szy. Próba określenia stanu pe­
dagogiki polskiej. Geneza humoru 
zeszytów szkolnych Bezintereso­
wna oferta modelu programu 
10-letniej szkoły humanistycznej. 
Dyskusja o podstawowych lektu­
rach szkolnych. Rozważania jak 
zahamować ucieczkę od zawodu 
nauczycielskiego. Cykl publikacji 
o Stefanie Żeromskim z okazji 
50-roczmcy śmierci. Druk dal­
szych prac — laureatek z kon­
kursu — „Jaki bohater potrzeb­
ny jest współczesnemu pokole­
niu”. Liczymy na dalsze życzli­
we zainteresowanie. Na Wasze 
ręce najlepsze życzenia sukcesów 
dla wszystkich pedagogów i ich 
uczniów w nowym roku szkol­
nym. Zespół „Życia Literackiego”.

W wielu artykułach i notat­
kach prasowych (również i w 
„Głosie Nauczycielskim”) sygna­
lizowano braki w obsadzie kad­
ry nauczycielskiej. Zdajemy so­
bie sprawę, że przyczyny braku 
kadr nauczycielskich — jak rów­
nież odpływu z zawodu części na­
uczycieli — są złożone. Elżbieta 
Mołodyńska w „Sztandarze Mło­
dych” z dnia 22—24 sierpnia 1975 
r. podaje: „Nauczyciele zarabia­
ją przeciętnie 2 919 złotych (Rocz­
nik Statystyczny 1974 r.), czyli o 
121 złotych więcej niż wynosiła 
w tym samym okresie przeciętna 
pensja pracownika gospodarki u- 
społecznionej”. Autorka wskazu­
je na ciężką pracę nauczycieli, 
wynikającą z nie zawsze dobrego 
stosunku rodziców, przełożonych.

z przeładowanych programów, 
wielkiej liczby uczniów w kla­
sach, wewnętrznej organizacji 
pracy szkoły.

„Jeden z moich rozmówców — 
pisze autorka — doliczył się w cią­
gu roku szkolnego 19 konkL rsów i 
olimpiad, 8 olimpiad przedmioto­
wych, 3 konkursy sportowe. 2 — 
piosenki radzieckiej i jeszcze 
strażacki, plakatowy, internacki, 
a także: „Kielecczyzna roku 2000”, 
„Klub otwartych szkól” oraz 
„Szkoła bezpiecznym miejscem 
pracy” I tylko pytał: kiedy to 
wszystko zrobić? Już nie warto 
mówić o klasówkach. A przecież 
nauczyciel powinien być jeszcze 
społecznikiem, angażować sje. no 
i ciągle doskonalić zawodowo i 
mtelektuain.e”.

E. Mołodyńska wskazuje rów­
nież ze ogromnie utrudnia orga­
nizację pracy w szkole ogromna 
feminizacja zawodu (80.6 proc, 
kobiet w szkołach podstawowych, 
65.2 proc, w średnich) i wynika­
jąca z niej absencja, spowodowa­
na chorobami dzieci i urlopami 
macierzyńskimi.

Znacznie prościej i jaśniej wi­
dzi sprawę Michał Mońko, autor 
artykułu „Szukając źródeł kryzy­
su. Quo vadis nauczycielu?”, opu­
blikowanego w „Słowie Powsze­
chnym” w dniu 22—24 sierpnia 
br.

„Czas nauczycielskiego heroiz­
mu, czas bohaterskiego Jabłono­
wskiego, pracowitych Kisłów, 
nieugiętego Mondry i owianeso 
patriotyzmem Wasążnika powoli 
mija. A byli to nauczyciele na 
miarę swoich czasów, śmiało 
włączający się w wielkie prze­
miany, kierujący tymi przemia­
nami, gotowi życiem poświadczyć 
głoszone przez siebie prawdy” — 
pisze we wstępie artykułu.

„Dziś czasy się zmieniły. W no­
wym świecie wykształciły się no­
we wartości, które nie sprzyjają 
rodzeniu się silaczek i Judymów. 
Romantyczne tworzenie zostało 
zastąpione rzemieśniczą powinno­
ścią. wykonywaną pod okiem dy­
rektorów ’ wizytatorów...

A więc źródłem kryzysu, głów­
ną przyczyna odpływu kadr z za­
wodu nauczycielskiego (autor wy­
liczył, ze na przestrzeni ostatnich 
25 lat odeszło ze szkół kilkaset 
tysięcy nauczycieli!) są współcze­
sne czasy — oraz aparat nadzo­
ru pedagogicznego:

..Wybitna większość wizytato­
rów. dyrektorów i ich zastępców 
do dziś nie ma pełnych studiów, 
a czasem posiada wykształcenie 
wątpliwe, 
określone 
stwierdza
Mońko. Trudno polemizować z 
danymi zaczerpniętymi z wy­
obraźni autora, z przeciwstawie­
niami dawnych lat. czasów he­
roizmu nauczycielskiego, ze 
współczesną rzemieślniczą ich 
pracą, do której zmusza ich obec­
na rzeczywistość szkolna, z pró­
bami przeciwstawienia ogółowi 
nauczycieli kadry kierowniczej w 
szkołach i organach administra­
cji szkolnej. Ile w tym jest praw­
dy. a ile dyletanctwa i demago­
gii — niech osądzą sami czytelni­
cy.

Faktem jednak jest — jak to 
sygnalizują nam kuratoria oświa­
ty i wychowania, że w bieżącym 
roku odczuwa się trudności w ob­
sadzie kadrowej szkół. Występu­
ją one przede wszystkim na tere­
nie wiejskim. W dużych miastach 
— poza niektórymi specjalnościa­
mi — braki te nie występują. 
Wręcz przeciwnie istnieją trud­
ności w zatrudnieniu wszystkich 
zgłaszających się kandydatów. 
Składają się na to również przy­
czyny. o których nie pisze prasa.

Jedną z nich jest przedłużenie 
nauki w WSN do lat 4 w związ­
ku z przekształceniem ich w WSP. 
Spowodowało to powstanie jed­
nego roku „pustego” w dopływie 
nowych nauczycieli.

Trzeba także pamiętać, że w 
poprzednich latach zawsze moż­
na było liczyć na absolwentów 
liceów pedagogicznych i studiów 
nauczycielskich którzy odpo- 
wtonio przygotowywani i wycho­
wywani — szli w swej masie do 
szkól, w tym głównie do szkół

Pociąga to za 
konsekwencje” 
autorytatywnie

sobą

M.

wiejskich. Również ponad 80 
proc, absolwentów WŚP znajdu­
je zatrudnienie w szkołach — ale 
ci głównie w szkołach miejskich. 
Także absolwenci innych wyż­
szych uczelni, których zresztą nie 
zgłasza się wysoki procent — 
pragną znaleźć zatrudnienie jedy­
nie w mieście.

W związku z tym powstałe pro­
blem. jak zachęcić młodych ab­
solwentów wyższych uczelni do 
podejmowania pracy w szkołach 
na wsi? Jak związać ze środowi­
skiem młodego nauczyciela, jakie 
stworzyć mu warunki, aby nie 
podejmował próby szukania za­
trudnienia w innych zawodach. 
A możliwości takich w' związku z 
ogromnym zapotrzebowaniem na 
wysoko kwalifikowanych pracow­
ników w wielu działach naszego 
życia — jest bardzo dużo.

Drogę rozwiązania wskazały 
władze oświatowe. Jedno z pierw­
szych posiedzeń kolegium, utwo­
rzonego w 1972 roku Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania poświęco­
ne było sprawom budownictwa 
mieszkań dla nauczycieli, szcze­
gólnie dla nauczycieli pracują­
cych na wsi.

„Bez mieszkań nie zapewnimy 
dopływu na wieś wysoko kwali­
fikowanych nauczycieli 
nych w zbiorczych 
gminnych” — pisaliśmy 
wozdaniu z posiedzenia 
legium.

Kierownictwo ministerstwa 
opracowało dokładny plan po­
trzeb nakreśliło D’an budowni­
ctwa nowych mieszkań. Jednak­
że realizacja tego Dianu zależy 
oie tylko od władz oświatowych. 
P-.trzebne tu jest systematyczne 
dz;alan'e orzecie wszystkim tere­
nowych władz. Zobowiązuje je do 
tego zresztą uchwała VI Zjazdu 
PZPR.

Stąd też nowym zadaniem w 
prasie i innych środkach masowe­
go przekazu powinny być publi­
kowane nie tylko sygnały o bra­
kach kadrowych w szkolnictwie, 
nie tylko ubolewania nad liczny­
mi trudnościami w pracy nauczy­
cielskiej, ale także postulaty, jak

niezbęd- 
szkolach
w spra- 
tego ko-

zaradzić tym brakom i trudno­
ściom. Do najważniejszych nale­
ży niewątpliwie sprawa miesz­
kań.

Społeczeństwo wiejskie, władze 
urzędów gminnych muszą zrozu­
mieć, że zapewnią swojej szko­
le z v/y ""zw—; studia­
mi, jeżeli oddadzą do ich dyspo­
zycji mieszkania — odpowiadają­
ce potrzebom kulturalnego czło­
wieka. Jest to jedna z najbardziej 
konkretnych form pomocy szko­
le, organizowania zbiorowym wy­
siłkiem jednolitego frontu oświa­
towo-wychowawczego.

Przyszła reforma szkolna uza­
leżniona jest od jakości i pozio­
mu obecnego systemu oświatowe­
go. Trwają — jak wiemy — obec­
nie intensywne prace nad przygo­
towaniem warunków do wprowa­
dzenia jej w życie: masowe do­
kształcanie nauczycieli, zmiana 
sieci szkól wiejskich, dostosowy­
wanie profilu szkolnictwa zawo­
dowego 'k; potrzeb gospodarki, 
prace programowe przyszłej 10- 
- łatki,, rozbudowa' bazy szkolenio­
wej. .

Zdaiemy sobie sprawę z ogro­
mu prac, które trzeba wykonać, z 
ogromu trudności, które należy 
przezwyciężyć. Reforma szkolna 
jest dziś koniecznością — stwier­
dzaliśmy to wielokrotnie.

W wywiadzie udzielonym cza­
sopismu „Rodzina i Szkoła” (nr 
7—8 z 1975 roku) prof. Mieczy­
sław Pęcherski udawadnia, że 
oświata musi wyprzedzać rozwój 
ekonomiczny i społeczny a nie 
tylko przygotować do uczestni­
ctwa w życiu, musi przewidywać 
zmiany i kształcić ludzi do wy­
konywania tych zadań, które ich 
czekają w przyszłości. Na tym 
też tle, nowych zadań stojąbych 
przed systemami oświatowymi, 
przeprowadzane zostały, lub są w 
toku przeprowadzania reformy 
szkolne w ZSRR, w NRD. Buł­
garii, Czechosłowacji, Rumunii, 
na Węgrzech, w Jugosławii. Pol­
ska nie może zostać w tyle.

Biuro Polityczne KC PZPR na 
posiedzeniu w dniu, 19 sierpnia 
br. pozytywnie oceniło dotych­

czasową pracę nauczycielstwa i | 
administracji szkolnej w dziedzi- 9 
nie modernizacji i doskonalenia 
systemu dydaktyczno-wycho- 
waczego. Jednocześnie Biuro za­
leciło intensyfikację prac przygo­
towawczych do reformy szkolnej.

Innego zdania jest Nikodem 
Jaśkiewicz, autor artykułu ..Dzie­
sięciolatka w oczach nauczyciela”, 
artykułu, opublikowanego w 
„Tygodniku Powszechnym” z 
dnia 24 sierpnia 1975 r. Bardzo 
krytycznie analizuje on obecny 
poziom kwalifikacji nauczyciel­
skich oraz dotychczasowy system 
ich kształcenia i doskonalenia. 
Negatywnie ocenia też dorobek w 
zakresie zebrania i naukowego 
opracowania doświadczeń w do­
tychczasowym ustroju szkolni­
ctwa z perspektywą wykorzysta­
nia w dziesięciolatce, zgłasza sze­
reg postulatów w zakresie refor­
my programów nauczania, jak 
również wyposażenia nauczyciel­
skiego warsztatu pracy, który je­
go zdaniem przedstawia się obec­
nie wprost siermiężnie”.

Na podstawie tej analizy 
stwierdza autor: „Do organizacji 
dziesięciolatki nie jesteśmy i w 
najbliższej przyszłości nie’ bę­
dziemy przygotowani pod wzglę­
dem technicznym. a przede 
wszystkim kadrowym”.

Nie spieszyć się — nie jesteś­
my do reformy przygotowani, 
zbyt pospieszna organizacja dzie­
sięciolatki będzie dziesięciolatką 
tylko z nazwy — taka jest , ogól­
na wymowa artykułu.

No cóż, gdybyśmy słuchali 
„dobrych rad” — naszych „przy­
jaciół”. nie mielibyśmy obecnie na 
zaocznych studiach nauczyciel­
skich ponad 60 tys. słuchaczy, nie 
byłoby Ov>nad 1500 zbiorczych 
szkół gminnych, które miały stać 
się nieszczęściem dla wsi. nie po­
dwoilibyśmy liczby dzieci i mło­
dzieży szkolnej na koloniach i obo­
zach... nie mielibyśmy rezultatów 
w zakresie upowszechnienia i de­
mokratyzacji oświaty, których 
może nam zazdrościć niejeden na­
ród.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

ski.______________ .
Frekwencja od pierwszego dnia 

była bardzo dobra. W klasach 
starszych zgłosiło się 100 proc, 
uczniów w młodszych były tylko 
sporadyczne wypadki nieobecnoś­
ci. W sumie mamy prawie pięciu­
set uczniów.

— Nie byłe opóźnień w remon­
cie?

— Remontu nie było. Tylko 
drobne naprawy, z którymi upo­
raliśmy się już w czerwcu. Szkoła 
starannie przygotowała się do 
nowego roku.

— Czy są jakieś kłopoty w pra­
cy?

— Owszem, dotkliwie brako­
wało nam, i jeszcz brakuje, nau­
czycieli specjalistów.

— Jak sobie poradziliście?
— Matematyka, niestety, nadal 

'nie mamy. Gdybym dysponował 
mieszkaniem służbowym, pewnie 
znalazłbym. W rezultacie trzeba 
było rozdzielić godziny pomiędzy 
nauczycieli pokrewnych specjal­
ności. Do nauczania w klasach I- 
IV i do języka rosyjskiego zatru­
dniliśmy emerytów.

— A jak z zaopatrzeniem w po­
dręczniki ?

— Był problem z nowymi pod­
ręcznikami do matematyki dla 
klas II, ale właśnie już nadesłano. 
Brakuje jeszcze trochę podręcz­
ników w klasach I. spodziewamy 
się ich lada dzień.

— Czy przybyło szkole nowych 
pomocy ?

— Ani grama. Mamy nawet na 
nie pieniądze, ale „Cezas” obiecu­
je realizację zamówień dopiero .w 
roku przyszłym pieniądze więc 
„zamroziliśmy” i martwimy się, 
czy nam nie przepadną. Mamy 
trochę pomocy, lecz przydałoby 
się sporo nowych, a przede wszy­
stkim wyposażenia dla oddziału 
przedszkolnego, dzieciaki mają

| zabawki z czasów króla Ćwieczka.
— Czego sobie i szkole życzę 

w nowym roku? No cóż, przede 
wszystkim rozwiązania kłopotów 
kadrowych, żebym znalazł mate­
matyka...

Gminna Szkolą Zbiorcza przy 
ul. Świętojańskiej w Piasecznie — 
przy telefonie gminny dyrektor 
Franciszek Boguski.________ _

— Jakim gospodarstwem pan 
administruje?

— Sporym. Ściślej, to 10 pla­
cówek, 102 nauczycieli i 2300 ucz­
niów.

— Czy frekwencja dopisała w 
pierwszych dniach nauki ?

— W zupełności. Zarówno w 
naszej szkole w Piasecznie, jak i 
w podległych szkołach rozpoczęli­
śmy naukę z komnietem uczniów. 
Lustrowałem wszystkie filie i 
sprawdzałem także obecność mło­
dzieży.

— Jak placówki przygotowały 
się do nowego roku, czy zdążyły z 
remontami ?

— Na ogół dobrze są przygoto­
wane. Zdążyliśmy też — poza je­
dnym wypadkiem — z remontami. 
Remonty prowadzili głównie pry­
watni wykonawcy i dotrzymali 
terminów. Tylko w szkole w Chy- 
licach pozostała ekipa piaseczyń- 
skiej Spółdzielni Remontowo- 
-Budowlanej. ale pracuje przy 
naprawie dachu i elewacji budyn­
ku, więc roboty nie przeszkadza­
ją w organizacji normalnego to­
ku pracy Na 
w tym roku 
tych.

— Czy ma 
kadrową ?

— Nie. mam z tym poważne ■ 
kłopoty. Brakowało mi: matema­
tyka, polonisty, nauczyciela pro­
wadzącego świetlicę i nauczyciel­
ki do przedszkola (dotychczasowa 
ma urlop dla poratowania zdro­
wia. a zaraz notem ro-zpocznie ur­
lop macierzyński).

— Jak pan sobie Doradzi?
— Szczęśliwie dziś zgłosiła się 

matematyczka z innego terenu, 
tamtejsze władze oświatowe zgo­
dziły się na jej przeniesienie, od 
poniedziałku zacznie pracę. Języ­
ka polskiego- będzie uczyła eme-

(Dokończenie na str. 8)

remonty wydaliśmy 
ponad 800 tys. zło-

Pan pełną obsadę

I
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(Dokończenie ze str. 7) 
rykta, drugą emerytkę zatrudni­
łem w świetlicy. Jeden oddział 
przedszkolny będzie prowadziła 
niewykwalifikowana wychowaw­
czyni, absolwentka liceum ogól­
nokształcącego, od razu zgłosiła 
chęć podjęcia studiów na odpo­
wiednim kierunku. Pozostałe 
godziny rozdzieliłem pomiędzy za­
trudnione w przedszkolu nauczy­
cielki.

— Zaopatrzenie w podręczniki? 
Mamy z tym trudności! W niek­
tórych klasach brakuje około 30 
proc, podręczników, a zwłaszcza 
nowych do matematyki w klasach 
drugich.

— Czego by Pan, dyrektorze 
życzył sobie na cały nowy rok?

— Żeby nauczyciele byli zado­
woleni i usatysfakcjonowani. Bo 
kiedy nauczyciele są kontenci, to 
i dyrektor ma powody do zado­
wolenia.

Tak więc wyglądała sytuacja 
w pierwszych dniach nauki szkol­
nej — w świetle krótkich telefo­
nicznych rozmów z dyrektorami. 
Jakkolwiek prezentowane powy­
żej, zupełnie przypadkowo wybra­
ne przykłady, nie pozwalają na 
zobowiązujące uogólnienia, to 
przecież trudno się oprzeć przy­
najmniej kilku.

UWAGA PIERWSZA. Mimo iż 
z frekwencją uczniów w pierw­
szym dniu nauki w szkołach pod­
stawowych nie było tak nieweso­
ło, jakby to wynikało z niektó­
rych opinii i sygnałów, to przecież 
w niektórych szkołach pozostawi­
ła ona zbyt wiele do życzenia, 
Dlatego też niepokoi trochę fakt, 
że niektórzy rodzice podchodzą do 
tego problemu zbyt niefrasobli­
wie. Jest sprawą oczywistą, 
że zawsze będą się zdarza­
ły indywidualne sytuacje lo­
sowe, nie pozwalające takiemu 
lub innemu dziecku zjawić się w 
szkole punktualnie. Ale z całą pe­
wnością musi niepokoić fakt, gdy 
w pierwszym powakacyjnym dniu 
nie stawia się aż 10—20 proc, ucz­
niów. Choćby to dotyczyło mi­
nimalnej liczby szkół.

UWAGA DRUGA. Ciągle jesz­
cze szkoły mają chyba zbyt wie­
le kłopotów z zaopatrzeniem 
wszystkich uczniów w niezbędne 
podręczniki. Dziwi to tym bar­
dziej, że informacje i wieści, jakie 
napływają przed wakacjami i w 
okresie wakacji od Wydawnictw 
Szkolnych i Pedagogicznych oraz 
do ..Domów Książki” są zawsze s 
tak optymistyczne...

UWAGA TRZECIA. Niestety, 
wciąż jeszcze zmorą wielu szkół 
— choć, być może już nie tak gro­
źną jak kiedyś — są nie kończące 
się, trwające latami remonty. I 
jakkolwiek — zdaniem cytowa- 
się, trwające latami remonty.

UWAGA CZWARTA: w stolicy 
nie uskarżano się w zasadzie na 
niedostatek nauczycieli-specjali- i 
stów, ale już w miejscowościach ; 
podwarszawskich sygnalizowano । 
ich brak. Dyrektorzy podpowia- 1 
dali zresztą receptę na pozyskanie 3 
kadry: — gdybym dysponował! 
odpowiednim mieszkaniem służ- i 
bowym... |

Wydaje się, że mieszkania dla 1 
nauczycieli są w tej chwili nie- ■ 
zmiernie istotnym problemem, ij 
Chodzi, oczywiście, o mieszkanie § 
gwarantujące wygodny standard | 
życia, umożliwiające procę, naukę i 
i wypoczynek. Mieszkania to mię­
dzy innymi wizytówka pozycji, 
jaką Zajmuje się w hierarchii spo­
łecznej, a wiadomo, że ranga' za­
wodu wymaga odpowiednio po- j 
czesnego usytuowania pedagogów 
w społeczeństwie.

I WRESZCIE UWAGA O- ! 
STATNIA. To prawda, że w pier­
wszym dniu nauki szkolnej dało 
o sobie znać wiele drobnych i 
większych problemów oraz kło­
potów (zresztą całkiem świadomie 
właśnie te kłopoty specjalnie ak­
centowaliśmy) mamy jednak na­
dzieję, podobnie zresztą jak na­
si rozmówcy, że kłopoty te są ■ 
chwilowe i nie będą rzutowały w ' 
poważniejszy sposób na pracę ■ 
szkól

Życzymy wszystkim pedagogom 
sukcesów, dobrego zdrowia i za­
dowolenia z efektów pracy.

Rozmawiały:
ALICJA TROSCIANKO 

HENRYKA WITALEWSKA

Tegoroczne spotkanie młodych 
odbywa się nie tak jak kilka 
poprzednich — w Święto Lip­

cowe, lecz w pierwszych dniach 
września i jest połączone z Cen­
tralnymi Dożynkami. I właśnie 
dlatego ma ono miejsce w Kosza­
linie — mieście, w którym odby­
wają się także ogólnopolskie uro­
czystości Święta Plonów.

Nic przeto dziwnego, że w tym 
ogólnopolskim spotkaniu całej 
młodzieży polskiej szczególną rolę 
odgrywa Związek Socjalistycznej 
Młodzieży Wiejskiej. Ale, oczy­
wiście, biorą w nim udział przed­
stawiciele wszystkich środowisk 
młodzieży: uczniowie, studenci, 
robotnicy, żołnierze, lekarze, nau­
czyciele, inżynierowie, technicy.

Koszalińskie spotkanie najlep­
szych z najlepszych — impreza 
o szczególnych walcach wycho­
wawczych — stanowi manifesta­
cję ideowej jedności młodego po­
kolenia Polaków, manifestację 
więzi młodzieży z partią i jej pro­
gramem, okazję do podsumowa­
nia udziału młodych w realizacji 
uchwał VI Zjazdu PZPR, oraz o- 
kreślenia zadań, jakie podejmie 
młodzież przed VII Zjazdem 
PZPR.

Na spotkanie to młodzież przy­
bywa z niemałym dorobkiem. 
Do prowadzonego przez Federa­
cję Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej współzawod­
nictwa „Mój sukces — socjalis­
tycznej ojczyźnie” przystąpiły 
wszystkie środowiska młodzieży. 
I tak na przykład szeroki był u- 
dział młodych w realizacji zadań 
inwestycyjnych — na budowie 
huty „Katowice” i Fabryki Samo­
chodów Małolitrażowych w elek­
trowni „Górna Odra” w - Opolu, 
i elektrowni w Połańcu, na budo­
wie magistrali Biłgoraj — Stalo­
wa Wola i na wielu innych, zna­
czących w życiu kraju budowach. 
Poprzez liczne turnieje, olimpia­
dy i konkursy upowszechniono 
idee mistrzowską, przodownictwa 
w pracy i nauce.,

I ostatnie tygodnie — lato 1975. 
które było dla młodzieży nie tyl­
ko okresem wypoczynku, lecz tak­
że pracy i doskonalenia umiejęt­
ności, okresem wykorzystania po­
siadanej wiedzy i zdobywania no­
wych wiadomości.

Na szczególnie podkreślenie za­
sługuje fakt, że w czasie kampa­
nii żniwnej członkowie wszyst­
kich związków młodzieżowych 
przystąpili do akcji „Każdy kłos 
na wagę złota”. Bo w okresie 
żniw na polach nie zabrakło ani 
młodych robotników, którzy swój 
sobotnio-niedzielny wypoczynek 
przeznaczyli na pomoc dla wsi, 
ani drużyn harcerskich, ani stu­
dentów i uczniów, ani też młodych 
ludzi w żołnierskich mundurach.

I właśnie ogólnopolskie spotka­
nie młodzieży „Koszalin 75” połą­
czone z dożynkami, stanowi spec­
jalną okazję do podsumowania 
również i tej, szczególnie pięknej 
i pożytecznej, akcji.

Zresztą na koszalińskim spot­
kaniu zostaną podsumowane rów­
nież inne dokonania i czyny pro­
dukcyjne młodych.

oświmt
# zwie

NIE TOCZU SIĘ

(Dokończenie ze str. 5)

Tak z grubsza, wygląda aktual­
ny stan. Jak nowe kuratorium 
chce go przeobrażać?

O TYM CO 
„LEŻY NA SERCU”

I O BOGATYCH WUJKACH

Trudno wyliczyć tu wszystkie 
zadania, jakie podejmuje kurato­
rium, piszemy więc tylko o tych, 
które kurator Pasznicki uważa w 
chwili obecnej za najraźniejsze.

Więc, by zaczynać od podstaw 
— „silne uderzenie” skierowane 
zostało na naprawę wychowania 
przedszkolnego. W Zakopanem 
przystąpiono w związku z tym 
do wykupu dwóch prywatnych 
willi. W nich uruchomi się wkrót­
ce przedszkola. W Nowym Targu

„KOSZALIN 75

i

CZYLI SPOTKANIE
NAJLEPSZYCH
Z NAJLEPSZYCH

Więc przede wszystkim 
wspomniane już współza­
wodnictwo pod hasłem: 

„Mój sukces socjalistycznej oj­
czyźnie”. A we współzawodnic­
twie tym trwającym od 1 lutego 
do 20 listopada br., biorą udział 
wszystkie związki: organizacje
zakładowe ZMS, organizacje
gminne bądź zakładowe ZSMW, 
szczepy i ośrodki gminne ZHP, 
uczelniane organizacje SZSP o- 
raz pułkowe organizacje SZMW.

Program tego współzawzawod- 
nictwa nie precyzuje szczegóło­
wych form, metod i zakresu dzia­
łania, chodzi bowiem o to, by 
wszyscy członkowie organizacji 
brali udział w realizacji progra­
mu przyjętego przez nich sa­
mych; programu odpowiadającego 
ich zainteresowaniom i potrze­
bom, potrzebom środowiska swo­
jej pracy, nauki, zamieszkania, 
wreszcie — programu stwarzają­
cego warunki indywidualnej ak­
tywności każdego członka organi­
zacji.

Co zatem młodzież robiła? Na 

i Gorlicach oświata przejmuje lo­
kale po urzędach powiatowych i 
tam wprowadza się maluchy. W 
Limanowej na razie uruchomi się 
pięć nowych oddziałów przed­
szkolnych. dodając każdemu z 
działających przedszkoli — po 
jednym. Będzie dość ciasno, ale 
.innej rady na razie nie ma.

Nowością będą szwedzkie 
przedszkola, to znaczy specjalne 
domki. które montuje się w ciągu 
trzech tygodni. Szybko „wyrosną” 
trzy: w Krynicy, w Nowym Sączu 
i w Nowym Targu.

W planie nieco dalszym, bo na 
lata 1976—1980 przewidziane jest 
jeszcze wzniesienie dwóch no­
wych budynków przedszkolnych, 
w niektórych gminach przewidu­
je się również wykup prywatnych 
pomieszczeń.

Oczywiście, same „mury” i wy­
posażenie wnętrz sprzętem — 
sprawy wychowania przedszkol­
nego nie roziwiążą. Niestety, wiele 
działających na tej góralskiej zie­
mi przedszkoli przypomina tylko 
przechowalnie dzieci, więc sporo 
jest do zrobienia w dziedzinie 
lepszego przygotowania kadry 
wychowawczyń. I właśnie kura­
tor Pasznicki kładzie duży nacisk 
na to. by podnosić kwalifikacje 
personelu przedszkolnego.

Jeśli chodzi o szkolnictwo pod- 
. stawowe, uwagę skupia się — po­
dobnie jak w innych wojewódz­
twach — na szkołach gminnych. 
Z 29 już działających, pięć: w Jo­
dłowniku. Mszanie Dolnej, Sęko­
wej, Tęgoborzu, Łosicy-Dolnej — 
wystartowało w tym roku. Trzeba 
je będzie pilnie obserwować, 

przykład członkowie ZSMW w 
gminie Józefów (woj. opolskie) 
wybudowali przystań kajakową. 
Organizacja ZMS we Wrocław­
skich Zakładach Badawczych 
Górnictwa Odkrywkowego zobo­
wiązała się do przepracowania 2 
tysięcy roboczogodzin przy budo­
wie zakładowego budynku miesz­
kalnego. W miejscowości Jasień 
(woj. zielonogórskie) cała mło­
dzież pracuje przy budowie kry­
tego basenu. W Głuchołazach 
(woj. opolskie), zetemesowcy z 
Zakładów Papierniczych budują 
w czynie społecznym klub mło­
dzieży.

I dalsze przykłady — jako że 
one mówią najlepiej same za sie­
bie. Koło ZMS we wrocławskiej 
„Żegludze na Odrze” przyspieszy­
ło remont 14 statków. Młodzież z 
Wytwórni Sprzętu Kominikacyj- 
nego w Mielcu podjęła zobowią­
zania produkcyjne o wartości po­
nad 2 min złotych. W Hucie Os­
trowiec 70 osób z koła ZMS na 
Wydziale Konstrukcji Stalowych 
wypracowało dodatkowo 746 ton 
konstrukcji.

szczególnie pomagać nauczycie­
lom.

Nowe tegoroczne placówki są w 
nowosądeckim ostatnimi, które 
można było uruchomić w istnie­
jących lokalach. Możliwości orga­
nizowania dalszych, tak potrzeb­
nych gminnych i zbiorczych 
szkół, wiążą się z rozbudową i bu­
dową nowych budynków. W naj­
bliższej 5-latce przewiduje się tu 
wzniesienie sześciu szkół gmin­
nych, rozbudowę dziesięciu in­
nych, tak. by w roku 1980 mogło 
działać ich 45. Wtedy realna sta­
nie się dla góralskich dzieci dzie­
sięciolatka.

Oczywiście, myśli się przy tym 
również o budowie domów na­
uczycielskich i internatów, co 
wiąże się ze specyfiką atrakcyj­
nego turystycznie i wypoczynko­
wo terenu. Gdzie indziej o ilości 
wznoszonych szkół decydują 
głównie państwowe finanse, tu — 
pomagają duże zakłady pracy, 
które wznosząc szkoły, zyskują 
dla dzieci swych pracowników 
piekne obiekty kolonijne. Na 
przykład Huta Aluminium w 
Miastku Śląskim będzie wkrótce 
budować szkolę gminną w Ka­
mienicy (w pobliżu Szczawnicy). 
Na obiekt ten huta przeznaczyła 
26 milionów złotych i. co bardzo 
ważne, daje tzw. „własny prze­
rób”. „Budostal-Kraków” kosztem 
14 milionów złotych wznosić bę­
dzie mniejszą szkołę zbiorczą w 
Szczawie; Państwowe Zakłady 
Optyczne z Warszawy pokrywają 
połowę kosztów (tj.. 14 milionów 
złotych) budowy szkoły w Muszy- 
nie-Złockie, resztę dają władze 
oświatowe. Tak więc wizja no­

A różnego typu akcji i przed­
sięwzięć było bardzo wiele. Więc 
między innymi zetemesowski 
program: „Młodzież dla postępu”, 
przedsięwzięcia ZSMW „Wiedza 
— kwalifikacje — postęp”, „Mło­
dy mistrz plonów” czy „Młody 
mistrz mechanizacji”, liczne ak­
cje harcerskie, a wśród nich pro­
gram „Bieszczady 40”.

Gospodarzem tegorocznego 
spotkania młodych będzie 
młodzież koszalińska i słup­

ska. A młodzież stanowi aż 60 
proc. mieszkańców Wybrzeża 
Środkowego. Do organizacji mło­
dzieżowych należy 72 tysiące mło­
dych dziewcząt i chłopców w woj. 
koszalińskim i blisko 53 tysiące — 
w woj. słupskim. Szeroko roz­
winięte są tu formy patronatu 
młodzieży nad różnego typu za­
kładami, zwłaszcza nad budowni­
ctwem mieszkaniowym. Tylko w 
okresie od 1 stycznia 1973 roku do 
1 maja br. na Wybrzeżu Środko­
wym oddano do użytku 624 miesz­
kania. Obecnie w woj. słup­
skim młodzież obejmuje patro­
nat nad akcją adaptacji nieza­
mieszkałych pomieszczeń. Będzie 
ona otrzymywać niezbędne mate­
riały i sarna remontować pomie­
szczenia, tworząc w ten sposób 
tzw. mieszkania rotacyjne. No i 
przedsięwzięcie o szczególnym 
znaczeniu — patronat młodzieży 
słupskiej nad rozbudową miast 
i stoczni w Ustce.

*
Z dużą odpowiedzialnością 

przystąpiła też młodzież obydwu 
województw od ogólnopolskiego 
współzawodnictwa „Mój sukces 
— socjalistycznej ojczyźnie”: w 
indywidualnym i zespołowym 
współzawodnictwie bierze udział 
prawie 9 tys. członków ZMS. 
Swoją wymowę posiada również 
fakt, że do Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki zgłoszono os­
tatnio 716 projektów racjonaliza­
torskich.

Ruch wanalazczy i racjonaliza­
torski rozwinął się tu również 
między innymi dzięki Międzywo­
jewódzkiej Olimpiadzie (Szczecin 
— Koszalin — Gdańsk), w której 
zwyciężyła ostatnio ekipa Techni­
kum Budowlanego w Koszalinie. 
Czy też takim imprezom, jak O- 
limpiada Wiedzy Techniczno-E­
konomicznej, w której uczestni­
czyło 4300 osób, a również — cie­
kawie pracującym Szkolnym Klu­
bom Techniki i Racjonalizacji.

Warto jeszcze przypomnieć, że 
Wybrzeże Środkowe, gdzie odby­
wa się tegoroczne spotkanie mło­
dych, jest miejscem wielu ogólno­
polskich imprez młodzieżowych: 
tu odbywa się „Rajd Szlakiem 
Zdobywców Wału Pomorskiego”, 
tu od kilku lat organizują har­
cerze dla kolegów z całej Polski 
rajd „Błękitnym szlakiem”, tu 
wreszcie odbywają się od trzech 
lat „Młodzieżowe Spotkania Fil­
mowe”, Ogólnopolskie spotkanie 
młodych „Koszalin 75” wzbogaci 
więc tę tradycję o nowe treści i 
przeżycia.

H. WIT.

wych szkól w górach nie jest ode­
rwana od ziemi.

Zadaniem, które leży „na ser­
cu” gospodarzom oświaty jest — 
jak powiedział kurator Pasznicki 
— cały blok spraw wychowaw­
czo-opiekuńczych łącznie z uru­
chamianiem szkół środowisko­
wych, z wprowadzeniem do pla­
cówek pedagogów szkolnych, z 
organizacją pogotowia opiekuń­
czego. którego na razie w całym 
województwie nie ma.

I sprawa o szczególnej wadze 
— podnoszenie kwalifikacji ka­
dry pedagogicznej i zapewnianie 
szkołom specjalistów wszystkich 
przedmiotów. Pierwszoplanową 
sprawą są- starania o uzyskanie 
dla nich mieszkań. I już się to 
robi. W Zakopanem na przykład 
likwiduje się obecnie sanatorium 
gruźlicze (dziś w innych warun­
kach rozwiązuje się sprawy lecze­
nia tej choroby). Naczelnik mia­
sta Stanisław Żygadło (b. inspek­
tor szkolny i długoletni działacz 
ZNP w powiecie nowotarskim) 
zdecydował, że w opuszczonym 
budynku znajdą mieszkania wy­
łącznie pielęgniarki i nauczyciele. 
To już znacznie poprawi sytuację 
mieszkaniową pedagogów zimo­
wej stolicy.

No i optymizmem napawa fakt, 
że wszyscy naczelnicy gmin zobo­
wiązali się do starań o dobre wa­
runki mieszkaniowe dla nauczy­
cieli pracujących we wsiach.

Choć więc na góralskich tere­
nach życie oświatowe nie toczy 
się gładko, wyłaniają się wyraź­
nie perspektywy na lepszą przy- 
szłość.

HANNA POLSAKIEWICZ



W nowym roku szkolnym po­
dejmujemy pracę związko­
wą w nowej strukturze or­

ganizacyjnej. Warto się zatem za­
stanowić. jak powinny rozwijać 
działalność dotychczasowe ogni­
ska ZNP, a obecnie zakładowe 
organizacje związkowe, jakie za­
dania stoją przed tymi podstawo­
wymi ogniwami związkowymi. Od 
czego zależy jakość społecznego 
działania, jaka powinna być ro­
la aktywu społecznego w gminie? 
Na te i inne pytania spróbujmy 
odpowiedzieć na podstawie do­
tychczasowych wyników naszej 
pracy związkowej.

Na wstępie chciałbym podkre­
ślić, że nowa struktura organiza­
cyjna ZNP jeszcze niczego nie 
załatwia, bowiem o jakości pra­
cy i sposobie działania decydują 
konkretni ludzie i od nich załer 
żą wyniki pracy. Pragnę zatem w 
wielkim skrócie zwrócić uwagę 
na niektóre problemy pracy ZG 
ZNP w ostatnim okresie. Jestem 
przekonany, że pozwoli to wie­
lu działaczom oświatowym na 
wyciągnięcie wniosków do dalszej 
pracy.

Weźmy dla przykładu działal­
ność ideowo-pedagogiczną. Za­
rząd Główny ZNP szczególnie 
wiele uwagi poświęcił sprawom 
nowego programu szkolenia 
ideowo-pedagogicznego na lata 
1974-76. W wyniku wielu kon­
sultacji w różnych środowiskach 
nauczycielskich, projekt progra­
mu postanowiono omówić na po­
siedzeniu wyjazdowym w Gdań­
sku.

Ogół nauczycieli zaakceptował 
program doskonalenia ideowo- 
-pedagogicznego, w czasie pro­
wadzonych konferencji, ich ucze­
stnicy stwierdzają, że dobór te­
matyki jest bardzo trafny i od­
powiada potrzebom środowiska. 
Skorzystano również z doświad­
czeń gdańskich w zakresie szer­
szego włączenia przedstawicieli 
administracji szkolnej — wizyta­
torów. kierowników wydziałów 
oświaty — do pracy samokształ­
ceniowej. Na uwagę zasługują po­
stulaty nauczycieli w sprawie bi­
bliotek pedagogicznych i szkol­
nych. ich roli w samokształceniu. 
W ubiegłym roku szkolnym zosta­
ły podjęte odpowiednie decyzje, 
które wpłynęły na wzrost aktyw­
ności wielu bibliotek w całym 
kraju.

Dla przykładu podam, że w wo­
jewództwie olsztyńskim przedsta­
wiciele bibliotek pedagogicznych 
uczestniczą prawie we wszyst­
kich konferencjach nauczyciel­
skich, na których informują o no­
wościach wydawniczych, rozpro­
wadzają przywiezioną lekturę, 
przyjmują zamówienia od na­
uczycieli oraz udzielają facho­
wych porad bibliograficznych. Te 
formy pracy naszych bibliotek są 
bardzo wysoko oceniane przez 
nauczycieli. Warto przy tej oka­
zji podziękować dyrekcji Woje­
wódzkiej Biblioteki w Olsztynie 
za bardzo szczegółowe opracowa­
nie bibliografii dla przewodniczą­
cych wszystkich rejonów konfe­
rencyjnych.

Po roku pracy okazało się, że 
wybór form i metod szkolenia 
ideowo-pedagogicznego był trafny 
między innymi dlatego, że Prezy­
dium ZG ZNP odwołało się do 
praktycznych wyników sprawdzo­
nej pracy ideowo-pedagogiczncj 
w konkretnym środowisku nau­
czycielskim. Jest to jeden z przy­
kładów dobrze pojętej działalno­
ści związkowej.

Takich dobrych inicjatyw w 
ostatnich miesiącach było więcej. 
W sierpniu , 1974 roku Pre­
zydium ZG ZNP obradowało w 
Ostródzie; przeanalizowano dzia­
łalność Oddziału Zarządu Głów­
nego ZNP w Olsztynie, rad za­
kładowych i ognisk. Dzięki spot­
kaniom członków kierowniciwa 
Zarządu Głównego i przedstawi­
cieli miejscowych władz z akty­
wem powiatowym Iławy. Morąga, 
Olsztyna, Ostródy udało się cel­
niej spojrzeć na wiele problemów 
pracy związkowej, które koncen­
trowały się w powiatowej radzie 
zakładowej, a obecnie przeszły do 
rad zakładowych Przyczyniło się 
to do wzbogacenia form i metod 
działania związkowego na terenie 
województwa olsztyńskiego, dał 
się zauważyć wzrost aktywności 
szeregowych członków Związku.

Innym przykładem interesują­
cej pracy był przegląd dotychcza­
sowego dorobku rad zakładowych 
województwa katowickiego w za­
kresie poprawy warunków życia 
i pracy pracowników oświaty. 
Prezydium Zarządu Głównego na 
wyjazdowym posiedzeniu w Ka­
towicach miało okazję zapoznać 
się z osiągnięciami ogniw związ­
kowych w zakresie zaspokajania 
spraw socjalno-bytowych.

Przedstawiona przez Oddział 
Zarządu Głównego w Katowicach 
ocena tej działalności i spotkania 
w radach zakładowych na terenie 
całego województwa przyczyniły 
się do wymiany doświadczeń oraz 
pozwoliły na wyciągnięcie naj­
bardziej trafnych, odpowiadają­
cych potrzebom codziennego dzia­
łania najniższych ogniw związko­
wych — wniosków, w celu peł­
niejszego oddziaływania Związku 
na ogół zatrudnionych. Jednocze­
śnie chodziło i o sprecyzowanie, 
jak należy te trudne problemy 
rozwiązywać wspólnie z admini­
stracją szkolną, dla coraz pełniej­
szego zaspokojenia potrzeb miesz­
kaniowych, leczniczych, w zakre­
sie obrony prawnej itp. Na przy­
kładzie osiągnięć katowickich 
rozwinięto wiele nowych inicja­
tyw w zakresie współdziałania 
administracji i Związku w reali­
zacji programów socjalno-byto­
wych, funduszu socjalnego i mie­
szkaniowego.

ZNP W NOWEJ STRUKTURZE ORGANIZACYJNEJ

'a

imii

Związek nasz od 70 lat stał i 
stoi nadal w pierwszym szeregu 
walczących o nowoczesność i po­
stęp polskiej szkoły. Tak w odleg­
łej przeszłości jak i we wszyst­
kich latach Polski Ludowej Zwią­
zek torował drogę nowoczesnej 
oświacie. Kontynuacją tych dob­
rych tradycji było posiedzenie 
plenarne ZG ZNP w kwietniu br. 
na temat określenia zadań gmin­
nego ogniska związkowego.

Zarówno materiały przygoto­
wane przez resort oświaty, jak 
również spotkania zespołów w 
czternastu zbiorczych szkołach 
gminnych województwa war­
szawskiego z nauczycielami tych 
nowych jednostek organizacyj­
nych — bardzo wiele dały człon­
kom Zarządu Głównego, a — są­
dzić należy po wypowiedziach w 
czasie spotkania — i nauczycie­
lom. W obradach uczestniczyli 
bowiem dyrektorzy i prezesi og­
nisk tych miejscowości, w któ­
rych odbyły sie spotkania. Dzię­
ki tak przygotowanym obradom 
dyskusja była konkretna, a pod­
jęta uchwała o zadaniach ogniw 
ZNP w umacnianiu gminnej szko­
ły zbiorczej i światy na wsi bę­
dzie długo służyć w pracy nasze­
go Związku na styku gminna 
szkoła — gminna ZOZ.

Wypowiedź ministra oświaty i 
wychowania na tym plenum od- 
daje to. o czym zawsze pamiętali 
i pamiętają szeregowi działacze w 

Panorama Olsztyna

terenie. Jerzy Kuberski stwier­
dził, że jeżeli stworzyliśmy coś 
dobrego, co ma znamiona nowo­
czesnego systemu edukacji naro­
dowej, to głównie dzięki nauczy­
cielom. ich ogromnemu zaanga­
żowaniu w trudnej i odpowiedzial­
nej pracy. Ponadto uczestnicy ple­
num w pełni zaaprobowali myśl 
ministra, że tylko dzięki wspól­
nemu działaniu będzie rosło i no- 
mnażało się to, co dobre w na­
szych szkołach.

Dzięki takim i podobnym dzia­
łaniom Zarządu Głównego upow­
szechnia się nowe metody pracy, 
tworzy się klimat dobrej roboty 
w ogniwach ZNP.

Sądzę, że wszystkie te dobre 
doświadczenia należy upowszech­
niać, rozwijać w nowej struktu­
rze organizacyjnej; zarówno w 49 
oddziałach wojewódzkich Zarządu 
Głównego ZNP. jak i we wszyst­
kich najniższych ogniwach związ­
kowych.

JAKA winna być rola Rady 
Zakładowej ZNP w gminie? 
Jestem przekonany, że dyrektor 

gminny, miejski w miastach do 
5 tysięcy mieszkańców oraz in­
spektor miejski powinni czynić 
wszystko, aby skupić wokół sie­
bie aktyw oświatowy. Osiągnięcie 
odpowiednich efektów pracy dy­
daktyczno-wychowawczej jest 
możliwe tylko wtedy, gdy ludzie 
kierujący oświatą na danym te­
renie będą mieli poparcie POP i 
rady zakładowej. Chcąc, aby ak­
tywność, inicjatywa, społeczne za­
angażowanie wpłynęły na mobili­
zację i wzrost odpowiedzialności 
ogółu członków ZNP za sprawy 
oświaty i wychowania w gminie, 
trzeba na drodze związkowego 
działania tworzyć atmosferę 
sprzyjającą twórczej zaangażowa­
nej pracy.

Od wielu lat aktyw nauczyciel­
ski w tysiącach ogniw ZNP rea­
lizował wyżej wymienione zada­
nia, ale obecnie musimy ciągle 
poszukiwać nowych rozwiązań. 
Ogniwa terenowe ZNP powinny 
wiedzieć, co się dzieje z fundu­
szem socjalnym, mieszkaniowym 
i zdrowotnym. Opinowanie wnio­
sków i udział przedstawicieli og­
niw ZNP w komisjach decydują­
cych o podziale tych świadczeń 
jest koniecznością.

Do szczególnie ważnych nale­
żą problemy dokształcania i do­
skonalenia nauczycieli oraz po­
mocy dla szeregowych członków 
ZNP w tym głównie młodych na­
uczycieli. Włączenie ich w nurt 
życia społecznego w środowisku 
pracy, głównie w gminie, jest za­
daniem podstawowym.

Po drugie rady powinny aktyw­
niej włączyć się do realizacji za­
dań wynikających z programu 
pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej zbiorczej szkoły gminnej w 
danym roku szkolnym oraz za­
dań planu długofalowego na lata 
1975-80. Szczególne znaczenie ma 
dla szkoły realizacja zadań wyni­
kających z programu Minister­
stwa Oświaty i Wychowania oraz 
uchwały XI Krajowego Zjazdu 
ZNP.

rzypomnijmy tylko niektóre 
problemy, jakie w każdej 
szkole będą codziennie roz­

wiązywane i realizowane. Należą 
do nich zwłaszcza:

Stałe działanie zmierzające 
do poprawy warunków pracy i 
jej wydajności — przez pow­
szechne zaangażowanie ogółu za­
trudnionych pracowników w da­
nej gminie.

@ Wyzwalanie inicjatyw zwią­
zanych z doskonaleniem działal­
ności dydaktyczno-wychowaw­
czej i ideowo-pedagogicznej szko­
ły, w ścisłym współdziałaniu 
gminnego dyrektora z POP i ra­
dą zakładową. Wspólne rozpatry­
wanie najważniejszych proble­
mów i opracowanie sposobów ich 
rozwiązań we .własnym środowi­
sku. Z podjętymi wnioskami po­
winno się wychodzić do ogółu na­
uczycieli i w miarę potrzeb do 
pracowników służb pomocni­
czych, w celu uświadamiania so­
bie wspólnych zadań. Chodzi o 
to, aby dla każdego pracownika 
omawiany problem był zrozumia­
ły i traktowany przezeń jako wła­
sny.

® Rady Zakładowe, przy 
udziale POP. powinny mieć 
stworzone warunki do przepro­
wadzania oceny i samooceny pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej 
na terenie gminy. Jest to potrzeb­
ne do popularyzacji doświadczeń 
między szkołami i nauczycielami 
różnych specjalności, a z drugiej 
strony do doskonalenia naszej 
działalności wychowawczej, dy­
daktycznej 'i opiekuńczej, do sta­

łego wzrostu efektywności pracy 
każdej szkoły

® Warunki pracy powinny być 
przedmiotem szczególnej troski 
administracji szkolnej Organiza­
cja partyjna . wspólnie z zakła­
dową organizacją związkową ma 
obowiązek inspirowania i kontro­
lowania realizacji decyzji podję­
tych przez najwyższe władze po­
lityczne i państwowe, bowiem 
troska o pracownika i odpowied­
nie warunki pracy determinują 
zaangażowanie ludzi i ich efekty 
zawodowe.

Są ponadto problemy, na 
które chciałbym zwrócić szczegól­
ną uwagę. Ich niedostateczne 
bądź niewłaściwe rozwiązywanie 
powoduje w życiu zespołów na­
uczycielskich wiele zadrażnień, 
niezadowolenia, nieporozumień, 
często psuje dobre stosunki mię­
dzyludzkie. Wymienię tu dla 
przykładu niektóre z nich, takie 
jak:

— prawidłowe Wykorzystanie 
obiektów szkolnych i budynków 
gospodarczych; czystość w obiek­
tach i na terenie zajętych przez 
szkoły na boiska, place zabaw, 
działki i ogrody;

— prawidłowa eksploatacja 
działek szkolnych, a szczególnie 
działek dla nauczycieli;

— dowożenie dzieci — problem 
opieki w czasie transportu i ja­
kości transportu;

— odzież ochronna i robocza, 
środki czystości w szkole;

— przydział czynności dodatko­
wych dla nauczycieli, godziny po­
nadwymiarowe, opieka nad pra­
cownią itp.;

— organizacja żywienia we 
wszystkich szkołach dla uczniów, 
którzy tego potrzebują i dla pra­
cowników, którzy się zgłaszają;

— problemy kultury pracy oraz 
pokoje nauczycielskie jako miej­
sce wypoczynku;

— mieszkania, ich standard, 
przydziały, modernizacja, budow­
nictwo, pomoc finansowa z fun­
duszu mieszkaniowego.

SĄ to jedynie przykłady 
spraw, które występują na te­
renie działania każdej rady 

zakładowej w gminie. Jestem 
przekonany, że dotychczasowe za­
rządy ognisk ZNP przekształcone 
w rady zakładowe, a wzmocnione 
aktywem rekrutującym się spo­
śród członków plenum byłych po­
wiatowych rad zakładowych .bę­
dą realizowały ponadto wiele in­
nych zadań wynikających z uch­
wały XI Krajowego Zjazdu ZNP 
i programu działania Minister­
stwa Oświaty i Wychowania.

Sądzić należy, że w kręgu za­
interesowań rad zakładowych 
znajdą się takie sprawy jak:

— ocena pracy nauczyciela 
przez władze oświatowe;

— awanse nauczycieli i innych 
pracowników oświaty;

— odznaczenia, nagrody, wy­
różnienia;

— . obsada stanowisk kierowni­
czych w szkołach na terenie gmi­
ny;

— odznaczenie nauczycieli zgo­
dnie z Ustawą z dnia 27 kwiet­
nia 1972 roku.

Podstawą do egzekwowania 
tych i innych przywilejów pra­
cowniczych jest przede wszyst­
kim porozumienie ministra 
oś.ziaty i wychowania z Zarzą­
dem Głównym ZNP z dnia 29 
grudnia 1973 roku. Cały jednak 
aktyw związkowy i ogół pracow­
ników oświaty i wychowania po­
winien pamiętać, że droga do 
osiągnięcia podstawowych celów 
— tj. do tego, by szkoła nasza 
dawała gruntowną wiedzę, roz­
wijała talenty i uzdolnienia, 
kształtowała umiejętność samo­
dzielnego myślenia i działania, by 
przygotowała światłych obywate­
li, twórców i organizatorów, bu­
downiczych naszego życia społe­
czno-gospodarczego, by Polska 
socjalistyczna była coraz pięk­
niejsza i zasobniejsza — prowa­
dź’ jedynie przez powszechne za­
angażowanie i' twórczą pracę ogó­
łu nauczycieli i pracowników ob­
sługowych w ścisłym współdzia­
łaniu z podstawowymi ogniwami 
partyjnymi, związkowymi i admi­
nistracyjnymi w każdej gminie. 
Ponadto w ścisłym zespoleniu i 
wzajemnym przenikaniu się za­
dań dydaktycznych, społecznych 
z głęboko pojętą funkcja wycho­
wawczą szkoły i każdego nauczy­
ciela.

TADEUSZ PETER
Ostróda
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Na wstępie niniejszej infor­
macji, poświęconej głównie 
letniemu zgrupowaniu na­

ukowemu zorganizowanemu w 
1975 roku w Złotowie przez In­
stytut Kształcenia Zawodowego, 
pragnę nadmienić, iż Uchwałą 
Prezydium Rządu z 30 sierpnia 
1974 roku pedagogika pracy zo­
stała włączona jako specjalność 
na kierunkach studiów pedagogi­
cznych szkół wyższych do istnie­
jących dotychczas specjalności. 
Stworzone zostały również przez 
Polską Akademię Nauk podstawy 
prawne do rozwijania nowej sub-, 
dyscypliny pedagogicznej, jaka 
ma stać się, w miarę rozwoju ba­
dań, „pedagogika pracy”.

Od chwili powstania Instytutu 
Kształcenia Zawodowego, Ogól­
nopolskie Seminarium Pedagogi­
ki Pracy, kierowane przez prof, 
dra Tadeusza Nowackiego jest in­
stytucją pracującą cały rok. Jed­
nakże wydarzeniem szczególnym 
są letnie zgrupowania naukowe, 
trwające trzy tygodnie. Były one 
organizowane: w 1972 roku — w 
Kartuzach, natomiast w latach 
1973. 1974 i 1975 w Złotowie, w 
pomieszczeniach Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej przy ul. Nor­
wida 6.

Każde z tych letnich zgrupo­
wań, którym w równej mierze 
można przypisać nazwę „Letniej 
Szkoły Pedagogiki Pracy”, miało 
swój główny nurt prac nauko­
wych. W tegorocznym zgrupowa­
niu naukowym można wyróżnić 
dwa człony tego głównego nur­
ki.

Pierwszy, to dalsze prace nad 
metodologią pedagogiki pracy, a 
ściślej nad metodykami postępo­
wania badawczego, przystosowa­
nymi dla rozwiązywania różno­
rodnych problemów na poszcze­
gólnych obszarach badawczych i 
nad procedurami badawczymi, 
nad ich konstruowaniem. Naj­
ogólniej rzecz biorąc te obszary 
to: kształcenie przedzawodowe, 
kształcenie zawodowe oraz do­
kształcanie i doskonalenie zawo­
dowe.

Drugi nurt, to dalsze doskona­
lenie metodologii i organizacji ba­
dań zleconych Instytutowi 
Kształcenia Zawodowego przez 
głównego koordynatora problemu 
węzłowego pt. „Modernizacja sy­
stemu oświaty w rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym”. 
Koordynatorem tym jest Instytut 
Badań Pedagogicznych a perso­
nalnie I Zastępca Ministra Oświa- 

■ty i Wychowania doc. dr hab.
Jerzy Wołczyk.

Integralnym zadaniem ogólno­
polskiego seminarium pedagogiki 
pracy jest kształcenie specjali­
stów z dziedziny pedagogiki pra­
cy, w tym również pracowników 
naukowych. Odbywa się to w to­
ku rozwiązywania konkretnych 
problemów, ważnych dla teorii i 
praktyki wychowania i kształce­
nia kadr dla gospodarki i kultu­
ry narodowej.

W zgrupowaniu naukowym or­
ganizowanym przez Instytut 
Kształcenia Zawodowego — „Zlo­
tów 1975” wzięły udział 104 oso­
by W tym 22 nauczycieli i dy­
rektorów szkół zawodowych, 18 

pracowników kuratoriów i Insty­
tutów Kształcenia Nauczycieli i 
Badań Oświatowych, 34 pracow­
ników Instytutu Kształcenia Za­
wodowego, 12 pracowników szkół 
wyższych oraz 18 pracowników z 
różnych instytucji jak Minister­
stwo Oświaty i Wychowania, 
Centralna Rada Związków Zawo­
dowych, Wydawnictwa Szkolne i 
Pedagogiczne, zakłady pracy i in­
ne.

Kierownikiem naukowym zgru­
powania był prof. dr T. Nowa­
cki, dyrektor IKZ; kierownikiem 
organizacyjno-programowym — 
doc. dr Z. Wiatrowski pracownik 
naukowy WSP w Bydgoszczy, 

OGÓLNOPOLSKIE 

SEMINARIUM 

PEDAGOGIKI PRACY

konsultant naukowy IKZ; zastęp­
cą kierownika d/s organiza-cyj.no- 
-programowych — doc. dr St. 
Kaczor, zastępca dyrektora IKZ 
zaś kierownikiem administracyj­
nym — mgr St. Hitler, dyrektor 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Złotowie.

Zgrupowanie pracowało w sześciu 
zespołach problemowych: Zespół I — 
Ogólnych problemów pedagogiki pra­
cy — pod kierownikiem doc. dr Zyg­
munta Wiatrowskiego, doc. dra Ka­
zimierza Czarneckiego — z Uniwer­
sytetu Śląskiego i dra Edwarda Wit­
kowskiego z KNiBO w Katowicach. 
Zespół II — Treści metod i metodyki 
kształcenia zawodowego — pod kie­
runkiem: dra inż. Ludwika Janickie­
go, zastępcy dyrektora IKZ; doc. dra 
hab. Teofila Sosnowskiego — kierow­
nika zakładu W IKZ oraz dra Fe­
liksa Palaszka, pracownika naukowe­
go IKZ.

Zespól III — Środków dydaktycz­
nych w kształceniu i doskonaleniu 
zawodowym — pracował pod kierun­
kiem : doc. dra hab. Wacława Kazi­
mierskiego — kierownika zakładu w 
IKZ oraz dra Karola Hermana — 
pracownika naukowego IKZ. Zespo­
łem IV — Badania losów i przy­
datności absolwentów szkól zawodo­
wych — kierowali: doc. dr Kazimie­
ra Korabiowska — Nowacka z Uni­
wersytetu Śląskiego oraz dr Stanisław 
Literski — wiceprezes Związku Za­
kładów Doskonalenia Zawodowego.

Zespoleni V — Dokształcania i do­
skonalenia zawodowego pracujących 
— kierowa! doc. dr Stanisław Ka­
czor oraz dr Stanisław Ludwiezak — 
pracownik naukowy IKZ. Zespól VI 
— Orientacji i poradnictwa zawodo­
wego — pracował pod kierunkiem: 
doc. dra Wandy Rachalskiej — kie­
rownika pracowni w IKZ oraz dra 
Erwina Gondzika z Uniwersytetu Ślą­
skiego. *

W pierwszej części zgrupowania 
naukowego IKZ realizowany był 
program związany z metodologią 
pedagogiki pracy. Dokonano tak­
że przeglądu wyników badań 
wszystkich członków ogólnopol­
skiego seminarium. Aby zapoznać 
czytelników z treścią pracy wy­
mienię tematykę zajęć oraz refe­

rentów wprowadzających do dy­
skusji plenarnych. Oprócz tych 
zajęć odbywały się jeszcze posie­
dzenia robocze w zespołach pro­
blemowych. Referaty na plenum 
zgrupowania wygłosili:

2. Wpływ rewolucji naukowo-tech- 
nicznej na proces kształcenia zawo­
dowego — prof. dr. T. Nowacki, 2. 
Wychowanie młodego robotnika — 
prof. dr T. Nowacki, 3. Badania In­
stytutu Kształcenia Zawodowego w 
związku z tematem: „Modernizacja 
w śpołeczeństwie socjalistycznym” — 
doc. dr St. Kaczor, 4. Procedury i 
metodyki badań w pedagogice pracy 
— prof. dr. T. Nowacki, 5. Metodyka 
badania przydatności zawodowej ab­
solwentów szkół zawodowych — doc. 
dr K. Korabiowska—Nowacka, C. 
Metodyka badania powodzeń i niepo­
wodzeń szkolnych uczniów szkół za­
wodowych — doc. dr Z. Wiatrowski. 
7. Metodyka badania motywacji prze­
biegu i wyników dokształcania i do­
skonalenia zawodowego pracujących 
— doc. dr. St. Kaczor, 8. Metodyka 
badania uzdolnień praktycznych ucz­
niów szkół zawodowych — dr E. Gon- 
dzik, 9. Testy psychologiczne w ba­
daniach z zakresu pedagogiki pracy 
— doc. dr K. Czarnecki, 10. Informa­
cja dydaktyczna a system kształcenia 
— doc. dr hab. W. Kazimirski, 11. 
Założenia organizacyjno-programowe 
szkolnictwa zawodowego — mgr inż. 
Z. Zieliński.

Wyniki swoich badań na posiedze­
niach plenarnych przedstawił nastę­

pujący uczestnicy ogólnopolskiego se- 
minarium pedagogiki pracy: 1. Za­
mierzenia zawodowe uczniów szkół 
podstawowych w wybranym regio­
nie i próba ich ukierunkowania — 
mgr inż. St. Kostrzewski, 2. Skutecz­
ność programu blokowego w kształ­
ceniu umiejętności zawodowych — 
mgr inż. J. Batorski, 3. Przyczyny 
niepowodzeń w uczeniu się matema­
tyki uczniów średnich szkól zawo­
dowych — mgr K. Wróblewska, 4. 
Psychiczne determinanty powodzenia 
studentów w studiach technicznych 
(na przykładzie badań w Politechni­
ce Szczecińskiej) — mgr J. Wabia, 5. 
Postawy do pracy uczniów zasadni­
czych szkół zawodowych a działal­
ność wychowawcza nauczycieli zawo­
du — mgr J. Dutka.

Jak już wspomniałem na po­
czątku niniejszej informacji, dru­

gi nurt pracy n.a letnim zgrupo­
waniu naukowym, poświęcony zo­
stał problemowi węzłowemu pt. 
„Modernizacja systemu oświaty w 
rozwiniętym społeczeństwie so­
cjalistycznym” w działach koor­
dynowanych przez. IKZ a to:- 
„Treści kształcenia i wychowania 
w szkole zawodowej” oraz „Pod­
stawowe problemy kształcenia za­
wodowego”.

Instytut Kształcenia Zawodo­
wego jest również wykonawcą teT 
matów w działach koordynowa­
nych przez inne instytucje nauko­
we. Będzie np. realizował temat 
pt.: „System doskonalenia zawo­
dowego pracujących”, a także 
część tematu dotyczącego proble­
matyki kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli szkół zawodowych i 
kursów.

W tej części zgrupowania ucze­
stnicy, którymi byli zarówno kie­
rownicy tematów jak i ich współ­
pracownicy, po wysłuchaniu wy­
głoszonego przez prof. dra T. No­
wackiego wprowadzenia nt. „Teo­

retycznych podstaw reformy sy­
stemu edukacji narodowej” i re­
feratu opracowanego przez doc. 
dra St. Kaczora i dra F. Polaszka 
nt. „Stanu przygotowań metodo­
logicznych w pracach nad proble­
mem węzłowym”, zdali sprawę ze 
swoich prac organizacyjnych oraz 
zaprezentowali udoskonalone 
koncepcje badawcze. Mówię udo­
skonalone, gdyż nie było to pier­
wsze spotkanie kierowników te­
matów z koordynatorem działów 
jakim jest Instytut Kształcenia 
Zawodowego.

Wśród kierowników tematów, któ­
rzy przedstawili swoje koncepcje ba­
dań wymienię: doc. dra K. Czarne­
ckiego i doc. K. Korabiowską — No­
wacką z Uniwersytetu Śląskiego, doc. 
dra hab. St. Szajka z" Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza w Poznaniu, doc. 
dra S. Wilka z Politechniki Często­
chowskiej, mgr inż. E. Kuklę z 
MOiW. Znaczną grupę kierowników 
tematów stanowią pracownicy nau­
kowi IKZ a to: mgr inż. S. Cieślow- 
ski, mgr inż. H. Filipowicz, doc. dr 
St. Kaczor, dr F. Polaszek, doc. dr 
hab. W. Bachalska, doc. dr hab. T. 
Sosnowski, mgr inż Z. Zieliński.

W zgrupowaniu naukowym 
IKZ wziął udział doc. dr Laszló 
Tóth z Państwowego Instytutu 
Pedagogicznego w Budapeszcie, 
który wygłosił referat nt. „Sta­
nu i tendencji rozwojowych 
kształcenia zawodowego w Wę­
gierskiej Republice Ludowej”.

Z Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania w części obrad brał 
udział dyr. depertamentu. kształ­
cenia ustawicznego mgr St. Su-< 
chy.

Na zakończenie chciałbym po­
informować o dotychczasowych 
rezultatach w formalnym kształ­
ceniu kadr, ta strona jest zresztą 
najprostsza do zarejestrowania. 
Podczas gdy trzy lata temu w 
kierownictwie zgrupowania obok 
prof. T. Nowackiego było zale­
dwie 5 doktorów, to na ostat­
nim zgrupowaniu kadra nauko­
wa składała śię z 1 profesora 
zwyczajnego, 7 docentów i 8 do­
ktorów. 4 osoby spośród uczest­
ników ogólnopolskiego semina­
rium pedagogiki pracy posiada 
otwarte przewody doktorskie, a w 
stosunku do siedmiu uznano, iż 
mogą się ubiegać o otwarcie prze­
wodów. co prawdopodobnie na­
stąpi jeszcze w 1975 roku.

Jak w latach poprzednich do­
robkiem, „pisanym” letniego zgru­
powania naukowego IKZ będzie 
kolejny tom materiałów nauko­
wych, którego przygotowaniem 
zajmuje się powołany dla tego ce­
lu komitet redakcyjny.

Za stworzenie dobrych warun­
ków do pracy naukowej pragnę 
wyrazić w imieniu IKZ i uczest­
ników serdeczne podziękowanie 
całemu zespołowi pracowników 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Złotowie oraz Kuratorowi Oświa­
ty i Wychowania w Pile mgr 
Zdzisławowi Witkowskiemu.

doc. dr STANISŁAW KACZOR 
Instytut Kształcenia Zawodowego

ft n) ie jest sprawą przypadku, że 
B&S właśnie teraz, w okresie ,in- 
■ J tensywnych prac nad prze­
budową szkolnictwa, tak wiele i 
często mówi się o nauczycielu i 
jego w tych zmianach roli. Te­
mat „nauczyciel” nie schodzi pra­
wie z łamów prasy — tak ogólnej 
jak i specjalistycznej. Jest bo­
wiem dowiedzione, iż o wynikach 
każdego trudnego przedsięwzię­
cia decyduje człowiek, jego kwa­
lifikacje i ogólna sprawność za­
wodowa. Prof. dr Jerema Maci- 
szewski — kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — w 
wykładzie inaugurującym nowy 
rok pracy Centralnej Szkoły In­
struktorów ZHP tak zakończył 
swoje rozważania nad reformą 
szkolną:

„I jeszcze jedna trudność, z 
której musimy sobie zdawać spra­
wę. Jest to konieczność podnie­
sienia poziomu nas samych — od 
profesorów wyższej uczelni po 
nauczyciela przedszkola. Dosko­
nalenie pedagogiczne, rozwój oso­
bowości nauczyciela, zdobywanie 
wiedzy, podnoszenie kwalifikacji 
— to są hasła. Ale za nimi kryje 
się nasza narodowa ■ powinność. 
Jeżeli chcemy, żeby nasze pań­
stwo zajmowało w przyszłości na­
leżne miejsce w rodzinie narodów 
Europy i świata, musimy zapew­
nić naszej młodzieży bardzo wy­
soki poziom intelektualny. Może­
my tego dokonać tylko przez pod­
noszenie poziomu nauczyciela. 
Zaryzykuję następujące twier-

Z CZASOPiSM PEDAGOGICZNYCH

KLUCZ 
DO REFORMY

dzenie: nawet przy kiepskim pod­
ręczniku i nie najlepszej pomocy 
naukowej — dobry nauczyciel 
nauczy i wychowa uczniów. Jeżeli 
będziemy mieli najlepiej wypo­
sażone szkoły, najlepsze pomoce 
i złego nauczyciela — to efekt 
wychowawczy i pedagogiczny nie 
będzie dobry. Więc centralną, 
kluczową sprawą reformy szkol­
nej jest sprawa nauczyciela.

W stałej rubryce pod hasłem 
„Problemy zawodu nauczyciel­
skiego” w periodyku ZG ZNP 
„Nauczyciel i wychowanie” (nr 
3(1975) dwie ciekawe publikacje, 
warte uważnego przeczytania. 
Mamy tu do czynienia z materia­
łem empirycznym, autorzy — 
Wojciech Iwanowski, Tadeusz 
Malinowski — zaprezentowali 
wyniki szerszych badań nad za­
wodem.

Stan nauczycielski jest — jak 
wiadomo — mocno sfemizowa- 
ny. Zjawisko to zdaje się z roku 

na rok pogłębiać, a procesy fe- 
minizacji idą zwykle w parze z 
procesami uprzemysłowienia; w 
rejonach wysoko rozwiniętych w 
zawodzie tym więcej jest kobiet, 
niż na przykład w rejonach rol­
niczych. Problem to zresztą nie 
tylko polski, podobnie rzecz się 
ma w innych krajach. A jak jest 
u nas z feminizacją zawodu pe­
dagoga?

Pisze o tym szczegółowo T. Ma­
linowski, prezentując dane po raz 
pierwszy pełne, dzięki ewidencji 
kadr nauczycielskich, przeprowa­
dzonej w 1973 roku. Wskazują 
one — jak podkreśla autor — na 
występowanie licznych ważnych i 
złożonych problemów w zawodzie 
nauczycielskim i jego specyfikę. 
Oto kilka wybranych liczb.

Wśród ogółu pełnozatrudnio- 
nych ■ nauczycieli (380 441) kobiety 
stanowią 73 proc. Odmienne pro­
porcje istnieją wśród uczących, w 
niepełnym wymiarze godzin — 

tutaj wśród mężczyzn zawód na­
uczycielski jest wciąż atrakcyjny, 
jako praca dodatkowa, która je­
dnak nie służy wyłącznie uzupeł­
nieniu zarobków, lecz przynosi 
satysfakcję.

Feminizacja dotknęła najbar­
dziej szkolnictwo podstawowe 
(81.5) mniej średnie ogólnokształ­
cące (65,8), w szkołach zawodo­
wych dominują mężczyźni. Cał­
kowicie opanowane przez kobiety 
są przedszkola.

Większość, bo 76.9 proc, nau­
czycieli, założyło rodziny, przy 
czym częściej i szybciej w związ­
ki małżeńskie wchodzą nauczycie­
le ze wsi i małych miast. Stopień 
wykształcenia współmałżonków 
kształtuje się różnie w zależno­
ści od płci i środowiska. Męż­
czyźni częściej mają za żony oso­
by z wykształceniem średnim lub 
pomaturalnym, kobiety — naj­
częściej mężów po podstawówce. 
O różnicach przesądza tutaj śro­
dowisko — na wsiach co najmniej 
trzecia część nauczycielek wy­
chodzi za mąż za osoby o niż­
szym poziomie wykształcenia niż 
własne.

Autor zwraca uwagę, iż te 
fakty trzeba uwzględniać przy 
planowaniu kadr, szczególnie dla 
szkolnictwa wiejskiego. Może być 
bowiem tak, że absolwentki uni­
wersytetów nie zechcą podejmo­
wać pracy na wsi, między inny­
mi ze względów na brak szans 
na zamążpójcie. Jakie jest z te­
go wyjście? Propozycja autora 
brzmi: stworzyć system bodźców, 
które przyciągną młodzież na 
wieś. Ale do tego — pisze — po­

trzebne są mieszkania, dobre lub 
nawet lepsze niż w mieście. Mo­
że warto też bardziej elastycznie 
premiować tych, którzy podejmu­
ją pracę w warunkach wiejskich. 
A może w jakiś sposób premio­
wać również małżeństwa nauczy­
cielskie? Rozwiązań może być 
więcej, chodzi jednak o to, by 
tworzyć takie warunki pracy, 
które sprzyjać będą również po­
myślnemu ułożeniu życia osobi­
stego nauczycieli.

O kadrach — a ściślej ich roz­
mieszczeniu zgodnie z kwalifika­
cjami — pisze na łamach „Na­
uczyciela i Wychowania” Woj­
ciech Iwanowski. Artykuł nieła­
twy do czytania, zwłaszcza dla 
tych, którzy nie lubią statystyki. 
Warto jednak przez ów gąszcz 
liczb przebrnąć, bowiem lektura 
to wielce pożyteczna i pouczają­
ca a wartość zgromadzonego przez 
autora materiału —ogromna. 
Przede wszystkim dlatego, że dy­
sponując pełnym zestawem in­
formacji można na tej podstawie 
opracować przemyślany plan za- 
zatrudnienia kadr zgodnie z ich 
faktycznymi kwalifikacjami. Do­
tychczas bowiem — co ilustrują 
dane — w szkolnictwie podstawo­
wym, np. istnieją poważne bra­
ki nauczycieli specjalistów, wy­
stępują też duże dysproporcje w 
rozmieszczeniu ich w szkołach 
miejskich i wiejskich oraz w po­
szczególnych województwach. Te 
trudności nie zawsze wynikają z 
braku nauczycieli, lecz z prawi­
dłowego ich zatrudnienia.

LEKTOR10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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KOMENDANTA 
OŚRODKA 

HARCERSKIEGO

Minister Oświaty i 
Wychowania w zarzą­
dzeniu z dnia 31 maja 
1975 roku (Dz. Urz. MO 
i W nr 7 ,poz. 65) po­
stanowił co następuje:

1) W ramach przyz­
nawanych kuratoriom 
oświaty i wychowania 
etatów zatrudnia się w 
szkołach nauczycieli — 
instruktorów ZHP.

2) Nauczycielom tym 
powierza się funkcje 
komendantów ośrodków 
harcerskich, którzy kie­
rują:

a) na wsi — gminnym 
związkiem drużyn dzia­
łających w ramach gmi­
nnej szkoły zbiorczej;

b) w mieście — pracą 
drużyn .szczepów w ze­
spole szkół zawodowych 
lub w innej szkole 
ponadpodstawowej, a w 
szczególnych przypad­
kach również w szkole 
podstawowej w mieście.

3) Do podstawowych 
obowiązków komendan­
ta ośrodka harcerskiego 
należy:

a) inspirowanie i kie­
rowanie działalnością 
programową i organiza­
cyjną szczepów i drużyn

BELETRYSTYKA I MILITARIA

Krzysztof Teodor Toeplitz: OPO­
WIADANIA ZASTĘPCZE. PIW War­
szawa 1975, s. 268, cena 25 zł.
Ossolineum, 1975, s. 250, cena 30 zl.

Aleksander Krawczuk KLEOPATRA. 
Ossolineum, 1975, s. 250, cena 30 zł.

Louis Augustę Blangui. WYBÓR 
PISM. KiW, Warszawa 1975, s. 592, ce­
na 100 zł.

Józef Abramczyk. PARTYZANCI Z 
KOZIENICKIEJ PUSZCZY. LSW, 
Warszawa 1975, s. 424, cena 50 zł.

Dla nauczycieli i uczniów przysposobienia obronnego KALENDARZYK 1976

WYDAWNICTWO „CZASOPISMA WOJSKOWE” 
wydało kieszonkowy

KALENDARZYK 1976
Oprócz takich działów, iak kalendarium, notatki osobiste i rozkład lekcji, Kalendarzyk zawiera 

z programem przysposobienia obronnego. Są to między

„Glos Nauczycielski”. Adres redakcji: 00-389 Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. 
Telefony: 26-10-11, 26-34-20, 27-66-30 Redaguje zespól. Wydawca: RS W „Prasa- 
Książka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, 
tel. 28-24-u. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współczesne­
go, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 28-53-30 oraz wszystkie biura ogłoszeń 
RS W „Prasa-Książka-Rucb” w miastach wojewódzkich. Cen> ogłoszeń: ramko- 
we — 23 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 5 zł za wyraz. Cena prenumeraty 
krajowej: rocznie 41,60 zł, półrocznie 20.80 zł, kwartalnie 10,40 zł. Instytucje 
i zakłady pracy mające siedzibę w miastach zamawiaja i opłacają prenumeratę 
wyłącznie w miejscowych oddziałach i delegaturach RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
w terminie do 25 listopda na rok następny. Instytucje i zakłady pracy z sie­
dzibą w miejscowościach, gdzie nie ma oddziałów i delegatur RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” jak również preiumeratorzy indywidualni opłacają prenume­
ratę tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych placówkach pocztowo-tele- 
komunikacyjnycb lub o doręczycieli — w terminie do 10 dnia miesiąca poprze­
dzającego okres prenumeraty Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, 
która jest droższa o 40 proc, od prenumeraty krajowej przyjmuje RSW „Prasa- 
Książka-Ruch”, Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych w Warszawie, 
ul. Fronia 23. konto PKO nr 1-6-100024. Sprzedaż egzemplarzy numerów zdeza­
ktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala Kolpor­
tażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch”, 00-950 Warszawa, ul. To­
warowa 28. Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja 

zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych.
Druk: Prsowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 02-017 Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 125, Nr indeksu 36008/35923.

Zam. 2460. B-65.

zestaw materiałów wiążących się tematycznie 
innymi:

INFORMACJE WOJSKOWE na tematy: ludowe 
Wojsko Polskie — historia, charakter i zadania; 
zawodowe szkolnictwo wojskowe; Układ War­
szawski; NATO i inne kapitalistyczne bloki mili­
tarne.

WADEMEKUM PRZYSPOSOBIENIA OBRONNE­
GO zawierające zwięzłe i bogato ilustrowane in­
formacje na łakie tematy, jak: wojna dawniej 
i dzisiaj; współczesne środki napadu powietrz­
nego; obrona cywilna w naszym kraju; broń ma­
sowego rażenia; profilaktyka przeciwpożarowa.

Kalendarzyk zawiera również WIELOBARWNĄ

JAK TO ROBIĆ ilustrowany poradnik zawierają­
cy m.in. znaki dowodzenia, sposoby określania 
stron świata bez kompasu, zasady zgrywania 
przyrządów celowniczych itp.

INFORMACJE RÓŻNE w tym: wiadomości o Pol­
sce uwzględniające nowy podział administracyj­
ny kraju; dane o państwach europejskich; wia­
domości o Europie I Ziemi; tabele odległości 
między miastami; alfabety.

TABELE I WZORY zawierające m.in.: jednostki 
miary; wzory matematyczne, powierzchni I obję­
tości; tabelę naświetleń dla fotoamatorów.

WKŁADKĘ przedstawiającą; stopnie wojskowe I 
znaki Sił Zbrojnych PRL; flagi, bandery i znaki lotnicze państw Układu Warszawskiego; znaki drogo­
we.

Zawartość KALENDARZYKA 1976 sprawia, że będąc wydawnictwem dla wszystkich, równocześnie 
jest kieszonkowym wademekum przysposobienia ob ronnego nieodzownym każdemu uczniowi i przydat­
nym nauczycielowi. Jego walory zwiększa bogata i staranna szata graficzna, estetyczna I trwała (plasti­
kowa) oprawa. Cena — 14,50 + 0,50 na NFOZ.
Kalendarzyk 1976 do nabycia we wszystkich kioskach ..Ruchu” już we wrześniu.

ze szczególnym uwzglę­
dnieniem szkolenia i u- 
dzielania pomocy społe­
cznie pracującym in­
struktorom drużyno­
wym;

b) realizowanie pro­
gramu ZHP i zadań po­
wierzonych przez wła­
dze harcerskie;

c) korelacja działalno­
ści harcerstwa z działal­
nością i zamierzeniami 
dyrekcji szkoły, rady pe­
dagogicznej, komitetu 
rodzicielskiego oraz in­
nych organizacji społe­
cznych działających w 
środowisku szkolnym;

d) organizowanie 
współpracy drużyn i 
szczepów z ogniwami 
bratnich związków mło­
dzieży wchodzących w 
skład FSZMP, z zakła­
dami pracy, wojskiem, 
organizacjami, instytu­
cjami i placówkami 
wychowania pozaszkol­
nego;

e) prowadzenie zajęć 
lekcyjnych w szkole w 
wymiarze — 6 godzin 
tygodniowo w zbior­
czych szkołach gmin­
nych oraz w innych 
szkołach liczących ponad 
800 uczniów a 12 godzin 
tygodniowo w szkołach 
liczących poniżej 800 u- 
czniów.

4) W przypadkach u- 
zasadnionych indywidu­
alnymi warunkami na­
uczycieli — instrukto­
rów lub szkół, w któ­
rych nauczyciele ci są 
powołani, kurator o- 
światy i wychowania 
może, na wniosek ko­
mendy hufca, obniżyć 
wymiar zajęć lekcyjnych 
nie więcej jednak niż do 
6 godzin lekcyjnych ty­
godniowo.

5) Nauczycielom — 
instruktorom ZHP peł­
niącym funkcję komen­
dantów ośrodków har­
cerskich przysługuje do­
datek funkcyjny w wy­
sokości 250 zl miesięcz­
nie.

6) Z nauczycielem — 
instruktorem ZHP za­
wiązuje, dokonuje zmian 
i rozwiązuje stosunek 
pracy właściwy organ 
administracji szkolnej 
na wniosek Komendy 
hufca.

7) Zarządzenie Mini­
stra Oświaty i Wycho­
wania z dnia 21 maja 
1975 roku wchodzi w 
życie z dniem podpisa­
nia z mocą obowiązują­
cą od dnia rozpoczęcia 
zajęć w roku szkolnym 
1975/76

8) Jednocześni^ infor­
mujemy, że w Dzienni­
ku Urzędowym Minister­
stwa Oświaty i Wycho­
wania nr 7 z dnia 3 li- 
pca 1975 roku. poz. 76, 
ogłoszone są Wytyczne 
ministra oświaty i wy­
chowania oraz naczelni­
ka Związku Harcerstwa 
Polskiego z dnia 22 li- 
pca 1975 roku w spra­
wie powoływania i pra­
cy nauczycieli -- etato­
wych instruktorów ZHP.

KOMUNIKAT

Zarządzeniem z dnia 
30 czerwca 1975 r. nr 
EO-Z2-1013-166/75 mi­
nister oświaty i wycho­
wania wprowadził zmia­
ny — w zarządzeniu z 
dnia 23 października 
1973 roku w sprawie za­
sad tworzenia funkcji 
kierownika wychowania 
w placówkach (zakła­
dach) leczniczych i lecz­

William Shakespeare. ŻYCIE 1 
ŚMIERĆ KROla JANA. PIW, War­
szawa 1975, s. 112, cena 25 zł.

Lew Kaltenbergh. STUDIA MIŁO­
ŚCI. LSW, Warszawa 1975, s. 445, cena 
30 zł.

MAŁA KRONIKA LUDOWEGO 
WOJSKA POLSKIEGO 1943—1973. 
MON, Warszawa 1975, s. 520, cena 60 
zł.

Maria Leśkiewicz. KARTKI ZE 
STAREGO ALBUMU. Wyd. Litera­
ckie, Kraków 1975, sm 140, cena 18 zł.

Borys Polewoj. „TAJFUN” NIE 
PRZESZEDŁ. KiW, Warszawa 1975, s. 
384, cena 36 zl.

Andrzej Binkowski; POCZTÓWKA 
Z SYBERII. KiW Warszawa 1975, s. 
281, cena 30 zł.

Juan Rulfo. PEDRO PARAMO. WL, 
Kraków 1975, s. 108 cena 15 zł.

Władysław Huzik. NOTATKI DO 
DNI PIERWSZYCH. Wyd. łódzkie, 
Łódź 1975. s.112. cena 10 zł.

Kazimiera Maria Klosek; BEZ DY­
STYNKCJI I AWANSÓW. MON, War­
szawa 1975, s. 249, cena 20 zł.

niczo-wychowawczych 
— obowiązującego wy­
miaru zajęć dydaktycz­
nych osób pełniących te 
funkcje oraz wypłaty 
niektórych dodatków 
(Dz. Urz. Min. Ośw. i 
Wych. nr 14, poz. 123).

Zarządzenie ministra 
oświaty i wychowania z 
dnia 30 czerwca 1975 ro­
ku ogłoszone jest w Dz. 
Urz. MO i W nr 7, poz. 
74.

Przepis § 1 ust. 2 o- 
trzymał następujące 
brzmienie: „Wychowa­
wcom wymienionym w 
ust. 1 przysługuje doda­
tek służbowy za trudną 
pracę w wysokości i na 
zasadach określonych 
dla nauczycieli w § 17, 
ust. 1, pkt 2 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów 
z dnia 27 kwietnia 1972 
roku oraz dodatek za 
pracę w warunkach 
szkodliwych dla zdro­
wia, o których mowa w 
§ 18 rozporządzenia Ra­
dy Ministrów, jeśli pra­
cują w warunkach o- 
kreślonych w § 2. ust. 
1, pkt 2, lit b oraz § 
2, ust 1, pkt 3 lit. „a” 
i „b” zarządzenia mini­
stra zdrowia i opieki 
społecznej z dnia 31 
sierpnia 1972 roku (Dz. 
Urz. min. Zdr. nr 18 .poz. 
82).

W § 1 dodano ust. 3, 
który brzmi:

„Postanowienia ust. 2 
stosuje się odpowiednio 
do nauczycieli zatrud­
nionych w szkołach i 
przedszkolach zorgani­
zowanych w placów­
kach leczniczych i lecz­
niczo-wychowawczych”.

Wyżej cytowane zmia­
ny weszły w życie z 
dniem 1 lipca 1975 r.

Franciszek Księźarczyk: W OGNIU 
MON, Warszawa 1975. s. 314, cena 22 zł

POLITYKA

Ireneusz Caban, Edward Machocki: 
ZA WŁADZĘ LUDU. Wyd. lubelskie, 
Lublin 1975, s. 594, cena 95 zł.

Tadeusz Iwiński: PORTUGALIA NA 
ZAKRĘCIE HISTORII. MON, Warsza­
wa 1975, s. 294, cena 10 zl.

WIEDZA O PARTII. WYBRANE 
PROBLEMY, pod redakcją Adolfa Do- 
bieszewskiego KiW, Warszawa 1975, 
s. 368, cena 20 zł.

Zdzisław Cackowski. JEDNOŚĆ I 
WIELOŚĆ DZIAŁANIA I POZNAWA­
NIA, WYKŁADY Z MATERIALIZMU 
DIALEKTYCZNEGO. KiW, Warszawa 
1975, s. 237, cena 18 zł. -

Gunnar Myrdal. PRZECIW NĘDZY 
NA SWIECIE. PiW, Warszawa 1975, 
s. 514, cena 50 zł.

PODSTAWY NAUK POLITYCZ­
NYCH, CZ. 2 Dokumenty i materia­
ły. Centralny Ośrodek Metodyczny 
Studiów Nauk Politycznych. KiW, 
Warszawa 1975, s. 794, cena 50 zl.

„SAMI TWORZYMY 
SAMI ŚPIEWAMY"
Ministerstwo Oświaty i Wychowa­

nia, Główna Kwatera ZHP, Redakcja 
Muzyczna Polskiego Radia i Redak­
cja Tygodnika „Motywy” Ogłasza- 
j ą konkurs dla wszystkich uczniów, 
dziewcząt i chłopców.

Szukamy piosenki, jakiej nie było
— piosenki dla zakochanych i zawie- 
Izionych. dla turystów i piecuchów, 
dla trzpiotów i myślicieli;
— piosenki dziarskiej i refleksyjnej, 
wesołej i.zadumanej:
piosenki do śpiewania w gronie 

przyjaciół i we dwoje, w klubie i w 
szkole, przy ognisku i na szlaku.

Konkurs przeprowadzony jest w 
trzech etapach.

Etap I —od l.IX. do 31.X.1975 r.

Dnia 24 kwietnia 1975 roku zmaria 
kol. APOLONIA RYBNIKÓW długo­
letnia nauczycielka Szkoły Podstawo­
wej im. Świerczewskiego w Sulęcinie, 
działacz związkowy. Odznaczona Zło­
tym Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką 
ZNP.

Kochana, szanowana przez mło­
dzież, nauczycieli i rodziców, cieszą­

W dzisiejszym numerze drukujemy 
dalsze partie rozegrane w finale I Tur­
nieju Korespondencyjnego ZNP.

J. Haduch — W. Muza 
Obrona Grunfelda

1. d4 Sf6 2. Sf3 g6 3. c4 d5 4. cd5: Sd5: 
5. g3 Gg7 6. Gg2 0-0 7. 0-0 Sb6 8. Sc3 
c6 9. Gf4 Sb8d7 10. Hel e6 11. GliG He7 
12. Gg7: Kg7: 13. Wfdl e5 14. d5 Sf6 
15. dcG: bc6: 16. Sd2 Gb7 17. b3 Wfd8 
18. Sfl Sfd5 19. Hb2 a5 20. Waci Sc3: 
21. Hc3: Sd5 22. Hc5 Wde8 23. e4 Hc5J 
24. Wc5: Sb6 25. a4 We7 26. Gh3 remis

B. Przybylski — E. Kryger 
Partia Hiszpańska

1. e4 e5 2. Sf3 Sc6 3. Gb5 a6 4. Gal 
Sf6 5. 0-0 Ge7 6. Wel b5 7. Gb3 d6

WSPÓLNA SPRAWA 
WYDAWNICTWA OŚWIATOWE 

polecają interesującą pomoc dydaktyczną do wykorzy­
stania na lekcjach zajęć praktyczno-technicznych w 
szkołach podstawowych 

pt.

NORMY SYMBOLI
ELEKTROTECHNICZNYCH
4 tablice zawierające: 1. Symbole normalizowanych 
części radiowych i przyrządów pomiarowych. 
2. Symbole elementów instalacji elektrycznych.

3. Symbole elementów obwodów i urządzeń elek­
trycznych. 4. Symbole elementów elektrotechnicz­
nych.
Materiał dostosowany do programu szkół podsta­
wowych.

Instrukcja dla nauczyciela. 
Format 50 x 70 cm cena zł 25.—

Do nabycia w sklepach Centrali Zaopatrzenia Szkół 
(CEZAS), w księgarniach „Domu Książki” oraz w księ­
garni „Wspólna Sprawa (ul. Marszałkowska 28, 00-576 
Warszawa), która realizuje również zamówienia za zali­
czeniem pocztowym.

1 Konkurs na piosenkę (tekst z 
muzyką).

2 Konkurs na tekst do piosenki.
Etap II. od l.XII br. do 15.11.1976 r.
Konkurs na muzykę do tekstów na­

grodzonych i wyróżnionych.
Piosenki z własnym tekstem i mu­

zyką oraz teksty własne do piosenek 
należy nadsyłać w terminie do 31 pa­
ździernika br. pod adresem redakcji 
tygodnika „Motywy”, ul. Wiejska 17, 
00-480 Warszawa. Należy podać: imię, 
nazwisko, wiek, nazwę szkoły i ad­
res prywatny z kodem. Na kopercie 
oprócz adresu prosimy dopisać „Pio­
senka”.

Do dnia 20 listopada br. jury wyty­
puje do nagród i wyróżnień najlepsze 
prace z obu grup.

Nagrodzone lub wyróżnione teksty 
zostaną opublikowane w prasie mło­
dzieżowej i w grudniu br. ogłoszony 
będzie Etap II - czyli konkurs na 
muzykę do opublikowanych tekstów.

Piosenki — Laureatki będą upow­
szechniane przez Polskie Radio i ..Mo­
tywy” i wykonywana na Trzecim 
Harcerskim Festiwalu Kultury Mło­
dzieży Szkolnej w Kielcach VII/Vin 
1976 r.

Wszyscy laureaci zostaną zaprosze­
ni przez organizatorów na cztery dni 
do Warszawy, w której atrakcyjny 
pobyt zapewni „Harctur”.

Spróbuj, może poznasz kompozyto­
ra muzyki do Twojego tekstu, może 
zaprzyjaźnisz się z autorką tekstu, do 
którego pisałeś muzykę.

Czekamy, Piszcie! Konkurs trwał 

ca sie dużym autorytetem, była i bę­
dzie naszym wzorem.

Cześć Jej pamięci! 
x

W dniu 15 maja 1975 roku zmarł koL 
ANTONI ROSIK, zasłużony wychowa­
wca i nauczyciel, oficer Ludowego 
Wojska Polskiego, długoletni pedagog, 
inspektor oświaty w Dzierżoniowie — 
jeden z pierwszych organizatorów 
szkolnictwa w powiecie. Odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski i wielu innymi odzna­
czeniami.
Cześć Jego pamięci!

8. c3 0-0 9. h3 Sb8 10. d4 Sbd7 11. Sbd2 
Gb7 12. Gc2 WteS 13. b4 Gf8 14. Gb2 
gG 15. c4 bc4: 16. de5: Se5: 17. Se5: 
de5: 18. a3 c5 19. bc5: Gc5: 20. Sc4: 
Hc7 21. Hf3 Gf2:? 22. Hf2: czarne pod­
dały.

E. Krygier — D. Autowicz 
Partia Hiszpańska

1. e4 e5 2/ Sf3 Sc6 3. Gb5 aG 4. Ga4 
Sf6 5. 0-0 b5 6. Gb3 Gb7 7. Wel Gc5 
8. c3 0-0 9.. d4 Gb6 10. Gg5 h6 11. Gh4 
d6 12. a4 ed4: 13. ab5: ab5: 14. Wa8: 
Ga8: 15. cd4: Wfe8 16. Hd3 Kf8 17. Sc3 
Sa7 18. d5 Gb7 19. e5 c5? 26. dc6: 
czarne poddały.

pod red. Bogdana Kuzińskiego



Salw 
dta 

SltbiE...
' 1

Obstałem właśnie w kolejce po 
bilet PKP, smutny i jakby 
zawiedziony tym, że o to koń­

czą się wakacje, gdy nagle uszu 
moich doszedł dialog o treści szo­
kującej:

— Nie martw się — radziła 
starsza pani młodszej — teraz już 
na pewno otrzymasz to mieszka­
nie, przecież naczelnikiem gminy 
został nauczyciel, on najlepiej...

Młodsza nie wytrzymała. Wy­
buch nerwowego śmiechu a po­
tem ironiczna w tonie odpowiedź:

— Życia nie znasz, czy co? 
Właśnie dlatego, że to na­
uczyciel, mieszkania nie dostanę! 
Mowy nie ma, żeby nauczyciel 
pomógł nauczycielowi.

Pomyślałem wówczas: Kiepski 
dowcip! Ot, takie tam gadanie, 
w złości mówi się dużo i nie zaw­
sze serio.

A jednak, ilekroć przyjdzie mi 
zetknąć się w naszym, nauczyciel­
skim, środowisku z brakiem ko­
leżeńskiej solidarności, jaka łą­
czyć powinna ludzi określonej 
profesji, kiedy zaczynają pękać e- 
lementame zasady współżycia i 
współpracy — zawsze przed o- 
czyma jawi się obraz z kolejo­
wej stacyjki i nerwowy śmiech 
kobiety...

A może to rzeczywiście praw­
da? Może tak jest w istocie, że 
my, nauczyciele, profesjonalnie 
niejako zobowiązani do dawania 
innym wszystkiego, co najlepsze, 
do życzliwości, uśmiechu i porno-, 
cy słabszym — sami wobec siebie 
jesteśmy zbyt często niewyrozu- 
miali, oschli, szorstcy, nietoleran- 
cyjni, a bywa, że również świa­
domie źli, zazdrośni, zawistni i 
mściwi?

Mówi się i pisze dużo o tym, że 
zawód nauczycielski stracił ostat­
nimi czasy na atrakcyjności, że 
młodzież zdolna nie gamie się 
doń chętnie, rozprawia się o a- 
utorytecie i prestiżu. A mnie 
wciąż dręczy pytanie, ile jest w 
tym naszej, belferskiego stanu, 
zasługi? Tak sobie myślę — 
może jestem w błędzie? — że nie 
pomogą bodźce materialne i 
wszelkie inne (choć bardzo cenię 
ich wartość), niewiele można bę­
dzie zdziałać na rzecz prestiżu i 
autorytetu pedagoga, jeśli on sam 
nie zadba o ten prestiż. A zbyt 
często, niestety, jest tak, że na­
uczyciele, nie wiedzieć dlaczego, 
sami siebie wystawiają na po­
śmiewisko, że zapominają, kim 
są. *

Na przykład we wsi X. Duża 
szkoła, gromada dzieci, liczne gro­
no pedagogów. I od lat wojna. 
Każde słowo, każda uwaga każde­
go tutaj drażni i dotyka osobiście. 
Duże i drobne zemsty, pogróżki 
w stylu: „ja cię nauczę”, „ja ci 
pokażę”.

Trzy panie trzymają razem i 
bronią zaciekle swojej pozycji. Te 
trzy panie to, jak się okazuje, ku­
zynki. Nadają ton szkole, bo stop­
nie pokrewieństwa, choć dalekie, 
prowadzą prosto do żony dyrek­
tora szkoły. Inne trzy panie two­
rzą tzw. grupę niezaangaźowa~ 
nych. Milczą, kiedy trzeba i kiedy 
milczeć nie wolno. Dla spokoju 
ducha, i czegoś tam jeszcze. Dwie 
inne osoby — małżeństwo na­
uczycielskie — lubią tzw. prawdę 
w oczy powiedzieć i choć często 
mają rację, mówienie prawdy nie 
przynosi im chwały. Fama głosi, 
że to ludzie konfliktowi, że są 
skłóceni ze wszystkimi i wtrącają 
się, gdzie nie trzeba.

W tym gronie nie ma żadnych 
dyskusji, nie ma dobra ucznia lub 
dobra sprawy, jest dobro tej lub 
innej pani. Są nerwowe uwagi, 
złośliwości, urażone ambicje i de­
monstrowanie ważności. Kto wy­
żej, kto więcej może. Głośne spo­
ry i kłótnie przy uczniach i rodzi­
cach. I jednych, i drugich chętnie 
bierze się na świadków, aby o- 
rzekli, kto miał rację, pani od 
polskiego, czy dyrektor, dyrektor 
czy wychowawczyni, pan od bio­
logii czy szkolna bibliotekarka. 
Dzieci mówią, w zależności od na­
stroju rodziców, rodzice piszą o- 
świadczenie, dyrektor zaciera rę­
ce, bo to przecież dowód rzeczo­
wy-

W TEJ SZKOLE ROZMOWA 
PIERWSZA, TYPOWA

— Kolego dyrektorze, chciała- 
bym urlop na pisanie pracy dy­
plomowej. Wszystkie egzaminy 
zaliczyłam.

— Nie ma mowy, bo kto bę­
dzie za panią uczył?

— Jestem jedyną studiującą w 
szkole, to już ostatni rok—

— Właśnie, jest pani w szkole 
jedyną nauczycielką, która żyje 
cudzym kosztem!

ROZMOWA DRUGA, 
TYPOWA

— Chciałabym skorzystać ze 
szkolnego telewizora — zgłasza 
studiująca nauczycielka — muszę 
oglądać sztuki teatralne, audycje 
NURT.

— Po moim trupie! — kończy 
dziarsko wywód kierowniczka 
świetlicy i dodaje: choćbym mia­
ła się zwolnić z pracy, to pani do 
świetlicy nie wypuszczę. Pani 
pewnie myśli, że świetlica to dom 
publiczny?

Dyrektor: — To jest szkolny 
telewizor, a nie prywatny. Niech 
sobie pani kupi własny.

*
Zwykła szkolna codzienność to 

także demonstrowanie swojej 
ważności. Więc dyrektor jest waż­
niejszy od nauczycielki, wizytator 
od jednego i drugiego, nauczy­
ciel od woźnej, woźna od ucz­
niów.

W tych warunkach i wizytacje 
przebiegają jakoś dziwnie. Na­
uczycielowi o długoletnim stażu 
pracy i dobrych w ciągu 25 lat 
wynikach, który w dodatku dok­
toryzuje się z nauczanego w szko­
le przedmiotu, stawia się ocenę 
niedostateczną. Wyniki nauczania 
w klasie wizytatorzy zmierzyli 
przy pomocy testu. Uczniowie po 
raz pierwszy zetknęli się z taką 
metodą egzaminowania. Po pod­
sumowaniu odpowiedzi testo­
wych wyszło na jaw, że nauczy­
ciel osiąga słabe wyniki. O warto­
ści testu nikt nie dyskutował, bo 
kto by śmiał podważać nowocze­
sne metody! Strzelono dwóją w 
nauczyciela.

Ale nie to było najbardziej bo­
lesne. Oceny niedostateczne zda­
rzyć się mogą każdemu, nawet 
geniuszowi, ocenę zawsze można 
poprawić na celującą. Bolesny o- 
kazał się finał wizytacji. Omó­
wiono lekcje, owszem, wspólnie z 
nauczycielem. Inspektor, wizyta­
tor, dyrektor. Pytania, odpowie­
dzi, zarzuty i obrona. A potem 
dziwna propozycja:

— To teraz wyjdźcie kolego za 
drzwi, na korytarz, poczekajcie 
tam, a my się naradzimy.

I czekał nauczyciel, jak natręt­
ny petent. Oświadczono mu, że o- 
trzymal dwóję. Z przedmiotu, 
który uczy 26 lat i z którego — o 
ironio! — pisze doktorat!

I SCENY Z ŻYCIA

Dzwonek na lekcje. Nauczyciel­
ka wchodzi do klasy i oczom nie 
wierzy. Brak tablicy, brak krzesła 
przy stoliku. Czy uczniowie wie­
dzą. co się stało? Nie wiedzą. Więc 
lekcja trwa, jednak przerwana 
trzykrotnie przez inną nauczyciel­
kę, która co kilka minut bez pu­
kania otwiera drzwi, zagląda do 
klasy i potem się wycofuje. Pro­
wadząca lekcje z trudem trzyma 
nerwy na wodzy.

LEKCJA

Pięciu uczniów spóźnia się aż 
15 minut. Demonstracyjnie wcho­
dzą do klasy, jeden z nich zwraca 
się do nauczycielki per „ty”. Na­
uczycielka nie zgadza się na wej­
ście uczniów. Wówczas jeden z 
nich kopie drzwi i zachowuje się 
arogancko. W takich razach na­
uczyciel zwykle wzywa pomocy 
dyrektora. Tak się też stało i tu­
taj. Dyrektor przyszedł natych­
miast. Poparł wobec całej klasy 
żądania uczniów, kazał im zająć 
miejsca, nie powiedział słowa o 
złym zachowaniu i nigdy potem 
do tego nie wracał.

POTAŃCÓWKA

Dla uczniów kończących klasę 
VIII. Od wczesnych godzin 
wieczornych do czwartej rano. 
Uczniowie, jako że dorośli, przy­
byli na bal sami, bez rodziców. 
Papierosy, łyk wina. Nazajutrz 
wokół szkoły zbierano butelki po 
winie.

*
Finał tych spraw? Część grona 

ma upomnienia na piśmie, wszy­
scy zastrzeżenia. Przeprowadzono 
dwa dochodzenia dyscyplinarne, 
jedno aż na szczeblu minister­
stwa. Uznano, iż w tej atmosfe­
rze nie ma mowy o żadnej pracy, 
nie tylko wychowawczej, i zale­
cono przenieść wszystkich na­
uczycieli. Ale wszyscy pozostali. 
Nikt nie chciał się przenieść, nikt 
nie skorzystał z propozycji. Są 
skłóceni, zawistni, niechętni dla 
siebie. Wystartowali z tym wszy­
stkim w nowym roku.

*
Inna szkoła w miejscowości Z, 

także na wsi. Tutaj do tradycji 
należy branie prezentów. Przy 
każdej okazji i w każdych oko­
licznościach. Bynajmniej nie daje 
się i nie bierze darów oficjalnie, 
żadna komisja tego nie sprawdzi, 
chyba że któryś z jej członków 
zatrudni się w szkole jako na­
uczyciel. Nikt publicznie nie mówi 
o prezentach, bo wszyscy wiedzą, 
że kara dosięgnie zarówno tego, 
co daje, jak i tego, co bierze.

I nikt — spytacie — nie prote­
stuje? A jakże. Znalazła się jedna 
pracy w zawodzie i tylko 5 lat 
taka odważna nauczycielka. 30 lat 
pracy w zawodzie i tylko 5 lat 
do emerytury. Brakowało odwa­
gi, aby protestować. Nie przyj­
mowała prezentów — to był je­
dyny przejazo buntu. W końcu nie 
wytrzymała. Pal sześć wysokość 
emerytury, najwyżej obliczą z 
gołej pensji. Na zebraniu — 
skromnie, delikatnie napomknęła 
o etyce, honorze, ambicji, autory­
tecie nauczyciela. Że niby prezen­
ty to nic, ale autorytetu nie bu­
dują.

Przylgnęła do niej wkrótce o- 
opinia: „konfliktowa”. Więc przy­
gasła, przycichła, wycofała się z 
pierwszej linii; uśmiecha się jak 
przedtem do koleżanek i wszyst­
ko jest cacy. Tylko coraz częściej 
zamiera jej glos, gdy mówi ucz­
niom o sprawiedliwości, o od­
wadze cywilnej i współodpowie­
dzialności każdego z nas za to, 
co dzieje się wokół.

Słyszę zarzut: jedna jaskółka 
nie czyni wiosny. Kilka szkół pra­
cujących w skandalicznej atmo­
sferze nie upoważnia do uogólnień. 
Słusznie! Więc nie uogólniajmy. 
Ale prawdą jest i to, że sto nie­
nagannie pracujących szkół i kil­
kaset nauczycieli nie naprawi te­
go, co może zburzyć jedno lub 
dwa wadliwie pracujące grona. 
Podobno w ciągu życia nauczy­
ciel „wypuszcza z rąk” około 5 
tysięcy wychowanków. Spod 
skrzydeł opisanych tu nauczycieli 
wyfrunie w świat około 100 tysię­
cy młodych ludzi, usztaltowanych 
na obraz i podobieństwo swoich 
wychowawców. A więc rozmiar 
szkód — mimo jednostkowości 
wydarzenia, ogromny!

Czy tak być musi? Odpowiedz­
cie proszę, sami.

MAR

FRASZKI
O WYGODNYM

Wciąż zajmuje stanowisko, 
Z którego ma wszędzie blisko.

Feliks Rajczak

ZGRYZOTA INTRYGANTA

Sam biedaczysko się gryzie, 
gdy bliźniego nie wygryzie.

Bogusław Wieczorek

NA PEWNEGO KIEROWNIKA
Podwładnym swym zalecał 

robić doktoraty, 
sam zaś ledwie maturę 

wypocił na... raty.

STAN WYJĄTKOWY

Jestem głową domu, 
w moich rękach kasa, 
A żona? — spytacie — 
Przebywa na wczasach!

Eugeniusz Korkosz

TEŻ POW0D

Nie dostała nagrody ani 
odznaczenia, 

bowiem praca jej była nie do 
ocenienia.

Marcin Krawiec

TAKIE SOBIE MYŚLI
Nie mów do przyjaciół tego, czego nie powinni wiedzieć o tobie 

twoi wrogowie.

Cóż ze zwycięstwa, gdy nie ma przed kim złożyć zdobytych 
trofeów.

Najgorzej, gdy bank doświadczeń grozi jego właścicielowi 
bankructwem moralnym. *Niektórzy są tak zaabsorbowani podejmowaniem zobowiązań, 
że nie starcza im czasu na ich realizację.*

Niedobrze, jeżeli nauczyciele, pragnąc zmusić ucznia do ryt­
micznej pracy na lekcji, ogranicza swój wysiłek do miarowego 
walenia pięścią w stół. *

I na szkolnej niwie przywiązuje się coraz większą wagę do 
zbiorów.

Na drodze życia dorastającej młodzieży obok znaków zakazu 
i nakazu powinny być również ustawiane na widocznych miej­
scach tablice informacyjne z napisem: „Uwaga, człowiek”.*

Nie miejmy pretensji do ucznia, że nie jest ułożony, skoro każ- 
iy ustawia go na własny sposób.*

Upraszczanie wzorów wychowawczych grozi nieobliczalnymi 
yynikami.

Eugeniusz Korkosz

Miał swój kąt widzenia — niezbyt ostry — ale wystarczający 
do prucia fal życia.

Miał zamiłowanie do zawodu nauczycielskiego, ale było to 
uczucie jednostronne. *

Gabinety niektórych dygnitarzy przerastają o głowę swoich 
użytkowników.

Stanisław Mocarski

PRACE SPOŁECZNIE—UŻYTECZNE

NAUCZYCIELKA: Zosia będzie obierała ziemniaki
Józio przyniesie wody do prania a Ewa będzie bawiła 
dziecko.
Jutro zostaną wyznaczeni inni...

UWAGA, CZYTELNICY!
Przypominamy, że 10 września br. mija termin 

zaprenumerowania „Głosu” na czwarty kwartał 1975 r.

O WIELKOŚCI

I zera wielkimi się stają, 
gdy liczby uzupełniają

Jan Górczyński

WSPÓŁCZESNY TEATR 
SZKOLNY

Doborowa obsada: 
Pedagogiczna Rada.

Feliks Rajczak

CHOROBA ZAWODOWA

Liczne osoby są dziś chore 
na padaczkę... przed 

dyrektorem.

ŚPIĄCEMU 
NA POSIEDZENIU

Daruję ci, żeś zasnął w tym 
miękkim fotelu, 

bo chrapaniem zbudziłeś 
innych śpiących wielu.

ŻYCIE SZKOŁĄ
Zycie jest szkolą...
Niejedno dziecię 
i w życiu woli 
miejsce pod piecem


